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W krakowskie j Akademii ] 
Górniczo-Hutniczej — dziekan 
Wydz ia łu Górniczego dr Hen -
ryk Filcek i dr inż. Zdz is ław 
Kłeczek opracowal i i skon-
struowali aparaturę do bada -
nia własności geologicznych 
skał. Dzięki n o w e j metodzie 
krakowskich uczonych moż-
na teraz bezpiecznie pro jek -
tować wyrob iska i ich obu -
dowę na dużych głębokościach 

W o j s k o w a Akademia Medycz -
na w Łodzi kształci lekarzy-
oficerów. Duży nacisk w nau -
czaniu kładzie się na zajęcia 
praktyczne. Uczelnia pode j -
mu j e zagadnienia o kluczo-
w y m znaczeniu dla medycyny, 
a osiągnięcia W A M liczą 
się poważnie w skali k r a j o w e j 

Z D J Ę C I A : C A F 

W G d a ń s k i m „ H y d r o s t c r z e " 
( z a k ł a d k o o p e r u j ą c y z e s t o c z -
n i a m i ) p r z e k a z a n o d o e k s p l o a -
t a c j i p r o t o t y p o w ą m a s z y n ę 
s t e r o w ą . U r z ą d z e n i e t o p r z e -
z n a c z o n e j e s t d l a p i e r w s z e g o 
w h i s t o r i i p o l s k i e g o p r z e m y s ł u 
s t a t k u o w i e l k o ś c i 55 t y s . I ) V V 1 

17 stycznia K r a j obchodzili 
25 rocznicę wyzwolenia Stoli-1 

cy. W a r s z a w a dziś liczy ponad 
1 milion izb mieszkalnych w 
130 osiedlach, tj. o ponad 400 
tys. Izb więce j niż przed w o j -
ną — przy tym samym zalud-
nieniu. W Warszaw ie jest blis-
ko 70 wielkich zakładów prze-
mysłowych, w tym takie 
jak F S O czy Huta W a r s z a w a 

T a r n ó w (woj . k r a k o w s k i e ) ^ 
wzbogaci ł się o nowy, p i ę k n y ^ 
obiekt — nowoczesną halę 
gimnastyczną. Obok hali czyn-
na jest kryta pływalnia, ka -
wiarnia, bufet. W hali T a r -
nowskiego Domu Sportu prze-
prowadzono ostatnio mistrzo-
stwa drużynowe Polski junio-
r ó w rozgrywane w szermierce 

Gościem Ogólnopolskiego K o -
mitetu Poko ju był sekretarz] 
Św ia towe j Rady Poko ju Ro -
man Chandra. N a zdjęciu w i -
dzimy go w towarzystwie 
prof. J. Bukowskiego, B. 
Iwaszkiewicza i M . Renke 

^ ^ Gościem rządu polskiego był 
" ^ p r e m i e r Czechosłowacji O l -

drzich Czernik. N a zdjęciu 
dostojny gość w towarzystwie 
premiera Józefa Cyrankiewi -
cza zwiedza Fabrykę Samocho-
dów Osobowych na Żeraniu 

W NASTĘPNYM 1 
NUMERZE I 

PRZECZYTACIE 
MIĘDZY INNYMI: 

• A r t yku ł o emigrac j i kubańskiej 
• O polskiej kon fekc j i g o t owe j — » 

reportaż z f ab ryk i ubrań w By - » 
tomiu g 

• Re lac j ę ze spotkania w redakcj i Ç) 
paryskie j z Czyte ln ikami „ T y - $ 
godnika Po l sk i ego " « 

• Opowiadanie Henryka Sienkie- g 
wicza cf 

• Dalszy ciąg K r o n i k i ^ 1 1 dni 6< 
• Jak zwyk l e : Sport • Grzybek g 

® moda • rady od serca • z< 
r o z r ywk i umys łowe i w i e l e w 
innych in fo rmac j i i zdjęć. % 



Znad Warty i Bzury 

W S P O M N I E N I A 
STAREGO GENERAŁA 

SE R I A p a m i ę t n i k ó w w o j e n -
nych * ) w zbogac i ł a s ię ostatnio 
o j eszcze j edną cenną p o z y c j ę , 
o war tośc i k t ó r e j św i adc zy za -

r ó w n o sam temat — h is toryczna b i t -
w a nad W e r t ą i Bzurą w e wr ześn iu 
1939 roku, jak i osoba autora w s p o m -
nień, j e j uczestnika gen. R o m a n a A b r a -
hama. „ P o l e g ł y m na chwa łę , p o t o m -
n y m ku p a m i ę c i " z a d e d y k o w a ł d o w ó d -
ca w i e l k o p o l s k i e j B r y g a d y K a w a l e r i : 

s w o j e n i e z w y k l e p r a c o w i t e dz ie ło l i -
czące 380 stron, w t y m w i e l e m a p i 
s zk i ców sy tuacy jnych . Opar ł j e nie 
t y l ko na w ł a s n e j pamięc i , ale i na bo -
g a t y m mate r i a l e dokumenta lnym, k t ó -
r y dziś po w i e l u la tach z w o j s k o w ą 
dokładnością o d t w a r z a b o j o w y szlak 
po l sk i e j kawa l e r i i , n ie z awsze przec ież 
docen iane j p r zez r ó żnych p i su jących o 
kampan i i 1939 roku . h i s t o r yków . D o -
p ie ro t e raz po p r zeczy tan iu ks iążki 
gen. A b r a h a m a można nabrać w ł a ś c i -
w e g o po j ę c i a o rol i , j aką odegra ła 
polska jazda w wa lkach , poc ząwszy od 
p i e rws z e go dnia agres j i h i t l e rowsk i e j . 
N a w e t o w a l egendarna i często k o n -
t r o w e r s y j n i e k o m e n t o w a n a „szarża u-
ł anów na c zo ł g i " w ośw ie t l en iu autora 
ks iążk i s ta j e się n i e t y l ko boha te r sk im 
z r y w e m , l ecz i p r z e m y ś l a n y m dz ia ła -
n iem b o j o w y m i to, j ak się w k r ó t c e 
p r z ekonamy , dz ia łan i em zwyc i ę sk im . 
T a k w i ę c n ie do samych de f i l ad i do 
pa radnych w y s t ą p i e ń zdo ln i by l i p r z e d -
w o j e n n i s z w o l e ż e r o w i e i „u łan i -dz i ec i 
m a l o w a n e " , l ecz i do s taw ian ia czoła 
g roźnemu, zakutemu w g ruby pancerz 
p r z e c i w n i k o w i , czego w łaśn i e d o w i o d -
ła ope rac ja w w i e l k i e j b i t w i e nad B z u -
rą. 

Zresz tą już w p r z e d m o w i e do ks iążki 
pp łk dyp l . m g r Tadeus z Jurga s tw i e r -
dza, że „n i e k a w a l e r i a w W o j s k u P o l -
skim, l iczna i z o r gan i z owana w 11 b r y -
gadach, by ła w y r a z e m słabości po lsk ich 
sił zb ro jnych , lecz s t ruktura o r gan i -
z a c y j n a ca ł e j a rmi i i ekonomic zny 
n i e d o r o z w ó j P a ń s t w a " . 

Is totnie , szable i lance ułańskie o -
kaza ły się w t e j w o j n i e anachron iz -
m e m i to przes tarza łe uzbro j en i e w y -
w o ł a ł o w ś r ó d N i e m c ó w odruch l e k c e -
w a ż e n i a i poga rdy , r ównocześn i e j e d -
nak, p isze d a l e j pp łk Jurga , s k w a -
p l i w i e p r zemi l c z e l i oni, że bata l i ony 
p iechoty z m o t o r y z o w a n y c h d y w i z j i 
h i t l e r owsk i ch uchodz i ły z po la w a l k i 
w łaśn ie przed szarżą po lsk ich k a w a -
l e r z y s t ów . T a k by ło 1 i 2 wr ześn ia 
pod M o k r ą i pod Os t r owami , k i edy 4 
d y w i z j a pancerna gen. Re inha rda w 
starc iach z W o ł y ń s k ą B r y g a d ą K a w a -
ler i i p r z e ży ł a s w o j e „na j c za rn i e j s z e 
dn i " , ponosząc n a j w i ę k s z e s t ra ty z o -
kresu ca ł e j kampan i i w r z e ś n i o w e j . T a k 
by ło i na innych f r on tach w a l k i ob ron -
n e j w Po lsce , k i edy to i m p e t i d e t e r -
m i n a c j a po lsk ich u ł a n ó w — na p r z e -
kór w s z e l k i e j w o j e n n e j teor i i — z m u -
sza ły p r z e w a ż a j ą c e si ły w r o g a do 
odwro tu . K t ó ż np. pam i ę t a dziś o t ym, 
ż e w p i e r w s z y c h dniach wr z e śn i a od -
dz ia ły W i e l k o p o l s k i e j B r y g a d y K a w a -
ler i i s to jąc nad W a r t ą n ie t y l k o od -
rzuc i ły natarc ie n iemieck ie , a le same 
posz ły naprzód i p r z ek roc zy ł y g ran ice 
I I I Rzes zy , w y w o ł u j ą c n iemałą pan ikę 
wś ród m i e s zkańców w s i i miasteczek 
p r z yg ran i c znych . 

W y p a d ten n ie m ia ł w p r a w d z i e w i e l -
k i ego znaczen ia s trateg icznego, a le zna-
komic i e w p ł y n ą ł na m o r a l e naszych 
żo łn i e r zy , r o z w i e w a j ą c m i t o „ n i e z w y -
c i ężonośc i " h i t l e rowsk i ch d y w i z j i p an -
cernych , k tó re już nac ie ra ły w t e d y od 
zachodu na W a r s z a w ę . 

W i e l kopo l ska B r y g a d a K a w a l e r i i , 
d o w o d z o n a przez gen. A b r a h a m a i 
wchodząca w skład a rmi i * „ P o z n a ń " , 
po zos t a j ą c e j p o d r o zkazami genera ła 
K u t r z e b y , posuwa ła się na wschód w 
n ieustannych w a l k a c h z p r z e w a ż a j ą -
c ym i s i łami w r o g a . W dniach 9—12 
wrześn ia po p r zekroczen iu B z u r y , B r y -
gada odnosi p o w a ż n y sukces, gdy ż — 
c y t u j ę — „ z łamała n iemiecką ob ro -
nę p o d W a l e w i c a m i (to ta d a w n a p o -
siadłość pani W a l e w s k i e j , p r zyp . m ó j ) 
a p o t e m śc iga jąc pob i t ych N i e m c ó w 
za j ę ł a B i e l a w y i ruszy ła ku t y ł om n i e -
p r z y j a c i e l a pod G ł o w n e m . Zab ic i i 
w z i ę c i do n i ewo l i h i t l e r owcy znaczy l i 

ten zwyc i ę sk i szlak po lsk ich u łanów 
i s t r z e l c ów k o n n y c h " . 

Oczyw iśc i e , ta z w y c i ę s k a dla P o l a -
k ó w b i twa nié by ła w stanie o d m i e -
nić l o sów ca łe j na t y m teren ie p r o -
w a d z o n e j ope ra c j i w o j s k o w e j . Ś c i ą g -
n i ę t ym pośpiesznie nad Bzu r ę doboro -
w y m h i t l e r owsk im d y w i z j o m 10 armi i 
udało się w końcu zamknąć dooko ła 
ściśnięte na s tosunkowo n i e w i e l k i m 
obszarze oddz ia ł y po lsk ie i w t e d y w ł a ś -
n ie dowódca a rmi i „ P o z n a ń " gen. K u -
trzeba p o w i e r z y ł k a w a l e r i i „ t rudne i 
odpow i edz i a lne zadanie w y r ą b a n i a 
drog i do ob l ę ż one j stol icy" . . . P i a s z -
c z y s t ym i drogami , całą sze rokoś-
cią l a s ó w kampinosk ich c iągnę ły na 
w s c h ó d W i e l kopo l ska i Pod laska^-bry-
gady kawa l e r i i pod d o w ó d z t w e m g e -
nera ła A b r a h a m a . 

N i e by ł to zwyc i ę sk i marsz , j ak ten 
spod W a l e w i c i G ł owna , a j ednak m i -
m o beznadz i e jnośc i po łożen ia g rupa 
A b r a h a m a zachowa ła karność i z w a r -
tość b o j o w ą i p r z edar ł a się p r z e z P u -
szczę Kamp inoską , s tacza jąc szereg 
zac ię tych w a l k z us i łu jącymi zastąpić 
j e j d rogę n i ep r z y j a c i e l sk im i oddz ia ła -
m i . " 

A teraz o d d a j m y głos s amemu auto -
r o w i książki . Oto in te resu jący f r a g -
ment , do tyczący p r z y g o t o w a n i a b i t w y 
nad Bzurą : 

„ G e n e r a ł S tach i ew i c z n a k a z u j e g e -
ne ra ł ow i R ó m m l o w i sk i e r owan i e b ę -
dących w dyspo zy c j i za łóg Mod l i na i 
W a r s z a w y na wschód ku B z u r z e dla 
odc iążen ia akc j i genera ła K u t r z e b y . 
R a d i o g r a m y z r e d a g o w a n e w żargon ie 
s z t a b o w y m b r zm ia ł y nas tępu jąco : 
„ W s z y s t k o jak b y ł o umów ione , p r o -
w a d z i ć j ak n a j s z y b c i e j na ob iad do 
Wierzbickiego i da l e j ten sam k i e r u -
nek... W y ś c i g o w i e c dostał r o zkaz w s p ó ł -
dz ia łania z nami... Pan z wąs ikami 
będz i e tam, gdzie j a poluję..." P o p r z e -
łożeniu na z w y k ł y j ę z y k mia ło to ozna-
czać: „ u d e r z a j w s z y s t k i m i s i ł ami na 
t y ł y B l a s k o w i t z a w k i e runku na R a -
d o m (W i e r zb i ck i m i a ł znaną r es taura -
c j ę w Radomiu ) . W y d a ł e m zarządzen ie 
wspó łdz ia łan ia z tobą A n d e r s o w i (pan 
z w ą s i k a m i ) i R ó m m l o w i ( w y ś c i g o -
w i ec ) . R a d i o g r a m y S tach i ew ic za zosta-
ły p r zez genera ła K u t r z e b ę z r o z u m i a -
ne prócz z w r o t u „ gd z i e ja p o l u j ę " . A 
przec ież , j ak p r z y p o m i n a autor, w a r -
mi i gen. K u t r z e b y z n a j d o w a l i się o f i -
ce row ie , k t ó r z y często urządza l i p o l o -
w a n i a w lasach sk i e rn i ew i ck i ch i sam 
genera ł b ra ł w nich często udział . T o 
w łaśn i e m i a ł na myś l i g enera ł S tach i e -
w i c z w s w o i m r ad i o g ram i e : „ N o w o -
g ródzka B r y g a d a K a w a l e r i i idz ie ku 
Bzurze . A r m i a Ł ó d ź z a t r z y m u j e się w 
lasach skierniewickich". 

Jak z t ego w idać , k onk ludu j e g e -
nera ł A b r a h a m , gen. K u t r z e b a n ie 
p r z y w i ą z y w a ł j ak i e j ś „ f u n d a m e n t a l n e j " 
w a g i do zagadn ien ia łódzk iego , t y m 
bardz i e j , że na w y s u n i ę t y m po łudn io -
w o - w s c h o d n i m s k r a j n y m skr zyd l e sił 
poznańskich z n a j d o w a ł a się W i e l k o -
polska B r y g a d a K a w a l e r i i , k tórą z ł a t -
wośc ią m ó g ł użyć tak w ce lu r o zpo -
znania. jak i naw ią zan ia łączności z 
p ó łnocnym sk r z yd ł em a rmi i „ Ł ó d ź " . 
W o l a ł j ednak sk i e r ować b r y g a d ę do 
natarc ia i f o r s o w a n i a rzek i . 

I b r y gada s f o r sowa ła Bzurę , choć 
p r z e p r a w y na t y m odc inku bron i ł y 
d o b o r o w e j ednos tk i n i ep r z y j a c i e l sk i e z 
3 ba ta l i onem SS Le ibs tandar t e A d o l f 
H i t l e r i 4 d y w i z j i pance rne j . Jak t e -
go dokona ła — o t y m d o w i e m y się z 
da lszych kar t ks iążk i : 

„ . . .wśród r o zp r y sku j ą cy ch się g r ana -
t ó w pędz i poruczn ik B u k o w i e c k i na 
cze le swo ich dz ia łek wp ro s t na p r z e -
p r a w ę i mos tek b rochowsk i , k t ó r e go 
roz luźn ione i c h w i e j ą c e się przęs ła o -
raz rozb i ta d r ewn i ana naw i e r z chn ia 
p o z w a l a ł y z a l e d w i e na prze j śc i e p i e -
choty . Z mos tu lecą drzazg i i deski. 
W y d a w a ł o się, że za chw i l ę rozsyp i e 
się doszczętnie . Chc ia ł oby się go w e -
sprzeć w ł a s n y m i r amionami . Ch łopcom 
t owar z y s z y ł o j ednak szczęście żo łn i e r -
skie. W p a d a j ą do parku b r o c h o w s k i e -
go i da l e j na w l o t d rog i z K o n a r . N a 
t y m n a j b a r d z i e j z a g r o ż onym odc inku 
B u k o w i e c k i odp ie ra p r z e c i w u d e r z e -
nia c zo ł gów i osłania w a l c z ą c e s z w a -

d r o n y s w o j e g o pułku. Osobiśc ie k i e -
r u j e ogn iem, w y s u w a j ą c dz ia łka dla 
dogodn i e j s z ego ostrzału ku p r z o d o w i . 
Wres z c i e i samą śmierć zn i e c i e rp l iw i ć 
musi stałe zag lądan ie w oczy . P a d a 
ugodzony serią s t r za ł ów z k a r a b i n ó w 
m a s z y n o w y c h . P o c h o w a n o go w B r o -
chowie , w z iemi , k tórą zrosi ł ob f i c i e 
w łasną k r w i ą " . 

T e r a z już sam genera ł zb iega z punk-
tu o b s e r w a c y j n e g o i dosiada konia, 
k i e ru j ąc ostatni s w ó j o d w ó d 17 pułku 
u łanów do, uderzenia . W drodze z a w r a -
ca w y c o f u j ą c e się p lutony p i echo ty i 
sp rowadza j e z p o w r o t e m nad r z ekę 
do s tanowisk , m a j ą w y t r w a ć , p ó k i nie 
nade jd z i e kawa l e r i a . S t amtąd cały 
czas pod o g n i e m k łusu je zachodn im 
b r z e g i e m w s t ronę zdoby t ego już mos t -
ku b rochowsk i ego . C y t u j ę : 

„ R a z j eszcze o g l ądam l e d w i e t r z y -
m a j ą c y s ię most , po k t ó r y m p r z e g a l o -
p o w a ł poruczn ik B u k o w i e c k i ze s w o -
imi dz ia łkami . P r zęs ła chyboczą się, 
naw i e r z chn ia rozb i ta i podz iu raw iona . 
N i e chce s ię w p r o s t w i e r z y ć , by m o -
żna by ł o po n im p r z e j e chać ! W a l c z ą -
cych żo łn i e r zy przenios ła w idoc zn i e na 
skrzyd łach N i k e ! Ka za ł a sobie za to 
j ednak drogo zapłacić, bo śmierc ią 
n a j w a l e c z n i e j s z e g o z walecznych. . . 
G r z m i a r ty l e r ia w łasna i n i emiecka . 
O twa r t ą k i l kuse tme t rową przes t r zeń 
dzie lącą od B z u r y ułani p r z e b y w a j ą 
s p o k o j n y m k łusem, j akby l e k c e w a ż y l i 
n i ep r zy j ac i e l a . P r o w a d z i ich z iście k a -
w a l e r y j s k ą f a n t a z j ą p u ł k o w n i k K o -
w a l c z e w s k i " . 

Wre s z c i e zapada w i e c z ó r i bó j z 
n i emiecką 4 d y w i z j ą pancerną m a się 
ku końcow i . B i lans tego dnia autor 
p r z eds taw ia bez patosu z w o j s k o w ą 
dokładnośc ią : A w i ę c — „ w b o j u o 

p r z e p r a w ę b rochowską W i e l kopo l ska 
B r y g a d a K a w a l e r i i starła się w dniu 
16 wrześn ia z c zo ł gami n i em i e ck i -
mi w s p a r t y m i ar ty l e r ią , odrzuci ła 
N i e m c ó w i u t r zyma ła na Bzur ze 
wschodn i p r zyczó ł ek . W sk ład sił n i e -
p r z y j a c i e l a w c h o d z i ł y : 49 pu łk c zo ł gów , 
3 bata l ion SS Le i b s t anda r t e A d o l f 
H i t l e r , 1 bata l i on 36 pu łku c zo ł gów 
i 2 d y w i z j o n 103 pułku a r t y l e r i i l e k -
k i e j . B y ł y to s i ły w i e l o k r o t n i e w i ę k -
sze od tych, k t ó r y m i dysponowa ła 
W i e l kopo l ska B r y g a d a K a w a l e r i i " . 

O g r a n i c z y ł e m się z koniecznośc i do 
z a cy t owan ia k i l ku za l edw i e f r a g m e n -
t ó w z pamię tn ika skreś lonego g e n e -
ra l sk im p iórem. A przec i eż poza t reś-
cią op isową ks iążka posiada jeszcze 
n i e z w y k l e boga ty ma t e r i a ł d o k u m e n -
t a c y j n y : r o zkazy ope racy jne , spis na-
zw isk d o w ó d c ó w i o f i c e r ów , w y k a z y 
po l eg ł y ch k a w a l e r z y s t ó w z okreś l en i em 
mie j sc , gdz ie spotkała ich żo łn ierska 
śmierć i gdz i e zostal i pochowan i , 
w r e s z c i e l i czne zd j ęc ia i po r t r e t y . 

Osta tn ie zd jęc i e , j a k b y ż y w c e m 
w z i ę t e z o b r a z ó w Kossaka , p r zeds ta -
w i a konia p o d s iod łem, a le bez j e źd ź -
ca, koń stoi z opuszczoną g ł ową nad 
mog i ł ą , z t y lko co u s t a w i o n y m d r e w -
n i anym k r z y ż e m . K t o spo j r z y na to 
zd j ę c i e — ten n iech w s p o m n i o św i e t -
n e j t r adyc j i i boha t e r s tw i e j a zdy po l -
sk i e j : od sk r z yd l a t y ch husarzy pod 
G r u n w a l d e m do W i e l kopo l sk i ch u łanów 
nad Bzurą . 

»> R o m a n A b r a h a m : W S P O M N I E N I A W O -
J E N N E Z N A D W A R T Y I B Z U R Y . W a r -
s z a w a , M O N 1969. S t r . 382. K i l k a d z i e s i ą t 
z d j ę ć d o k u m e n t a l n y c h . 

Leopo ld M A K S C H A K 

W sobotę 7 lutego o godzinie 21.00 
w Salle des Fêtes Sin-le-Noble {Nord) 

odbędzie się 

Wielki wieczór tańca i śpiewu 
z udziałem 

ZESPOŁU WOJSKA POLSKIEGO 
Organizatorem imprezy jest C H O R G Ó R N I K Ó W P O L S K I C H 

Z D O U A I . 
Przedsprzedaż b i l e téw trwać będzie do 1 lutego 1970: 

38, A V E N U E G O U N O D , C L O C H E T T E - D O U A I , w godz. 
13—14.30, a od 2 lutego do 7 lutego 1970 codziennie w godz. 
10—12 i 18—20 na M E R O S T W I E w S I N - l e - N O B L E . 



SPRAWY 

Z WIZYTA 
W KRZEMIEŃCU 

K r z e m i e n i e c to miasto, k t ó r e na stałe 
wesz ł o do h is tor i i l i t e ra tury po l sk i e j 
i ś w i a t o w e j j ako m i e j s c e urodzenia 
j ednego z n a j w i ę k s z y c h m i s t r z ó w p i ó -
ra —- Juliusza Słowackiego. Jego r o -
dz inne m ias to o d w i e d z i ł e m w łaśn i e z 
o k a z j i 160 roczn icy urodz in poe ty . O 
uroczystośc iach, j ak i e o d b y ł y sie z t e j 
o k a z j i w K r z e m i e ń c u , Tarnopo lu , 
L w o w i e i K i j o w i e , i n f o r m o w a ł a ju ż 
prasa. T e r a z w i ę c t rochę s ze r ze j o sa-
m y m mieśc ie , o pamią tkach po S ł o -
w a c k i m . 

W K r z e m i e ń c u p i e r w s z e k r o k i k i e r u j ę 
d o m i e j s c o w e g o M u z e u m K r a j o z n a w c z e g o . 
T u w j e d n y m z p o m i e s z c z e ń z g r o m a d z o n o 
p a m i ą t k i z w i ą z a n e z J u l i u s z e m S ł o w a c k i m . 
J e s t i c h n i e w i e l e . S ą t o s z c z ą t k i w y s t a w y 
p r z y g o t o w a n e j n a 130 r o c z n i c ę u r o d z i n p o -
e t y . D o s t a ł a s i ę o n a w 1941 r o k u w r ę c e 
b a r b a r z y ń c ó w h i t l e r o w s k i c h , k t ó r z y z e 
z n a n ą z a j a d ł o ś c i ą n i s z c z y l i w s z e l k i e ś l a d y 
k u l t u r y p o l s k i e j . Z n i k ł o p r a w i e w s z y s t k o . 
P o z o s t a ł o t r o c h ę s p r z ę t ó w d o m o w y c h z 
d w o r k u d z i a d k ó w J a n u s z e w s k i c h , g d z i e 
s p ę d z i ł d z i e c i ń s t w o m a ł y J u l e k N a ś c i a -
n a c h w i s z ą o b r a z y p r z e d s t a w i a j ą c e T e o -
d o r a i A l e k s a n d r ę J a n u s z e w s k i c h , o j c a — 
E u z e b i u s z a i m a t k ę — S a l o m e e , p o r t r e t y 
i m i n i a t u r y J u l i u s z a . W g a b l o t a c h p i e r w -
s z e w y d a n i e u t w o r ó w J u l i u s z a S ł o w a c k i e g o . 

Z M u z e u m uda j ę s ię do B ib l i o t ek i 
M i e j s k i e j , k tó ra mieśc i się w b y ł y m 
d w o r k u Januszowsk ich i nosi im i ę p o -
e ty . j ak r ó w n i e ż i ul ica p r z y k t ó r e j 
się zna jdu j ę . T u na f r on t on i e domu 
pod n u m e r e m 16 umieszczona tabl ica 
głosi : „ W t y m domu ż y ł w i e l k i poeta 
polski — Jul iusz S ł owack i 1814—1828". 
P r z e z ganek, k t ó r ego daszek p o d t r z y -
m u j ą cz te ry ko lumienk i , w c h o d z ę do 
wnę t r za . W s z ę d z i e pó łk i z ks iążkami , 
j ak w k a ż d e j b ib l iotece . Jest boga t y 
dz iał l i t e ra tury po l sk i e j w j ę z y k u po l -
skim, jak r ó w n i e ż w t łumaczen iach na 
ukraiński i r o sy j sk i . Okna — po sześć 
z k a ż d e j s t rony — w y c h o d z ą od f r o n t u 
na m a ł y dz iedz in iec , a z ty łu — na 
n i ew i e l k i ogródek . 

W t y m d o m k u J u l i u s z s p ę d z i ł k i l k a l a t 
d z i e c i ń s t w a i t u p r z e b y w a ł p r a w i e p ó ł r o -
k u p o u k o ń c z e n i u U n i w e r s y t e t u W i l e ń s k i e -
g o . D z i s i e j s z y b u d y n e k , t o r e k o n s t r u k c j a , 
g d y ż w ł a ś c i c i e l j e s z c z e p r z e d p i e r w s z ą w o j -
n ą ś w i a t o w ą d o k o n a ł p r z e r ó b k i . D z i ę k i 
w y s i ł k o w i m i ł o ś n i k ó w p o e z j i S ł o w a c k i e g o 
z o s t a ł o n w i e r n i e o d b u d o w a n y . P r z e -
t r w a ł o k u p a c j ę , p o d c z a s k t ó r e j s ł u ż y ł z a 
s i e d z i b ę m e t r e s y l o k a l n e g o s a t r a p y h i t l e -
r o w s k i e g o . O c z y w i ś c i e — z d a r t o w ó w c z a s 
p a m i ą t k o w ą t a b l i c ę , a u l i c ę p r z e m i a n o w a -
n o n a u l i c ę P e t l u r y . 

T u w p a ź d z i e r n i k u * 1969 r o k u d o k o n a n o 
u r o c z y s t e g o o d s ł o n i ę c i a p o m n i k a . N a w y -
s o k i m m a r m u r o w y m p o s t u m e n c i e s t a n ę ł o 
o d l a n e w b r ą z i e p i ę k n e p o p i e r s i e w i e l k i e g o 
p o e t y , k t ó r y — b y ć m o ż e p o d t y m i s a m y -
m i r o z ł o ż y s t y m i k a s z t a n a m i — p i e r w s z y 
r a z w ż y c i u w s ł u c h i w a ł s i ę w t ę s k n e d u m -
k i u k r a i ń s k i e , w y s ł u c h i w a ł l e g e n d , w c z u -
w a ł s i ę w g ł o s p r z e p i ę k n e j z i e m i u k r a i ń -
s k i e j , d o k t ó r e j t a k t ę s k n i ł w l a t a c h p ó ź -
n i e j s z e j t u ł a c z k i e m i g r a c y j n e j i k t ó r ą t a k 
p i ę k n i e o p i s y w a ł w s w y c h u t w o r a c h . 

Stąd parę k r o k ó w do L i c e u m K r z e -
mien i eck i ego . T o tu w y k ł a d a ł l i t e ra turę 
o j c i ec Jul iusza — Euzebiusz S łowack i , 
p ó ź n i e j p r o f e so r U n i w e r s y t e t u W i l e ń -
skiego. W K r z e m i e ń c u s ekundowa ł m u 
znany pisarz i . d rama turg Józe f K o r z e -
n iowsk i . T u p r o f e so r em b y ł w y b i t n y 
po lsk i h i s to ryk i dz ia łacz spo łeczny 
Joach im L e l e w e l . T u w y k ł a d a ł p r a w o 
brat A d a m a — A l eksande r M i ck i ew i c z . 
T u p r z ew inę ł a się i w y r o s ł a cała p l e -
j ada w y b i t n y c h ludzi , k t ó r z y przesz l i 
do histori i na rodu po lsk iego i ukra iń -
skiego. 

P o w o j n i e p r z e z d ług ie la ta w p o -
mieszczen iach d a w n e g o l i c eum mieś -
ciła się W y ż s z a Szkoła Pedagog i c zna . 
Dop i e r o w t y m roku przen ios ła s ię ona 
do Ta rnopo la a na m ie j s cu pozostała 
t y l k o Średnia Szko ła Pedagog i c zna . 

C m e n t a r z na Tun ikach . T u spoc zywa 
w g r o b o w c u d z i a d k ó w poe t y mattta 
S ł o w a c k i e g o — Sa lomea . B l i sko od 
we j ś c i a , po l e w e j stronie, wznos i się 
c z w o r o k ą t n y obel isk z ozdobną urną 
kamienną u szczytu. P o d w u j ego bo -
kach napisy pośw ięcone dz iadkom. Na 
t r z ec i e j śc ianie napis w y r y t y na proś -
bę matk i poe t y : „Ju l iuszow i S ł o w a c -
k iemu, urodzonemu w K r z e m i e ń c u 23 
s ierpnia 1809 roku . — U m a r ł w P a r y ż u 
3 kw i e tn i a 1849." 

JA K już i n f o r m o w a l i ś m y w noc 
s y l w e s t r o w ą zosta ł z a m o r d o w a n y 
w e w ł a s n y m d o m u w C l a r k v i l l e 

pod P i t t sburg i em CPensy lwania ) j eden 
z n a j w y b i t n i e j s z y c h amerykańsk i ch 
dz ia łaczy z w i ą z k o w y c h pochodzen ia 
po lsk iego w U S A , Józe f Jabłoński w r a z 
z żoną i córką . 

Józe f Jab łońsk i m ia ł 60 lat . P o ukoń-
czeniu lat 15 zaczą ł p r a c o w a ć w k o p a l -
ni. Jego o j c i e c .przyby ł do S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h z Po l sk i i r ó w n i e ż b y ł 
gó rn ik i em. Zg iną ł podczas w y b u c h u w 
kopa ln i w 1933 r. 

W 1934 r oku Jabłońsk i został w y b r a -
ny p r z e w o d n i c z ą c y m „oddz ia łu z w i ą z -
k o w e g o 1787" Z j e d n o c z o n e g o Z w i ą z k u 
G ó r n i k ó w i p r z e w o d n i c z ą c y m K o m i t e t u 
Kopa ln i anego . W 1942 r. został c z ł on -
k i e m K r a j o w e g o Z a r z ą d u tegoż Z w i ą z -
ku i w y k o n y w a ł różne f u n k c j e . 

M i ę d z y i n n y m i r e p r e z e n t o w a ł S t a n y 
Z j e d n o c z o n e n a s e s j i s e k c j i w ę g l o w e j 
M i ę d z y n a r o d o w e j O r g a n i z a c j i P r a c y w 
I s t a m b u l e . W 1945 r o k u z o r g a n i z o w a ł s p e -
c j a l n ą k l i n i k ę d l a g ó r n i k ó w o r a z b y ł d y -
r e k t o r e m s z p i t a l a w l î r o w n s v i l l e . P o n a d t o 
d y r e k t o r e m B e z p a r t y j n e j L i g i P r a c y , k t ó -
r a d z i a ł a ł a w i m i e n i u z w i ą z k u z a w o d o w e g o 
w a k c j a c h p o l i t y c z n y c h . J a b ł o ń s k i b y ł 
c z ł o n k i e m r ó ż n y c h o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h 
i u c z e s t n i c z y ł w r ó ż n y c h u r o c z y s t o ś c i a c h i 
w y s t ą p i e n i a c h p o l o n i j n y c h . 

Zona Jab łońsk iego — Ma ł go r z a t a b y -
ła au to r em k i l ku sztuk tea t ra lnych , 
k t ó r e napisała wespó ł z męż em . Ich. 
có rka ukończy ła U n i w e r s y t e t w W e s t 
V i r g in ia . D w a j j e g o s y n o w i e są p r a w -
n ikami . 

Jak m o g ł o do jść do z a m o r d o w a n i a 
t ak i e j r odz iny? 

K t o b y ł z a in t e r e sowany w t e j s t rasz-
n e j śmierc i? Jabłoński uczc iw i e i e n e r -
g i czn ie starał się o p o p r a w ę by tu g ó r -
n ików . N i e chc ia ł się pogodz i ć z w c i ą ż 
pogarsza jącą się sy tuac ją g ó r n i k ó w za -
r ó w n o pod w z g l ę d e m płac, j ak i co 
nie m n i e j w a ż n e — bezp i ec zeńs twa p ra -
cy w kopaln iach. W ostatnich latach 
wzros ła b o w i e m p o w a ż n i e l i czbą w y -
p a d k ó w oraz zachorowa lność na p y -
l icę. 

P o n a d 1 0 0 - t y s i ę c y g ó r n i k ó w a m e r y k a ń -
s k i c h c i e r p i o b e c n i e w U S A n a p y l i c ę . O d -
p o w i e d z i a l n o ś ć z a t e n t r a g i c z n y s t a n r z e -
c z y p o n o s z ą b a r o n o w i e w ę g l o w i , k t ó r z y n i e 
d b a j ą o t o , ż e n p . w k o p a l n i a c h w o k o l i c y 

P i t t s b u r g a k o n c e n t r a c j a p y ł u w y n o s i 
9 m i l i g r a m ó w w m e t r z e s z e ś c i e n n y m , a 
d o p u s z c z a l n i e m a k s y m a l n a i l o ś ć p y ł u n i e 
p o w i n n a p r z e k r a c z a ć t r z e c h m i l i g r a m ó w . 

U g o d o w e k i e r o w n i c t w o Z j e d n o c z o n e -
go Z w i ą z k u G ó r n i k ó w nie t y l ko nic n ie 
z rob i ło aby z o r gan i z ować g ó r n i k ó w do 
wa lk i , l ecz h a m o w a ł o w s z e l k i e w y s i ł k i 
0 p o p r a w ę ich bytu. 

O tóż Józe f Jab łońsk i pos tanow i ł 
p r z e c iws t aw i ć się t e j sy tuac j i . W y s u n ą ł 
swą kandyda tu r ę na p r z ewodn i c ząc ego 
Z j e d n o c z o n e g o Z w i ą z k u G ó r n i k ó w w 
w y b o r a c h , k t ó r e o d b y ł y się w grudniu. 
Chc ia ł w ten sposób przekszta łc ić z w i ą -
zek w narzędz i e w a l k i o in teresy g ó r -
n i k ó w . 

MORD 
S t o j ą c n a c z e l e z d e c y d o w a n e j g r u p y 

d z i a ł a c z y z w i ą z k o w y c h , k t ó r z y p o p a r l i j e g o 
k a n d y d a t u r ę , J a b ł o ń s k i p r z e p r o w a d z i ł w i e l -
k ą b a t a l i ę w y b o r c z ą , k t ó r a t r w a ł a p r a w i e 
s z e ś ć m i e s i ę c y . O d w i e d z a ł r ó ż n e m i e j s c o -
w o ś c i g ó r n i c z e , p r z e m a w i a ł n a z e b r a n i a c h 
1 z a c h ę c a ł b r a ć g ó r n i c z ą d o o d n o w i e n i a 
k i e r o w n i c t w a i w y b o r u t a k i c h d z i a ł a c z y , 
k t ó r z y b ę d ą b r o n i ć i c h p r a w i i n t e r e s ó w . 

U g o d o w e k i e r o w n i c t w o , na cze le k t ó -
r e go stal i s k o r u m p o w a n i i w y s o k o 
płatni b iu rokrac i — w y s t a r c z y w s k a -
zać, że prezes z w i ą z k u B o g l e pob i e ra ł 
50.000 d o l a r ó w pens j i roczne j , n ie l i -
cząc o g r o m n y c h sum, k t ó r e w y p ł a c a ł 
córce i bra tu — w y d a ł o Jab łońsk i emu 
ostrą w a l k ę . N a zebran iu z w i ą z k o w y m 
w S p i r y f i e l d ( I l l ino is ) został c i ę żko 
pob i t y p r z e z w y n a j ę t y c h zb i r ów . G d y 
t e r ro r i kampan ia oszus tw n ie pomog ła , 
u g o d o w e k i e r o w n i c t w o pos tanow i ł o 
s f a ł s zować w y n i k i w y b o r ó w . 

Z a s t o s o w a n o t a k i e m e t o d y , j a k w y r z u c a -
n i e g ł o s ó w k t ó r e p a d ł y n a J a b ł o ń s k i e g o , 
p r z y z n a n i e p r a w a g ł o s u c z ł o n k o m t z w . p a -
p i e r o w y c h o d d z i a ł ó w , t o z n a c z y t a k i c h o d -
d z i a ł ó w , k t ó r e i s t n i a ł y k i l k a l u b k i l k a n a ś c i e 
l a t t e m u , a o b e c n i e p r z e s t a ł y f u n k c j o n o -
w a ć o r a z z m u s z e n i e c z ę ś c i e m e r y t ó w d o 
g ł o s o w a n i a n a o b e c n e k i e r o w n i c t w o . 

M i m o j ednak t ych sztuczek w y b o r -
c zych u g o d o w e k i e r o w n i c t w o Z w i ą z k u 

mus ia ło p r zyznać , ż e Józe f Jabłoński 
o t r z y m a ł 43 tys iące g łosów, g d y d o -
t y chczasowy p r z e w o d n i c z ą c y B o y l e 
m ia ł uzyskać 73 tys iące . T e g o r o d z a j u 
o f i c j a l n e p r zy znan i e o t r z yman i a p r z e z 
Jab łońsk iego tak duże j i lości g ł o s ó w 
by ło n i e t y l ko d o w o d e m o g r o m n y c h 
w p ł y w ó w , j a k i m i się c ieszy ł Jabłoński 
l ecz poś r edn im p o t w i e r d z e n i e m o ska r -
żeń, ż e w y b o r y zosta ły s f a ł s zowane . 
Z w i ą z e k l i c z y ł 118.000 c z ł onków. J a -
błoński m i a ł w r ęku m n ó s t w o d o w o -
dów , że w y b o r y n ie zosta ły p r z e p r o w a -
dzone uczc iw ie . N a t e j p ods t aw i e z w r ó -
ci ł się on do sądu, aby p r z e p r o w a d z o n o 
prze l i c zen ie g ł osów . W y w o ł a ł o to p a n i -
kę w ś r ó d tych, k t ó r z y t e r r o r e m i f a ł -
s zami udaremn i l i w y b ó r Jab łońsk iego 
na p r z ewodn i c ząc ego z w i ą z k u g ó r n i -
k ó w . 

M i m o że w i e d z i a ł ż e ż yc i e j e g o jest 
zag rożone — m ia ł na to sporo danych 
— Jabłoński n i e z ł o ż y ł bron i . D a l e j 
w a l c z y ł o p r a w a i in teresy brac i g ó r -
n icze j . N i e d ł u g o p r zed z a m o r d o w a n i e m 
w y s t ą p i ł ostro p r z e c i w p r e z y d e n t o w i 
N i x o n o w i , k t ó r y odmów i ł - podp isan ia 
u c h w a l o n e j p r zez K o n g r e s us tawy 
p r z y z n a j ą c e j ods zkodowan ia g ó r n i k o m 
w raz i e w y p a d k u lub zacho rowan ia na 
py l i cę . 

Jak w i d z i m y — Jabłoński naraża ł się 
w i e l u p o t ę ż n y m c zynn ikom. B y ł n i ena-
w i d z o n y p r z e z b a r o n ó w w ę g l o w y c h i 
by ł z w a l c z a n y p r z e z sp r z eda jne k i e r o w -
n i c two z w i ą z k o w e . Jego działalność nie 
by ła na r ękę o b e c n e j adminis trac j i 
a m e r y k a ń s k i e j . C z y można się dziwić, 
że opinia publ i czna n ie w ą t p i ani przez' 
chwi l ę , ż e z a m o r d o w a n i e Józe fa Ja-
b łońsk iego m a tło po l i tyczno-społeczne 
i że w i d z i ona duże podob ieństwa m i ę -
d zy z a m o r d o w a n i e m prezydenta U S A 
Johna K e n n e d y ' e g o , j e go brata Rober ta , 
M a r t i n a L u t h e r a K i n g a i w i e lu innych 
dz ia łaczy a odeb ran i em życ ia ku l am i 
r e w o l w e r o w y m i o f i a rnemu dz ia łaczowi 
ame rykańsk i e go ruchu z a w o d o w e g o i 
ch lubnemu s y n o w i Po l on i i a m e r y k a ń -

. sk ie j . W i e r z y m y , że spo łeczeństwo a m e -
r ykańsk i e będz i e domagać się w y k r y c i a 
n ie t y l ko s p r a w c ó w a l e i i nsp i ra to rów 
o h y d n e g o m o r d u na Józe f i e Jab łoń -
skim, j e g o żon ie i córce . 

H . P . 

G A S T R O N A E D A L 
WS P O M I N A L I Ś M Y p r z ed k i l ku t y g o d n i a m i o sto-

sunku Jó z e f a P i ł sudsk i ego do gen. W ł a d y s ł a w a 
S ikorsk i ego z oka z j i p rób p o d e j m o w a n y c h ostat -

nio w l ondyńsk im tak z w a n y m oboz ie n i epod l eg łośc io -
w y m łączenia obu t y ch postac i dla ak tua lnych c e l ó w 
e m i g r a c j i p o l i t y c zne j n i e chę tne j K r a j o w i . O b ó z ten 
us i łu je w m ó w i ć m ł o d e m u poko l en iu e m i g r a c y j n e m u , ż e 
t y ch d w ó c h ludzi , k t ó r z y tak dużą ro l ę odegra l i w d z i e -
jach Po l sk i , łączy ła wspó lność po l i t y c znego pos t ępowa -
nia. F a k t y h is toryczne w y r a ź n i e j ednak t emu przeczą . 
P i ł sudsk i oga rn i ę t y man ią w i e lkośc i i p r z ekonan i em, że 
w y ł ą c z n i e j e go po l i t yka i pos t ępowan i e w czasie p i e r w -
sze j w o j n y ś w i a t o w e j p r zyn ios ł y Po l sce n iepod leg łość 
pod kon iec 1918, by ł z d e c y d o w a n y m p r z e c i w n i k i e m S i -
korsk iego , uważa ł g o w p r a w d z i e za zdo lnego , a le i za 
n iebezp iecznego , usunął go w i ę c z s z e r e gów w o j s k o w y c h , 
w y m y ś l a ł m u pub l i c zn ie w p r z emów i en i a ch , w y w i a d a c h 
i pub l ikac jach , dopa t ru jąc się w n i m s w e g o n a j w i ę k s z e -
g o p r z e c iwn ika . P o śmierc i P i ł sudsk i ego podobny sto-
sunek do S iko r sk i ego p r z e j ę ł a g rupa p i ł s u d c z y k ó w z 
B e c k i e m , Ś m i g ł y m , Mośc i ck im , S k ł a d k o w s k i m i i n n y m i 
na czele , a Ś m i g ł y — jak to i n f o r m o w a l i ś m y —• n ie do -
puści ł S iko r sk i ego w kampan i i w r z e ś n i o w e j w 1939 w 
ogó le do s z e r e g ó w f r o n t o w y c h . 

W a r t yku l e na t emat stosunku P i ł sudsk i ego do S i ko r -
sk iego p r z y t o c z y l i ś m y szereg w y j ą t k ó w , z w y p o w i e d z i 
b. nacze ln ika pańs twa z i e j ących n ienawiśc ią do g e n e -
rała, k t ó r e m u w d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j , n ies te ty do -
p ie ro na e m i g r a c j i i w w a r u n k a c h j ak n a j b a r d z i e j p o -
l i t yczn ie i w o j s k o w o n i ep r z y chy lnych , p r zysz ł o ode -
grać w dz i e j ach po lsk ich tak znaczną ro lę . S ikorsk i znał 
w a d y , m e t o d y pos t ępowan ia i ku l i sy w i e l u poc zynań 
P i ł sudsk iego , w ś r ó d k t ó r y c h n ie b r a k ł o f a k t ó w god -
nych jak n a j g o r s z e j oceny , dz i s ia j p r z e z tak zwaną 
londyńską e m i g r a c j ę n i epod l eg łośc i ową p o m i j a n y c h m i l -
czen iem. 

W 1926 roku k i e d y P i ł sudsk i ogłosi ł c yk l a r t y k u ł ó w , 
a nas tępn ie w y w i a d ó w na ł amach w a r s z a w s k i e g o „ K u -
riera Porannego", l żąc swo i ch p o d k o m e n d n y c h i po l i -
t y k ó w pozos ta j ą cych w o b e c n i e go w opozyc j i , k t ó r z y 
m i e l i p r e t ens j e o j e g o n i epo t r zebną w y p r a w ę w o j e n n ą 
na K i j ó w ; poza t y m w odpow i edz i na pracę w o j s k o w ą 
o w o j n i e po l sko - r ad z i e ck i e j w 1920 r ad z i e ck i e go m a r -
szałka T u c h a c z e w s k i e g o , w y d a ł w W a r s z a w i e „Rok 
1920" p o l e m i z u j ą c w n i e j z T u c h a c z e w s k i m . I w t e d y 
ukaza ła s ię w ks i ęgarn iach broszura pod t y tu ł em „ J ó -
ze f P i ł sudsk i j ako w ó d z i d z i e j op i s " . B y ł a ona ze s t ro-
ny po l sk i e j o d p o w i e d z i ą na w y m i e n i o n e w y ż e j pub l i -
kac j e . 

Jako autor f i g u r o w a ł na ok ładce n i komu b l i ż e j n ie 
znany Karol Pomorski. W r z e c zyw i s t o śc i pod t y m pseu-
d o n i m e m k r y ł s ię Władysław Sikorski. G d y b y nie pseu-
don im, S ikorsk i na p e w n o nie doc zeka łby dni d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j , podz i e l i ł b y los gen. W . Zagó rsk i ego , 
w k t ó r ego r ękach z n a j d o w a ł y się d o w o d y k o m p r o m i t u -
jące P i ł sudsk iego . P i ł sudc zy cy nie d o w i e d z i e l i się do 
d r u g i e j w o j n y , k to jest aiutorem broszury . U j a w n i ł to 
dop i e r o w 1945 r o k u na k r ó tko p r z ed śmierc ią Wincenty 
Witos, po zos ta j ą cy p r zed wiojną w p r z y j a ź n i z gen. S i -
korsk im. 

P o m o r s k i — a śc iś le j S iko rsk i — d o w i ó d ł w s w e j p racy 
P i ł sudsk i emu z a r ó w n o i gno ranc twa w zakres i e w o j s k o -

wośc i , j a k i p i sa rs twa h is torycznego , u d o w o d n i ł m u złą 
wo l ę , a także r z a d k o spo tykaną zarozumia łość , c h w y t y 
po l emiczne , k t ó r y c h p i sarze na p o z i o m i e nie stosują. 

W y s t a r c z y p r z y t o c z y ć k i l ka f r a g m e n t ó w z e . ws t ępu do 
p r a c y „Józef Piłsudski jako wódz i dziejopis", aby 
r z ec z w ł a ś c i w i e ocenić . Jest w nich s ze r eg danych d o -
b r ze znanych s ta rszemu poko l en iu , za ta r tych j ednak w 
la tach następnych. 

„ P a n Mars za ł ek P i ł sudsk i — c z y t a m y u S ikorsk i ego — 
p r z es tawszy być w o d z e m nacze lnym, a następnie S z e f e m 
Sztabu, opuśc iwszy dob rowo ln i e szereg i w o j s k a , z a j ą ł się 
l i t e ra turą nie t y l e p i ękną czy też naukową , i le soczystą. 

U l u b i o n y m j e g o t e m a t e m są d z i e j e w łasne , na tle 
m i n i o n e j w o j n y . Snu jąc h y m n y p o c h w a l n e d la siebie, 
j ako wodza , męża stanu i c z ł ow ieka , b ł o t em obe lg i i po-
g a r d l i w y m i s ł owami obrzuca wszys tk i ch i wszystko, 
co nie jest n i m łub j e go dz is ie jszą św i t ą ; genera łów, 
w o j s k o , na ród a ostatnio nie d a r o w a ł n a w e t s ymbo low i 
n a r o d o w e j s ł a w y — O r ł o w i B ia ł emu. T a kampan ia za-
czepna, k tóra — ś m i e m przypuszczać — skończy się 
r ó w n y m n i e p o w o d z e n i e m j a k i n i ek tó re p r z eds i ęwz i ę -
cia P a n a Mars za ł ka z 1920 r., m a k i lka faz . . . " 

„ W s i edmiu odc inkach „Kuriera Porannego" — pisze 
d a l e j S ikorsk i — z a t y t u ł o w a n y c h „Nieco o Biurze Histo-
rycznym", Józef P i ł sudsk i , b y ł y N a c z e l n i k P a ń s t w a 
i W ó d z Nac z e lny , pon iża się do tak p łask ich a k iepsk ich 
d o w c i p ó w , do t ak n i edopuszcza lnych w św i ec i e ku l tu -
r a l n y m napaśc i i obe lg , ż e aż p r z y k r o b y ł o pomyś l eć 
do j a k i e g o r o z s t r o ju n e r w o w e g o doszedł c z ł ow i ek , p i a -
s tu j ą cy ong iś w P a ń s t w i e n a j w y ż s z e dos to j eńs twa . O d -
czuc ie to m i a ł o zresztą na jb l i ż s z e j e g o o toczen ie , k t ó r e 
też p o d o b n o w y m o g ł o w y c o f a n i e da lszych o d c i n k ó w " . 

W nas tępnych ustępach S ikorsk i p r z y p o m i n a m e g a l o -
mańsk i e w y p o w i e d z i P i ł sudsk i ego z j e g o pub l i kac j i w 
„Kurierze Porannym". W a r t o z nich p r z y t o c z y ć choćby 
d w i e : „Zdołałem otoczyć sztandary nasze tak wielkimi 
zwycięstwami, jakich nawet -pradziadowie nie z.nali, 
i dokonałem tego wówczas, gdy to -samo tchórzostwo 
czyniło Orła Białego żółtym ze strachu..." I d ruga : „Zwy-
cięzca we wszystkich bitwach, które prowadziłem oso-
biście ja, Józef Piłsudski..." 

„Cała ta sprawa walki — p isze S ikorsk i o P i ł sud -
sk im — ze wszystkimi, a w pierwszym rzędzie z histo-
rią, wymaga wyświetlenia, nie tylko dla prostej cieka-
wości, ile dla położenia jej końca przez ujawnienie praw-
dy. Marszałek Piłsudski w swej alteracji polemicznej 
sam zresztą zdradził się i pokazał podłoże swej gry. Jest 
nim niewątpliwie i jedynie obawa przed prawdą histo-
ryczną, której w swej megalomanii prawdziwie się 
lęka". 

I na nas tępnych stronach b roszury z n a j d u j e m y udo-
k u m e n t o w a n e d o w o d y tego zarzutu. A l e broszura zna -
laz ła się t y l k o w n i e l i c znym g ron i e pos iadaczy . W i e r n a 
„ k o m e n t a t o r o w i " św i ta w y k u p i ł a ją b ł y s k a w i c z n i e w 
c iągu k i lku godz in , aby n ie d o p r o w a d z i ć do k o m p r o m i -
tac j i P i ł sudsk i ego . O d r u g i m w y d a n i u nie m o g ł o b y ć 
m o w y , g d y ż by ło już w t e d y po zamachu m a j o w y m w 
1926 roku, k i e d y P i ł sudsk i d rogą b r a t o b ó j c z e j k r w i p r z e -
l a n e j p r z e z po lsk ich ż o łn i e r z y na ul icach W a r s z a w y 
ob j ą ł w ładzę , choć m u t e j w ł a d z y i bez t ego n ikt w 
ó w a z e s n e j P o l s c e n i e o d m a w i a ł . 



1 lutego 1970 r. 

Bohdan Rudnicki 

KUBAŃSKI KOŚCIUSZKO 
O s i a d a c h p o l s k i e j o b e c n o ś c i n a K u -

b i e p i s z e s i ę z a z w y c z a j l a k , j a k g d y b y 
m o ż n a t a m b y ł ó n a n i e n a t r a f i ć d o p i e -
r o o d s t y c z n i a 1959 r o k u , p o z w y c i ę -
s t w i e r e w o l u c j i k i e r o w a n e j p r z e z F i -
d e l a C a s t r o i o d m o m e n t u p r z y j a z d u n a 
„ S ł o d k ą W y s p ą " p i e r w s z y c h d y p l o m a -
t ó w P R L o r a z p o l s k i c h s p e c j a l i s t ó w z 
w i e l u d z i e d z i n n a u k i , t e c h n i k i , e k o n o m i -
k i i k u l t u r y . T y m c z a s e m k u b a ń s k i e p o -
l o n i c a m a j ą j u ż z a s o b ą d ł u g ą h i s t o r i ę . 

OD C Z A S Ó W N A P O L E -
O Ń S K I C H p ie rwszymi 
p r zyby ł ym i w większe j 
grupie na K u b ę Po laka-

mi by l i legioniści z f o rmac j i na-
poleońskich, którzy leczy l i w ha-
wańskich lazaretach swe rany 
odniesione w okresie murzyńskie-
go powstania na pobl iskiej wys -
pie Hait i (San Domingo) . W t ym 
czasie t ra f i l i też na K u b ę mary -
narze — Polacy, wchodzący w 
skład mieszanych francusko-pol-
skich załóg okrętów francuskie j 
marynark i wo j enne j , toczącej u 
w y b r z e ż y kubańskich bo je z A n -
gl ikami. Po lacy wchodzi l i np. w 
skład załogi okrętu „Mosqui to " , 
prowadzącego z jednostkami b r y -
ty j sk imi wa lkę kaperską, stano-
wi l i też załogę żaglowca noszące-
go polską nazwę „ K u t r " , kursu-
jącego między San Domingo i 
Hawaną. 

Część w s p o m n i a n y c h polsk ich l e g i o -
n i s t ów i m a r y n a r z y z a d o m o w i ł a się na 
K u b i e i pozostała już na n i e j z tych 
czy innych p o w o d ó w na stałe. Po l sk i e 
l e g i o n o w e czaka i pałasze można o g l ą -
dać do dziś w „ M u z e u m N a p o l e o n a " 
w H a w a n i e — bogato , nota bene, w y -
posażonym przez kubańsk i ego m i l i one -
ra w śc iągane z ca łego św ia ta ekspo -
naty , cenn ie j sze n i e j ednokro tn i e niż 
k o l e k c j e z achowane w e F ranc j i . 

N i c d z i w n e g o w i ęc , ż e spo tyka się 
obecn ie po lskie nazw iska lub p r z y d o m -
ki w ś r ó d ludzi , k t ó r z y u w a ż a j ą się za 
K u b a ń c z y k ó w „z d z i ada -p radz i ada " . 
S a m s łysza łem jak n a w o ł y w a n o p iesz -
c z o t l i w y m p r z y d o m k i e m „El Po laqui -
to" — Polaczek — p e w n e g o śn iadego 
chłopca ubranego w białą ku r tkę i 
c z e r w o n e b ryczesy — a w i ę c w po l s -
k ie b a r w y n a r o d o w e — k t ó r y na do -
r o c z n y m „ r o d e o " w 1964 roku w H a -
w a n i e w y r ó ż n i ł się sztuką u jeżdżan ia 
dz ik i ego mustanga i zdoby ł p i e rwsze 
m i e j s c e w ś r ó d autochton icznych , ,va-
que r o s " — kubańskich k o w b o j ó w . N a -
t r a f i ł em także na j e d n e g o z w y ż s z y c h 
o f i c e r ó w kubańsk i e j a rmi i r e w o l u c y j -
ne j , noszącego na zw i sko w s k a z u j ą c e 
na j e g o po lsk ie pochodzen ie . Jeśl i tak 
— poszedł on t y l ko w ś lady innego 
po lsk iego Rodaka , św ie tn i e zap isanego 
w histor i i w a l k w y z w o l e ń c z y c h K u b y . 
Cz ł ow i eka , k t ó r ego bez przesady m o -
żna nazwać „kubańsk im Kośc ius zką " . 

Karo l Rudolf Mia łowski urodz i ł się 
26 s ierpnia 1842 roku w K r ó l e w c u . B y ł 

s ynem uczestnika P o w s t a n i a L i s t o p a -
dowego , k t ó r y — chron iąc się p r zed 
carsk im p r z e ś l a d o w a n i e m — przen iós ł 
się p o 1831 r oku z W a r s z a w y do Prus, 
z n a j d u j ą c t am za t rudn ien ie j ako 
sk romny poborca p o d a t k o w y . P o j e g o 
śmierc i w 1847 r. rodz ina M i a ł o w s k i c h 
( w d o w a z p i ę c i oma synami ) , znana ze 
s w e g o p r z y w i ą z a n i a do polskości , zna -
laz ła się w o b c y m ś rodow isku w c i ę ż -
k i e j s y tuac j i ma t e r i a lne j , toteż K a r o l , 
w y k a z u j ą c y w y b i t n e zdo lnośc i l i n g w i -
styczne, mus ia ł od w c z e s n e j młodośc i 
zarab iać udz i e l an i em l e k c j i obcych j ę -
z y k ó w . 

W 1859 r o k u M i a l o w s c y z d e c y d o w a l i s i ę 
w y e m i g r o w a ć „ z a c h l e b e m " d o S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h i z a o k r ę t o w a l i s i ę n a s t a -
t e k , k t ó r y d o w i ó z ł i c h d o N o w e g o J o r k u , 
r a m r y c h ł o z m a r ł a m a t k a K a r o l a , p o c z y m 
c h ł o p i e c — w p o s z u k i w a n i u m o ż l i w o ś c i s a -
m o d z i e l n e g o u t r z y m a n i a s i ę — p r z e n i ó s ł s i ę 
d o C i n c i n a t t i w s t a n i e O h i o . 

K i e d y w 1861 r o k u w y b u c h ł a w o j n a s e c e -
s y j n a — z a c i ą g n ą ł s i ę w w i e k u 18 l a t d o 
a r m i i P ó ł n o c y i w a l c z ą c w s z e r e g a c h 9 
p u ł k u z O h i o p o d r o z k a z a m i z n a n e g o z 
p o s t ę p o w y c h p r z e k o n a ń g e n e r a ł a W i l l i c h a , 
d o s ł u ż y ł s i ę s t o p n i a o f i c e r s k i e g o . 

P o pokonan iu p r z e z un ion is tów a r -
m i i s eces jon i s tów z Po łudn ia d w u -
dz ies tocz tero le tn i K a r o l przen iós ł się z 
U S A na K u b ę i r o zpoczą ł p racę w 
j e d n y m z hawańsk i ch p r zeds i ęb io rs tw 
hand l owych , n a w i ą z u j ą c od razu k o n -
takt z c z ł onkami k o n s p i r a c y j n e j o r g a -
n i zac j i n i epod l eg ł ośc i owe j , k tó ra p r z y -
g o t o w y w a ł a pows tan i e p r z e c i w k o h isz-
pańsk im ko lon ia l i s tom. 

W s z e d ł w skład k i e r o w n i c z e j junty , 
k tóra w 1868 roku dała hasło do w y -
buchu kubańsk iego powstan ia . W a l -
cząc w szeregach a rmi i r e w o l u c y j n e j , 
d o w o d z o n e j p r z e z genera ła Carlosa 
E. Cespedesa, w k r ó t c e dos łuży ł się 
stopnia genera ła -majora . K i e r u j ą c w e -
spół z. g ene ra ł em Eduardo M a c h a d o a k -
c j a m i b o j o w y m i w c en t r a lne j p r o w i n -
c j i L a s V i l l as w y k a z a ł się z n a k o m i -
t y m i zdo lnośc iami o r g a n i z a c y j n y m i . 

W c i ą g n ą ł d o p o w s t a n i a s z e r o k i e m a s y l u -
d o w e w c a ł e j t e j p r o w i n c j i , o d n i ó s ł w e s p ó ł 
z g e n . M a c h a d o s z e r e g z w y c i ę s t w n a d H i s z -
p a n a m i ( k t ó r z y n a d a l i m u w ó w c z a s p r z y -
d o m e k „ s t r a s z n e g o P o l a k a " ) i r u s z y ł z s i l -
n y m w o j s k i e m n a z a c h ó d — k u H a w a n i e . 

W k r o c z y ł z e z w y c i ę s k i m i a r m i a m i d o s t o -
l i c y i b r a ł u d z i a ł w p r o k l a m o w a n i u p i e r w -
s z e j r e p u b l i k i k u b a ń s k i e j z p r e z y d e n t e m 
C e s p e d e s e m n a c z e l e . W t r a k c i e d a l s z y c h 
d z i a ł a ń w o j e n n y c h p e ł n i ł o k r e s o w o f u n k c j ę 
d o w ó d c y d y w i z j i a w k o ń c u o b j ą ł j e f o r -
m a l n i e . 

W p r a w d z i e t a p i e r w s z a , t r w a j ą c a d z i e -
s i ę ć l a t w o j n a w y z w o l e ń c z a s k o ń c z y ł a s i ę 
w 1876 r . p o d p i s a n i e m z H i s z p a n a m i r o z e j -
m u , k t ó r y o z n a c z a ł w ł a ś c i w i e k a p i t u l a c j ę 
p o w s t a ń c ó w , a l e o k u p a n c i z o s t a l i z m u s z e n i 
d o p r z y z n a n i a K u b i e p e w n e j a u t o n o m i i . 

M i a ł o w s k i n ie m ó g ł się pogodz i ć z 
klęską i w k r ó t c e rzuc i ł się z n o w u w 
w i r konsp i rac j i , toteż zmuszono go do 
opuszczenia K u b y . P r zen iós ł się n a j -
p i e r w do N o w e g o Jorku, następnie zna -
laz ł z a j ę c i e p r z y b u d o w i e K a n a ł u P a -
namskiego , w końcu za n a m o w ą p r z y -
jac ió ł w y w ę d r o w a ł do Hondurasu . 
Wkró t c e , dz i ęk i w y b i t n y m ta l en tom 
o r g a n i z a c y j n y m uzyska ł w y s o k i e s ta-
now i sko p a ń s t w o w e g o pe łnomocn ika 
do sp raw ro lnych , został b l i sk im 

w s p ó ł p r a c o w n i k i e m p re zyden ta Santo -
sa Ga rd i o l a -— i ożen i ł się z j edną z 
j e g o córek — Ga la teą . 

M ó g ł b y odtąd spoko jn i e i dostatnio 
żyć w Honduras i e p ias tu jąc w y s o k i e 
s tanowiska p a ń s t w o w e , ale n ie zapr ze -
stał k o n t a k t ó w z kubańsk imi r e w o l u -
c j on i s tami i p o d j ą ł się ro l i zag ran i c z -
nego emisar iusza p o w o ł a n e j p r zez 
w i e l k i e g o kubańsk iego pa t r i o tę i m y -
śl ic ie la Jose M a r i a M a r t i e g o K u b a ń -
sk i e j Pa r t i i R e w o l u c y j n e j . K i e d y zb l i -
ża ł s ię t e rm in w y b u c h u n o w e g o p o -
ws tan ia na K u b i e — M a r t i p o w i e r z y ł 
m u o r gan i z a c j ę i d o w ó d z t w o j e d n e j z 
p i e rws z y ch e k s p e d y c j i pows tańczych z 
U S A na K u b ę . M i a ł o w s k i przen iós ł się 
w r a z z żoną i s ynem do S t a n ó w Z j e -
dnoczonych, zebra ł t am duży oddz ia ł ' 
o cho tn ików i dop ł yną ł na j e g o cze le 
25 l ipca 1895 r oku z F l o r y d y do w y -
b r z e ż y znane j m u dobrze z pop r z ed -
n i e j kampan i i p r o w i n c j i L a s V i l las . 

P r z e j ą ł n a s t ę p n i e d o w ó d z t w o t a m t e j s z y c h 
o d d z i a ł ó w p o w s t a ń c z y c h i z o r g a n i z o w a ł z 
w ł a ś c i w y m s o b i e t a l e n t e m a r m i ę o r a z w y -
p o s a ż y ł j ą w a r t y l e r i ę , s ł u ż b ę s a n i t a r n ą i 
w s ł a w n y „ k o r p u s d y n a m i t e r ó w " , k t ó r y 
p r z e p r o w a d z i ł w i e l e u d a n y c h a k c j i d y w e r -
s y j n y c h . Z a j ą ł s i ę t a k ż e o r g a n i z a c j ą a d -
m i n i s t r a c j i c y w i l n e j . D z i ę k i t y m t a l e n t o m 
p o w o ł a n o g o n a s t a n o w i s k o m i n i s t r a w o j -
n y r z ą d u r e w o l u c y j n e g o , a l e k i e d y w y n i -
k ł a p o t r z e b a p o n o w n e g o s p r o w a d z e n i a z 
U S A p o s i ł k ó w w l u d z i a c h i s p r z ę c i e — 
M i a ł o w s k i w o l a ł s a m s t a n ą ć n a c z e l e t a k ż e 
t e j e k s p e d y c j i . W y r u s z y ł z F l o r y d y 14 
l u t e g o 1897 r o k u i w y l ą d o w a ł n a K u b i e 2 1 
m a r c a t e g o ż r o k u , w o k o l i c a c h B a n e s . N a -
s t ę p n i e , a ż d o z w y c i ę s k i e g o ( p r z y w s p a r c i u 
U S A ) z a k o ń c z e n i a w o j n y w 1898 r o k u , p e ł -
n i ł w a ż n ą f u n k c j ę g e n e r a l n e g o I n s p e k t o r a 
A r m i i W y z w o l e ń c z e j . 

K i e d y nastąpi ł p o k ó j i powsta ła , o -
statecznie w 1902 r o k u n iepod leg ła r e -
pub l ika kubańska z p r e z y d e n t e m T o -
masz em P a l m a Est rada na cze le — po -
w o ł a n o M i a ł o w s k i e g o na s tanowisko 
g ene ra lnego skarbn ika Repub l ik i , c zy l i 
min is t ra f i nansów . P e łn i ł on ten urząd 
aż do śmierc i w 1907 roku. C i e s zy ł się 
p o w s z e c h n y m au to ry t e t em i szacun-
k i em, chociaż n i gdy n ie lubi ł o d g r y -
w a ć ro l i „ w i e l k i e j osobis tośc i " i m i e -
szać się do „ w i e l k i e j p o l i t yk i " . A p r z e -
cież, j ak to podkreś l a j ą h i s to rycy k u -
bańscy, m ó g ł on zgodn i e z uchwałą 
Z g r o m a d z e n i a K o n s t y t u c y j n e g o k a n -
d y d o w a ć na s tanowisko p r e z yden ta r e -
publ ik i . g d y ż ( c y tu j ę za h a w a ń s k i m 
wspó ł c z e snym t y g o d n i k i e m „ B o h e m i a " ) 
„ n i e w i e l u m o ż n a by zna leźć w histor i i 
K u b y takich, k t ó r z y p r z e w y ż s z y l i go 
p a t r i o t y c z n y m pośw i ę c en i em" . 

Jego p o g r z e b stał się w i e l k ą m a n i -
f e s tac j ą ludności ku czci „ P o l a k a z 
K u b y " — jak n a z y w a ł M i a ł o w s k i e g o 
Jose Mar t i . Uc z c zono „ K u b a ń s k i e g o 
K o ś c i u s z k ę " p i ę k n y m m a r m u r o w y m 
p o m n i k i e m na s ł a w n y m h a w a ń s k i m 
„ C m e n t a r z u K o l u m b a " . W 1919 r oku 
spoczę ły obok m ę ż a prochy j e g o żony 
Ga la te i . P r ó c z t ego pomnika , w 1962 
roku rząd R e w o l u c y j n e j K u b y p o ś w i ę -
cił g e n e r a ł o w i M i a ł o w s k i e m u p ł y t ę p a -
m i ą t k o w ą , odsłoniętą p r z y w s p ó ł u d z i a -
le min is t ra A d a m a R a p a c k i e g o w 

Genera ł Carlos Roloff (Karol Rudolf 
Mia łowski ) — reprodukcja z tygodnika 
„Bohemia" , wydawanego w Hawan ie 

cen t rum S t a r e j H a w a n y , w sąs iedz-
t w i e gmachu M in i s t e r s twa F inansów . 
N a p ł y c i e — obok p r z y j ę t e g o na K u b i e 
„ s k r ó t o w e g o " nazw iska w i e l k i e g o P o l a -
ka — „ R o l o f f " (od im ien ia R u d o l f ) i 
po l sk i ego nazw i ska „ M i a ł o w s k i " — f i -
g u r u j e t r a d y c y j n e po l sk i e hasło „ Z a 
naszą i Waszą wo lność " , k t ó r e m u „ k u -
bański K o ś c i u s z k o " pozosta ł w i e r n y 
do końca. 

N i e m o ż n a s i ę w i ę c d z i w i ć , ż e K u b i e g e -
n e r a ł a - m i n i s t r a M i a ł o w s k i e g o s p r a w y p o l -
s k i e n i e m o g ł y b y ć o b c e . W y s t a r c z y z a j -
r z e ć d o p i e r w s z e g o n u m e r u p o p u l a r n e g o , 
d o d z i ś w y c h o d z ą c e g o , h a w a ń s k i e g o d z i e n -
n i k a „ E l M u n d o " ( „ Ś w i a t " ) , k t ó r y u k a z a ł 
s i ę 11 k w i e t n i a 1901 r o k u , a w i ę c j e s z c z e 
n a w e t p r z e d f o r m a l n y m p o w s t a n i e m n i e -
p o d l e g ł e j R e p u b l i k i . P i e r w s z ą p o w i e ś c i ą w 
o d c i n k a c h d r u k o w a n ą o d p o c z ą t k u i s t n i e n i a 
t e g o p i s m a b y ł a „ B e z d o g m a t u " H e n r y k a 
S i e n k i e w i c z a w t ł u m a c z e n i u C a r m i l l o B a r -
h e l a p t . „ M a s a l l a d e l m i s t e r i o " . D r u g ą —• 
s i e n k i e w i c z o w s k a n o w e l a „ H a n i a " w t ł u -
m a c z e n i u F . L u i s a O b i o l s a . W t y m s a -
m y m d z i e n n i k u z n a l a z ł e m t e ż m . i n . e n t u -
z j a s t y c z n e r e c e n z j e z k o n c e r t ó w n a K u b i e 
I g n a c e g o P a d e r e w s k i e g o — r e p r e z e n t a n t a 
z m a r t w y c h w s t a j ą c e j p o s t u l e t n i e j n i e w o l i , 
b r a t n i e j P o l s k i . 

N i e doczeka ł w p r a w d z i e t e j chw i l i 
K a r o l M ia ł owsk i , pozosta l i j e dnak po 
n im i p o d t r z y m y w a l i t r a d y c j e r odz in -
ne oraz ku l t o j c z y z n y p r z o d k ó w — 
j ego syn i d w a j w n u k o w i e zamieszka l i 
w r odz inne j posiadłości R o l o f f ó w — 
Mia ło i ysk i ch w Guanabacoa na p r z e d -
mieśc iu H a w a n y . Jeden z w n u k ó w — 
M a r i a n — przen iós ł się w p r a w d z i e n a -
stępnie z K u b y do F ranc j i , drug i n a -
tomiast , noszący to samo im i ę co dz iad 
— K a r o l — za t rudn iony w depa r t a -
menc i e konsu la rnym kubańsk i ego M i -
n is te rs twa S p r a w Zag ran i c znych w 
H a w a n i e , w y k a z y w a ł z awsze s zczegó l -
ne za in te resowan ie s p r a w a m i Po l on i i , 
zw łaszcza zaś po lsk iego ś rodow i ska e -
m i g r a c y j n e g o , k t ó r e pows ta ł o w okres ie 
I w o j n y ś w i a t o w e j i zaraz po n i e j na 
K u b i e . 

T e j drug ie j , po napo leońsk ie j , f a l i 
e m i g r a c j i po l sk i e j na K u b ę ( z w a n e j 
t e raz „S tarą P o l o n i ą " — w odróżn ien iu 
od spo re j g r o m a d k i o b y w a t e l i P R L , 
o d d e l e g o w a n y c h aktua ln ie na K u b ę ) — 
l i czne j , w s w o i m czasie ba rdzo a k t y w -
ne j , a obecnie sk romne j , c i che j i za -
p o m n i a n e j — na l e ży się osobna, w c a l e 
n ieb łaha w z m i a n k a . 

„Mazowsze" przed p ły -
tą pamiątkową poświę-
coną w Hawan ie „ku-
bańskiemu Kościuszce" 
— generałowi Karo lowi 
Roloff — Mia łowskiemu 

fot. A . K O S S O B D D Z K I 

Grobowiec generała K a -
rola Ro lo f fa — M i a ł o w -
skiego na „Cmentarzu 
K o l u m b a " w Hawan ie 
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P R Z E Z G R A N I C E I W I Ę Z I E N I A DO WOJSKA P O L S K I E G O 

Drużyna sportowa specjalnie «pozowana w Mirandzie, by wykonać zdjęcie ka -
pliczki, z której robiono podkop. Trzeci od p r a w e j — Henryk Pomieczyński 

Montaż z dwóch zdjęć: izba chorych na terenie obozu w Mirandzie, z której 
robiono następny podkop. Stoją od l ewe j : H . Pomieczyński, S. Senioch, Fabisiak 

F a c h o w i e c od z i e l onych g ran ic p a s o w a ł do t ego 
z a j ę c i a j ak ulał . L e c z nie iw j e g o r ękach spoc zy -
w a ł y d e c y z j e , a t y l k o w y k o n y w a n i e zadań. W y -
k o n y w a ł je , choć m i a ł p o w a ż n e w ą t p l i w o ś c i co do 
jakośc i t e j r obo ty . N a s a m e j p i r e n e j s k i e j g ran i cy 
po l i c j a h iszpańska by ła urob iona i p rzepuszcza ła 
t ranspor t y P o l a k ó w . A l e k a ż d y z nich w p a d a ł w 
g ł ęb i H iszpan i i . B y ł a marsz ru ta , l ecz b r a k o w a ł o 
na n i e j l og i c zn i e z o r g a n i z o w a n y c h p u n k t ó w opa r -
cia i p r ze rzutu . 

N i e j e d e n tak i t ranspor t p r z e p r o w a d z a ł , z w ą t -
p l iwoś c i am i w sercu, p r z e z g ran i c ę pan Senioch. 
Wre s z c i e dopros i ł się i s w o j e j k o l e j k i . Posz l i w e 
t r zech : S tan i s ław Sen ioch , H e n r y k P o m i e c z y ń s k i 
i j eszcze j eden Po l ak , k t ó r e g o n a z w i s k o n ies te ty 
za tar ło się w pam i ę c i w s p o m i n a j ą c y c h . 

M i e l i s t o sunkowo dużo szczęścia: z an im ich 
schwytano , szl i p r z e z H i s zpan ię k i l ka dni. A l e nie 
ws zyscy m ie l i j e d n a k o w e — pan Senioch b y ł już 
zby t s t a r ym i „ o s t r z e l a n y m " żo łn i e r z em, by ł a t w o 
r o z s t awać się z bron ią . I z b ron ią został a resz to -
w a n y . S y t u a c j a by ła zby t beznadz i e jna , b y p r ó -
bować - s t r ze lan iny . D e c y z j a okaza ła się r o z w a ż n a : 
p r z e z d ług i czas w ś l ed z tw i e w m a w i a n o Sen iocho -
w i , że jest H i s zpanem. B o i brunet , i b i e g l e m ó w i ł 
po hiszpańsku — j a k o p r z e w o d n i k g ran i c zny m u -
siał o c z yw i ś c i e dobr ze o p a n o w a ć ten j ę z yk . A b y ć 
H i s z p a n e m u z b r o j o n y m i p r z e b y w a j ą c y m n i e l e ga l -
n ie w H i s zpan i i m o g ł o kos z t ować k u l k ę w łeb. 
Jakoś udało się z t e j pu łapk i w y w i n ą ć w y r o k i e m 
c i ę żk i e go w i ę z i en i a . 

O d s i a d y w a ł j e w B a r c e l o n i e , w „ C a r c e l M o d e l o d e l 
F r a n c o " c z y l i „ W z o r o w y m w i ę z i e n i u i m i e n i a g e n e -
r a ł a F r a n c o " p o d c y t a d e l ą . W i ę z i e n i e : k l a t k a z e s t a l o -
w y c h p r ę t ó w i b e t o n u , p o n u r a m a s z y n a d o g n o j e n i a l u -
d z i . P r z e s i e d z i a ł w n i e j a ż d o p r z e n i e s i e n i a d o M i r a n d y 
w m a r c u 1942 r o k u . 

M i r a n d a l e ż y n a d r z e k ą E b r o . E b r o w i e l o k r o t n i e s p ł y -
n ę ł o k r w i ą w c z a s i e b u n t u f r a n k i s t o w s k i e g o . K r w i ą r e -
p u b l i k a n ó w i k r w i ą w a l c z ą c y c h p r z e c i w n i m d y w i z j i f a -
s z y s t o w s k i e j z W ł o c h M u s s o l i n i e g o , h i t l e r o w s k i c h l o t n i -
k ó w z „ L e g i o n u K o n d o r " , M a u r ó w z h i s z p a ń s k i e j L e g i i 
C u d z o z i e m s k i e j — g ł ó w n e j s i ł y u d e r z e n i o w e j f r a n k i s t ó w . 
P ó ź n i e j M i r a n d ę z a m i e n i o n o n a o b ó z d l a w i ę ź n i ó w . W 
M i r a n d z i e d o d z i ś s i e d z ą c i H i s z p a n i e , k t ó r z y t r z y d z i e ś c i 
l a t t e m u w a l c z y l i z a l e g a l n ą w ł a d z ę . A w ó w c z a s s i e -
d z i e l i j e s z c z e b o j o w n i c y z B r y g a d M i ę d z y n a r o d o w y c h , 
w ś r ó d n i c h t a k ż e P o l a c y . 

Tr z yd z i e ś c i t ys i ęcy w i ę ź n i ó w podz i e l onych b y ł o 
na dwanaśc i e kompan i i . W ś r ó d nich po lska o f i -
cerska i po lska żo łn i e rska , a le n a j w i ę c e j było.. . 
„ K a n a d y j c z y k ó w " . Us ta loną b o w i e m „ l e g e n d ą " dla 
P o l a k ó w p r z edos t a j ą cy ch się n i e l ega ln i e p r zez 
H i s zpan i ę by ło p o d a w a n i e się w w y p a d k u s c h w y -
tan ia za K a n a d y j c z y k ó w . S ta r zy w i ę ź n i o w i e M i -
r a n d y o p o w i a d a j ą , ż e g d y raz do obozu dostał się 
au ten tyczny K a n a d y j c z y k — p i lo t z es t r ze lony nad 
o k u p o w a n ą Europą i p r z e d z i e r a j ą c y się do Ang l i i , 
w ł a d z e f r a n k i s t o w s k i e n ie chc ia ły uznać j e g o na -
rodowośc i z a r zuca j ą c m u ż e nie jest p r a w d z i w y m 
K a n a d y j c z y k i e m , bo n ie u m i e p o po lsku. 

K a n a d y j c z y c y , A n g l i c y A n n a m i c i , Jugos ł ow i a -
nie, Czesi , Po l a cy , H i s zpan i e — p r z e d s t a w i c i e l e ca-
ł e g o a n t y f a s z y s t o w s k i e g o świa ta . P o l a c y by l i n a j -
l e p i e j z o r gan i z owaną grupą . 

Duch P o l a k ó w w M i r a n d z i e ? W y r a ż a j ą go do -
statecznie s ł owa ś p i e w a n e j t a m p iosenki . N i c do 
nich d o d a w a ć n ie t r zeba : 

S z e d ł ż o ł n i e r z z P o l s k i n a M a d z i a r y b o t a k i r o z k a z b y ł . 
N a k r y ł y w l e s i e g o h u z a r y , g d y s i ę p o k r z a k a c h k r y ł , 

p y t a j ą n a m i g i d o k ą d s z e d ł ? 
H u z a r y , M a d z i a r y , d a j c i e p i ć , j a s i ę i d ę , j a s i ę i d ę d a l e j 

b i ć ! 
S z e d ł ż o ł n i e r z z W ę g i e r a ż d o F r a n c j i b o t a k i r o z k a z 

m i a ł 
N a s z l i g o w g ó r a c h I t a l i a ń c y g d y p r z e z , , z i e l o n ą " w i a ł . 
K r z y c z ą , p o d r y g u j ą , s z a r p i ą g o : d o k ą d t o ż o ł n i e r z u . 

d o k ą d t o ? 
P a n y I t a l i a n y d a j c i e p i ć — j a s i ę i d ę , j a s i ę i d ę d a l e j 

b i ć ! 
I n a f r a n c u s k ą p r z y s z e d ł z i e m i ę , b i ł s i ę n i e r a z , n i e d w a . 
A ż d o s t a ł w r e s z c i e k u l k ę w c i e m i ę g d z i e ś t a m p o d B a c -

c a r a t . 

Tak więc Stanisław Senioch w y t r w a -
łością, uporem i podstępem dostał się na-
reszcie po l icznych aresztowaniach na W ę -
grzech, Jugosławii i w e Włoszech do w y -
marzonego polskiego wo jska i stał się żoł-
n ierzem Brygady Podhalańskie j . W ma ju 
1940 roku, w na jg łębsze j ta jemnicy, j ed -
nostka została zaokrętowana w Breście i 
okólną drogą, cieśniną między Ang l ią i I r -
landią wyp łynę ła na ocean. K ierunek — 
Narw ik . *) 

OP E R A C J A N A R W I K mia ła g ł ębok i sens 
s t ra teg i czny . W t y m n o r w e s k i m porc i e 
z n a j d u j e się k o ń c o w a s tac ja l in i i k o l e j o -
w e j ze s z w e d z k i e j K i r u n y . Zaś K i r u n a to 

że lazo, znakomi t a s z w e d z k a ruda hematy t , z a w i e -
r a j ą c a 84%> że laza i da j ą ca stal n a j w y ż s z e j j akoś -
ci. R u d a z K i r u n y to l u f y a rmatn i e , pance r z e czo ł -
g ó w i o k r ę t ó w w o j e n n y c h , częśc i s a m o l o t o w e i 
w s z e l k i e g o i n n e g o uzbro j en ia . R ó w n o c z e ś n i e z N a r -
w i k i e m m i a ł b y ć u c h w y c o n y drug i w a ż n y po r t 
no rwesk i , T r omsoe . Z a ś p a n o w a n i e nad t y m i d w o -
m a p u n k t a m i to p a n o w a n i e nad p ó ł n o c n y m A t l a n -
t yk i em , w o l n a d roga dla m a r y n a r k i w o j e n n e j i 
k o n w o j ó w . 

N i es te ty , nad drogą z apanowa l i N i e m c y . O p e r a -
c ja N a r w i k pomyś l ana by ł a j ako ogó lnoa l i ancka , 
j e j c iężar d ź w i g a l i p r z e d e w s z y s t k i m P o l a c y : A n -
g l i c y dal i l e d w i e pó ł to ra tys iąca s łabo w y s z k o l o -
nego i u z b r o j o n e g o żo łn ierza . T r a d y c j a w a l k i „ d o 
os ta tn iego s p r z y m i e r z e ń c a " raz j eszcze się p o t w i e r -
dziła... 

F i o r d n a r w i c k i — n a j g ł ę b s z a w y r w a w o b s z a r z e N o r -
w e g i i w c i n a s i ę n i e m a l d o s a m e j g r a n i c y . W y s t a r c z y 
s t a n ą ć d o n i e g o t w a r z ą — i z a p l e c a m i S z w e c j a . P o d 
i m p e t e m p o l s k i e g o a t a k u N i e m c y z r o b i l i t e n j e d e n k r o k 
w t y ł . W p o g o n i z a n i m i n a t e r y t o r i u m s z w e d z k i e z a p ę -
d z i ł s i ę i p l u t o n , w k t ó r y m s ł u ż y ł S t a n i s ł a w S e n i o c h . 
J e s z c z e j e d n a g r a n i c a p r z e k r o c z o n a n i e l e g a l n i e i z b r o -
n i ą w r ę k u ! . ; 

S z w e d z i p r ó b o w a l i P o l a k ó w i n t e r n o w a ć , l e c z r o b i l i t o 
b e z w i ę k s z e g o e n t u z j a z m u , p l u t o n p o w r ó c i ł n a t e r e n 
n o r w e s k i , o d z i e ń z a p ó ź n o : B r y g a d a j u ż s i ę e w a k u o -
w a ł a , o d w o ł a n a d o F r a n c j i , g d z i e r o z p o c z ę ł o s i ę ł a m a -
n i e l i n i i M a g i n o t a p r z e z p a n c e r n e j e d n o s t k i G u d e r i a n a . 
O t o s y t u a c j a : » 

P ó ł n o c n a F r a n c j a w o g n i u , B e l g i a z a l a n a s i ł a m i i n w a -
z y j n y m i , „ t w i e r d z a H o l a n d i i " d o g o r y w a p o d c i o s a m i 
a r t y l e r i i , l o t n i c t w a i d e s a n t ó w s p a d o c h r o n o w y c h , A n g l i a 
p r a k t y c z n i e b e z b r o n n a , w n i e m i e c k i c h r ę k a c h c a ł a D a n i a 
i p r a w i e c a ł a N o r w e g i a . P r a w i e , b o p o d N a r w i k i e m p o -
z o s t a ł . . . j e d e n p o l s k i p l u t o n . 

Cóż rob i P o l a k w t ak i e j sy tuac j i ? 
O c z y w i ś c i e w a l i p ros to p r z ed s ieb ie ! A „ p r z e d 

s i eb i e " oznacza ło : nad f i o rd , na przys tań , na k u -
t e r r y b a c k i i f i o r d a m i w k i e runku pe łnego A t l a n -
tyku. B y l i ostatni. A po d rodze napo tka l i statek 
b r y t y j s k i , k t ó r y ich p r z y j ą ł i d o w i ó z ł do Brestu.. . 
zan im j eszcze dop ł ynę ła t a m p o w r a c a j ą c a B r y -
gada Podha lańska . B y l i w i ę c z n o w u p i e rws i . 

A p o t e m „ z a b a w n a w o j n a " zamien i ł a się w 
w o j n ę t rag i c zną . S tan i s ław Senioch w a l c z y ł , j e d -
nostkę rozb i to . D r o g ę do A n g l i i m ia ł odciętą . P o 
c y w i l n e m u , p ieszo lub w e d w ó c h na j e d n y m r o -
werze ' , do ta r ł z ko l egą do l in i i d e m a r k a c y j n e j m i ę -
d zy s t r e fą o k u p o w a n ą i „ z o n e l i b r e " ko ł o L i m o g e s , 
s tamtąd do Tu lu zy . W ł a d z e f r ancusk i e z d e m o b i l i -
z o w a ł y ich j ak n a j l e g a l n i e j , w y p ł a c a j ą c po 1200 
f r a n k ó w na osobę. B y ł o z c z ego żyć . N o , a co 
robić? G d y się os iem ra zy p r z ek rac za ł o g r an i c e 
m i ę d z y n a r o d o w e bez pas zpo r t ów i w i z , a częs to 
z bron ią w ręku — z j e d n y m t y l k o m a r z e n i e m : b ić 
się z N i e m c a m i , o d p o w i e d ź zna leźć n ie t rudno . S t a -
n i s ław Senioch w b ł y s k a w i c z n y m t e m p i e zna la z ' 
s ię w po l sk i e j o r gan i z a c j i k o n s p i r a c y j n e j , k tó ra 
mia ła za zadan ie d o k o n y w a ć p r z e r z u t ó w żo łn i e r zy 
p r z e z g ran i c ę h iszpańską z da l s z ym k i e r u n k i e m 
w s k a z a n y m aż do A n g l i i . 

Na ulicach Madrytu przed wy j a zdem do Gibraltaru. 
N a zdjęciu od l ewe j : Radke, Pomieczyński, Senioch 

W obozie w Mirandzie. Od lewe j : Gierulski ze Sta-
l owe j Woli , Polak nie ustalonego nazwiska, Pomie -
czyński, Senioch. Siedzi „polski M u r z y n " z W a r s z a w y 

Miranda. Więźniowie pod ścianą baraku gotują 
trochę z trudem wykombinowanego pożywienia 



Grupa marynarzy polskich w obozie karnym w Anglii, aresztowanych za protest przeciw złym warunkom 
i szykanom stosowanym wobec zgłaszających się po zakończeniu działań wojennych na powrót do Kra iu 

O D Y S E J A 
Ś w i ę t y P i o t r w n i e b i e m ó w i m u : w i t a j m i ż o ł n i e r z u , 

z o s t a ń t u . 
Ś w i ę t y P i ę t r z ę d r o g i , d a j c i e p i ć , j a s i ę i d ę , j a s i ę i d ę 

d a l e j b i ć ! 

Uc ieczka by ł a w i ę c oczywis tośc ią . T y l k o j ak? P a n 
Sen ioch s tw i e rd za tu w y r a ź n i e : b y ł y m o ż l i w e m a -
s o w e uc ieczki , g d y b y udz i e l ono choć m i n i m a l n e j 
p o m o c y z z ewną t r z , straż h iszpańska, choć l i czna 
i okrutna, b y ł a b a r d z o n ieudo lna . A l e p o m o c y 
t a k i e j ambasada r ządu l ondyńsk i ego nie udz i e -
la ła do końca. U c i e c z k ę p r z y g o t o w a ł a konsp i ra -
c y j n a g rupa dwudz i es tu cz te rech P o l a k ó w . P a n S e -
nioch podkreś l a też j ak n a j m o c n i e j , ż e m o t o r e m 
ca łe j akc j i t r w a j ą c e j aż pó ł roku by ł Mar ian K o -
pydłowski i j e m u p r z y p a d a n a j w i ę k s z a zasługa ** ) . 
P o m y s ł b y ł r ó w n i e pros ty j ak skuteczny : na t e -
ren ie obozu b y ł m a ł y , d r e w n i a n y kośc ió łek . Stał 
tuż pod d ru tami o b o z o w y m i , za n im i t o r y k o l e j o w e 
d w u k i e r u n k o w e j l ini i , ł ączące j m i ę d z y i n n y m i B i l -
bao z San Sebast ian. D o kośc ió łka p r z y t y k a ł a za -
kryst ia , w k t ó r e j stał stół na r e k w i z y t y koście lne. 
S tó ł b y ł w y s o k i , tak wysok i , że pod n im mieśc i ł 
się obraz, p r z y m o c o w a n y do śc iany. 

A ob ra z w y j ę l i P o l a c y z ram... I o c zyw i śc i e 
p r z y m o c o w a l i go na tychmias t z p o w r o t e m . K r y ł 
b o w i e m coś, co s t raży f a s z y s t o w s k i e j r a c z e j by się 
n ie spodoba ło : za o b r a z e m zaczyna ła się p i o n o w a 
t r z y m e t r o w a studnia, a u j e j dna — tunel, w i o d ą c y 
za druty . G rupa konsp i r a cy jna podz i e lona by ła na 
d w a r zuty . P i e r w s z y w y k o n y w a ł p race p o d k o p o -
w e , sk ładał s ię z c z te rech osób śc is łego k i e r o w n i c -
twa . Z tych t r zy m ia ł y uciekać n a j p i e r w . C z y t e l -
nicy nasi w i ed zą , że na leża ł do t e j t r ó j k i M a r i a n 
K o p y d ł o w s k i , O r z e c h o w s k i oraz t rzec i Po l ak , k t ó -
r e go nazw i ska pan K o p y d ł o w s k i n ie m ó g ł sob ie 
p r z ypomn i e ć . I ch zadan i em by ł o dotarc ie do k o n -
sulatu b r y t y j s k i e g o w B i l bao i z o r gan i z owan i e p o -
m o c y dla pozosta łych. G rupa ta j ednak po d rodze 
rozb i ła się i- choć w s z y s c y do tar l i na m i e j s c e p r z e -
znaczenia, g ł ó w n y o rgan i za to r uc ieczk i zapomnia ł 
z t ego p o w o d u t r zec i ego nazw i ska . 

Szczęśliwym trafem pamięta je pan Senioch. 
Trzecim był znany przedwojenny sportowiec, środ-
kowy napastnik drużyny piłkarskiej k lubu „Po -
goń" w Stanisławowie, porucznik T R E L A . 

K o r z y s t a m y w i ę c z oka z j i , b y z aape l ować do n a -
szych C z y t e l n i k ó w : k to m o ż e coś pow i edz i e ć nam 
0 da lszych losach por. T r e l i ? Odna l e z i en i e go i 
s k o m p l e t o w a n i e w ten sposób r e l a c j i o uc ieczce 
z M i r a n d y od t r zech j e j o r gan i za t o rów b y ł o b y cen-
n y m p r z y c z y n k i e m do histor i i udz ia łu P o l a k ó w w 
ub i eg ł e j w o j n i e . 

P ó ł r o k u t r w a ł o d r ą ż e n i e t u n e l u . Z i e m i ę w y n o s z o n o 
w w o r e c z k a c h , r o z s y p y w a n o n i e z n a c z n i e p o t e r e n i e o b o -
z u . P r a c a t r w a ł a c a ł y d z i e ń l u b c a ł ą n o c — o d a p e l u 
d o a p e l u . N i e b y ł a b e z p i e c z n a : n a d ś r o d k o w y m o d c i n -
k i e m p o d k o p u p r z e b i e g a ł y t o r y k o l e j o w e , S t a n i s ł a w S e -
n i o c h z o s t a ł r a z z a s y p a n y , g d y c i ę ż a r p r z e j e ż d ż a j ą c e g o 
p o c i ą g u s p o w o d o w a ł z a w a l e n i e s i ę s t r o p u . Z t r u d e m 
w y g r z e b a ł s i ę . 

N i e m n i e j odpow i edz i a lna by ła p raca d rug i ego 
rzutu: pomoc , nadzór , straż . Boć przec ież obóz l i -
c zy ł 30.000 w i ę ź n i ó w , n ie da ło się zachować p r zed 
n imi p e łn e j t a j e m n i c y , n i ek t ó r z y coś w i edz i e l i , inni 
się domyś la l i . D r u g i r zu t b y ł w i ę c także s w o i s t y m 
k o n t r w y w i a d e m : tw tak w i e l k i e j mas i e r ó żnych 
1 r o z m a i t e j wa r t o ś c i ludz i - t r zeba b y ł o się l i c z y ć 
z moż l iwośc i ą n a w e t zd rady . 

U c i e c z k ę p i e r w s z e g o rzutu Czy t e ln i c y zna ją z 
r e l a c j i pana M a r i a n a K o p y d ł o w s k i e g o . S tan i s ław 
Senioch pozosta ł j ako d o w ó d c a drug i ego . C i mie l i 
uc iekać już m a s o w o : b y ł o ich dwudz i e s tu j eden . 

I nastąpi ła zdrada. P o d k o p e m pe łz ł p i e r w s z y , 
p i lo t B e r n a r d R a d k e , za n i m Senioch, P o m i e c z y ń -
ski i pozos ta łych dz i ew ię tnas tu . G d y R a d k e usu-
nął ochronną w a r s t w ę z i emi , u w y l o t u podkopu 
za d ru tami u j r z a ł s t o j ą cego t a m s t rażn ika z k a -
r ab inem w y c e l o w a n y m w j e g o g ł o w ę . S c h w y c i ł 
r ęką za lu f ę , m o c o w a ł się d ługo. W . końcu oca l i ł 
życ ie . L e c z a l a rm już się wszczą ł , o p rób i e w y -
w a l c z e n i a p r ze j ś c i a siłą p r z e z z t r u d e m p e ł z a j ą -

cych w ą s k i m p o d z i e m n y m k o r y t a r z e m ludz i n ie 
m o g ł o b y ć m o w y . Dwudz i e s tu j eden P o l a k ó w 
w r z u c o n o do w i ę z i en i a . B y ł a to noc i p r z eb i e g 
w y p a d k ó w dowodz i ł , ż e H i s zpan ie by l i o uc ieczce 
d rug i e go rzutu p o i n f o r m o w a n i . G rupa po lska 
chcia ła z rob i ć dochodzen ie , l ecz o d z i w o nie po -
z w o l i l i na t o o f i c e r o w i e z o f i c e r sk i e j kompan i i i 
s p rawa pozosta ła na zawsze nie w y j a ś n i o n a . 

C o nie znaczy , b y w s y p a skłoni ła konsp i r a t o r ów 
do kap i tu lac j i . D o p i e r o t e raz w a l k a ro zgo r za ła na 
ostro. P o l a c y uchwa l i l i m a s o w ą g ł o d ó w k ę , z za -
m e l d o w a n i e m o j e j p r z y c z ynach h iszpańsk iemu 
k o m e n d a n t o w i obozu. 

So l idarność by ł a powszechna . P o l a c y s f o r m o w a l i 
straż p o r z ą d k o w ą , k tóra j e d y n a została u p o w a ż -
niona do p r z y j m o w a n i a pos i ł ków . Ca ła reszta g ł o -
dowa ła . W t r z e c im dniu o r g a n i z m y w y c z e r p a n e 
w a r u n k a m i o b o z o w y m i b y ł y już tak os łabione, że 
w i ę ź n i o w i e l eże l i p oko t em . 

R ó w n o l e g l e p o d j ę t o a k c j ę p r o p a g a n d o w ą . A m -
basador b r y t y j s k i o d w i e d z a ł w M i r a n d z i e A n g l i -
k ó w , r o z m a w i a ł z n im i bez s t raży . Sko r zys tano z 
tego , b y p o w i a d o m i ć tą d rogą ambasadę b r y t y j s k ą 
i amerykańską . P o l s k a nada l nie u j a w n i ł a za in te -
resowania. . . 

O r g a n i z a t o r z y g ł o d ó w k i p o s z l i j e s z c z e d a l e j : p r z e d z i w -
n y m s p o s o b e m s k o m b i n o w a l i c a ł ą m a s ę d z i e c i n n y c h b a -
l o n i k ó w , n a p e ł n i l i 5e w o d o r e m w y p r o d u k o w a n y m z o p i ł -
k ó w m i e d z i i k w a s u s i a r k o w e g o , z a o p a t r y w a l i k i l k u j ę -
z y c z n y m n a p i s e m z w i a d o m o ś c i ą o g ł o d ó w c e i j e j p r z y -
c z y n a c h i w y p u s z c z a l i z t e r e n u o b o z u w p o w i e t r z e . S p r a -
w a z a c z ę ł a p a c h n i e ć m i ę d z y n a r o d o w y m s k a n d a l e m . 

M i ę d z y n a r o d o w y C z e r w o n y K r z y ż z G e n e w y , k t ó r y m i a ł 
d o s t ę p d o M i r a n d y , w z i ą ł j ą w s w e r ę c e . 

W d z i e w i ą t y m d n i u g ł o d ó w k i d o s t a r c z o n o s t a r a n i e m 
M C K o b f i t y z a p a s p r o w i a n t u , a r ó w n o c z e ś n i e z a w i a d o -
m i o n o , ż e w ł a d z e h i s z p a ń s k i e z g a d z a j ą s i ę n a s t o p n i o w e 
u w a l n i a n i e a l i a n c k i c h w i ę ź n i ó w . P o l a c y z w y c i ę ż y l i ! 

N i e oznacza t ó b y n a j m n i e j , b y S tan i s ław Sen ioch 
i t e raz w spoko ju ducha o c z ek iwa ł wo lnośc i . I m a ł 
s ię r ó żnych p o m y s ł ó w , m i ę d z y i n n y m i p r ó b o w a ł 

Msza polowa na statku „Chenonceaux" w fiordzie Harstad przed desantem Brygady Podhalańskie j 

Zdjęcie pamiątkowe wykonane na pokładzie O R P 
„Conrad" . P ierwszy od p r a w e j Stanisław Senioch 

uzyskać paszport. . . neut ra lnego o b y w a t e l a ch i l i j -
sk iego. G d y to zaw iod ło , z c a ł y m s p o k o j e m ro z -
począ ł p r z y g o t o w y w a ć drug i podkop . 

M i a ł on się zaczynać z h iszpańsk iego ba raku — 
i zby chorych, a g rupa k i e r o w a n a przez p a n ó w Se -
n iocha i P o m i e c z y ń s k i e g o m ia ł a t y m r a z em skład 
m i ę d z y n a r o d o w y z udz i a ł em Czechów . B o w i e m 
b a r d z i e j b o j o w e duchy spośród w i ę ź n i ó w l gnę ł y 
do P o l a k ó w . T a k np. s e rdec znym p r z y j a c i e l e m S ta -
n i s ława Seniocha stał się w M i r a n d z i e Józe f 
H rad l , l o tn ik czeski , k t ó r y w 1939 roku p r z y l e c i a ł 
do Po l sk i , b y ł w l eg ion ie c zesk im f o r m o w a n y m w 
Po l s ce przez ówcz e snego p u ł k o w n i k a a obecnego 
gene ra ła i p r e z yden ta R e p u b l i k i C z e c h o s ł o w a c k i e j 
L u d v i k a Swobodę , w r a z z P o l a k a m i dostał się do 
M i r a n d y i w r a z z n im i do tar ł do A n g l i i . 

P r ó c z „ c z esk i ego P o l a k a " b y ł w M i r a n d z i e na-
w e t czarny P o l a k - M u r z y n , p r z e d w o j e n n y p r a c o w -
nik j ak i egoś p r z eds t aw i c i e l s twa h a n d l o w e g o w 
W a r s z a w i e , b i e g l e m ó w i ą c y p o polsku i do p o l -
skości p r z y z n a j ą c y się. N i es t e t y , pan Sen ioch nie 
pamię ta j e g o nazw iska , choć zachowa ło się zd j ęc i e . 

* ) P o r . p o d t y m s a m y m t y t u ł e m p i e r w s z ą c z ę ś ć w p o -
p r z e d n i m n u m e r z e „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

* * ) W s p o m n i e n i a p . K o p y d ł o w s k i e g o d r u k o w a l i ś m y 
p r z e d d w o m a l a t y . 
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WS T R Z Ą S A J Ą C A wiadomość: 119 gór -
n ików odciętych w Dąbrowie Górni-
czej . W kopalni Generał Zawadzk i ! 

Jakie ci ko ledzy obecnie p r z e żywa ją chwile? 
Jako górnik, doskonale wiem, co to znaczy. 
Tysiące ra towników ruszy ły do pracy. N i e 
tracę jednak nadziei ! Wszędz ie r o z m o w y ty l -
ko na ten temat. C zy ich uratują? Odczu-
wam nieco wstydu, że ja tu chodzę po war -
szawskich ulicach, że tu taka piękna pogo-
da — a tam dramat... W Polsce górnik jest 
poważany i lubiany, wyczuć to można w 
rozmowach, z lektury. Wszyscy ż y j ą w na-
pięciu, śledząc pracę b rygad ratowniczych. 

Spotkanie z esperantystami w studio Radia 
Warszawy . Rozmaw iam z Japończykiem, 
nazywa się Tacuo Huzimoto. P r zy j e cha ł z 
dalekie j Japonii, aby się zapoznać z polskim 
fo lk lorem, na temat którego p r zygo towu j e 
pracę. Jak każdy esperantysta jest w i e lk im 
przy jac i e l em Polski, bo Polska jest właśnie 
kolebką esperanta. P r z edwczo ra j spotkałem 
też N iemca w hotelu, jadącego na kongres 
esperantystów do Finlandii . Bardzo Polska 
mu się podoba; z przerażeniem opowiadał o 
zbrodniach, jakie tu, w Polsce, popełnil i hi-
t l erowcy. W y w i a d przed mikro fonem na te-
mat: jak odkry łem Polskę, starą o jczyznę, 
dzięki j ę z ykow i esperanto. K a ż d y esperan-
tysta ma dwie o j c zyzny : swoją i Polskę. 

Do redakcj i Radia Esperantystów w p ł y w a -
ją tysiące l istów ze wszystkich prawie kra-
j ó w świata. Radio Warszawa jest jedyną sta-
cją w świecie pod wzg l ędem długości czasu 
nadawania audyc j i w międzynarodowym ję -
zyku — pół tore j godziny dziennie. 

N a Żo l ibo r zu , u p r z y j a c i e l a , z n o w u c i e k a w e spot-
kanie . M a d w ó c h gości z F r a n c j i : pana G u y Pé ro l , 
r eżysera f i l m o w e g o , k t ó r y m a kręc ić f i l m na p o d -
s taw i e opow iadan i a z c z a sów okupac j i , i pana 
Toupe ta — pisarza. R o z m a w i a m y i tu na t emat 
p r z y j a źn i , ku l tury , f i l m u i w o j n y . Gospodar z nas 
zaprasza na w i d o w i s k o tea t ra lne . T r u d n o zdobyć 
mie j sca , w a r s z a w i a c y c z e k a j ą t y godn i am i na b i l e -
ty , m i m o że p r z eds taw i en i e „Dz i ś do C i eb i e p r z y j ś ć 
n ie m o g ę " g rane jest od k i lku lat . Spek tak l w z r u -
szy ł nas do g łęb i . N i e t r zeba by ł o znać j ę z y k a p o l -
skiego, aby z rozumieć ten d r a m a t y c z n y ka l e j doskop 
pieśni w o j s k o w y c h , pa r t y zanck i ch i l u d o w y c h z 
c zasów o k u p a c j i i w o j n y oraz powstania. . . 

W S P A T I F - i e , lokalu artystów (ciekawa 
kawiarnia p r zy A l e j ach Ujazdowskich) , po-
zna ję Jerzego Stefana Stawińskiego i j ego 
żonę. J. St. Stawiński jest autorem scenariu-
szy do f i l m ó w „Kana ł " , „Cz łow iek na torze " , 
„Ero ica" , „ Zamach " i inne. Francuzi planują 
kręcenie f i lmu w Polsce razem ze Stawiń-
skim. 

Jadę zwiedz ić Wi lanów. Trudno z bi letami, 
ale wpuszczono mnie uprze jmie , jako gościa 
„Tygodn ika Po lsk iego" . 

Wszystko było, jest i będzie c iekawe w 
K r a j u dla Francuza polskiego pochodzenia. 
Miasta, ludzie, zabytki , kra jobrazy , wioski, 
fabryki , s łowem, życ ie w e wszystkich jego 
prze jawach. A l e miłośnika polskiej książki 
na jbardz ie j przyc iąga ją księgarnie .i bibl io-
teki. 

Jesteśmy w Bibl iotece Na rodowe j przy 
placu Krasińskich. Jest tu cicho jak w koś-
ciele. Cz łowiek nie w a ż y się głośno mówić . 
P rzechodz imy przez salę katalogów. Orga-
nizacja p ierwszorzędna! Tu można w mgn ie -
niu oka znaleźć jak iko lwiek polski stary 
druk. Wchodz imy na salę Wi lanowską. D w i e 
panie już na nas czekają. W t e j sali miesz-
czą się wydawn i c twa sprzed roku 1800. Ścia-
ny pokry te są pó łkami pe łnymi o lbrzymich 
wo luminów, l iczących sobie kilkaset lat. K i e -
rowniczka tego działu rozłożyła na stole 
istne cuda. Opisuje, opowiada, wy jaśn ia . 

Dzieła unikalne, białe kruki, stare rękopisy 
i inkunabuły, fo l ia ły z X V wieku. K r ę c i się 
nieco w g ł ow ie od tego wszystk iego i nie 
chce się wierzyć , że Polska posiada, m imo 
kolosalnych zniszczeń, tak liczne skarby! 
M a m w ręku „ K r z y ż a k ó w " Sienkiewicza. 
K t o może opisać wzruszenie, jakie się odczu-
wa przewraca jąc kartki, które sam Sienkie-
wicz wer tował , korygował , dodając tu zda-
nie, wykreś la jąc tam kilka słów. K l e j n o t y 
drukarskie jak „K ró tka Rozprawa między 
panem, w ó j t e m a p l ebanem" Re ja , druko-
wana w K rakow i e — w roku 1543!!! Czy kto 
uwierzy , gdy będę to u nas opowiadał? A 
przecież każdy może tu przy jść , zobaczyć, po-
dziwiać. Z całego K r a j u pr zy j e żdża ją tu w y -
cieczki, dzieci, młodzież, robotnicy, rolnicy. 
„Bibl ioteka Narodowa jest własnością całego 
narodu i służy całemu społeczeństwu" — 
m ó w i bibliotekarka. 

T u t a j , w B ib l i o t ece N a r o d o w e j , jest oko ło 60.000 
s t a r od ruków i 9.000 r ę k o p i s ó w . A inkunabu łów , to 
znaczy na j s t a r s zych ks iążek, d r u k o w a n y c h w 
X V w i e k u , j e s t 20.000. N i e w s z y s t k i e te b ia łe knjikî 
są dos tępne d la ogó łu c z y t e l n i ków , a le ka żdy m o ż t 
j e sobie przeczytać. . . Jest na to sposób. P r a c u j e w 
t y m s a m y m gmachu dz ia ł m i k r o f i l m o w y . S p o t y -
k a m y się w łaśn i e z k i e r o w n i k i e m tego dz iału, któ-
r y w y j a ś n i a n a m s w o j ą pracę . Chodz i o zabezpie-
czenie p r z ed zn iszczen iem cennych ks iążek. K s i ą ż -
ka, l icząca 200 stron, zos ta j e s f i l m o w a n a na 
2 - m e t r o w e j taśmie w i e l kośc i szpuleczk i do nic i . 
S i adam teraz do stołu ze spec ja lną apara turą ; za -
miast ks iążk i m a m pr zed sobą ekran ; rączką p r z e -
s u w a m f i l m i c z y t am z ekranu stronę po stronie 
s t a r e j ks ięg i „ F a c e c y e po l sk i e " , d r u k o w a n e j p r z e -
szło 300 lat temu... 

S t ra t y w o j e n n e B ib l i o t ek i N a r o d o w e j w y n o s z ą 
k i lkase t t ys i ęcy bezcennych skarbów. . . Pozos tan i e 
w m o j e j pamięc i naczyn i e ze szkła, z a w i e r a j ą c e 
gars tkę pop io łu po p r z e d w o j e n n y c h zb iorach. O 
w o j n i e w Po l sce j eszcze d ługo będz i e się pamiętać. . . 
A to, co Po l ska z r ea l i z owa ła i nada l r ea l i zu j e w 

dz i edz in ie b ib l i o t ekars twa , s tanow i obszerny temat , 
o k t ó r y m można by bez końca pisać i opowiadać. . . 

W y j e ż d ż a m w Poznańsk i e sp raw i ć s w o i m k r e w -
n y m n iespodz iankę . N i e w i edzą , ż e j e s t em w K r a j u . 
K u p i ł e m „ Ż y c i e W a r s z a w y " w d w o r c o w y m kiosku. 
Z d z i w i ł o mnie , j ak dużo tu ta j ludz ie c z y ta j ą . N i e -
k t ó r z y b iorą aż po sześć r ó żnych gaze t i p ism. 
Ostatn ie w i a d o m o ś c i o ka tas t ro f i e g ó rn i c z e j są k o -
m e n t o w a n e . W s z y s c y gó rn i cy są ż y w i i zd row i . Jest 
to w i e l k i m w y d a r z e n i e m nie t y l k o w D ą b r o w i e 
Gó rn i c z e j , a le też w ca ł e j Po lsce . Dz i e lne i s zybk i e 
są w akc j i ek ipy r a tunkowe . U r a t o w a n i ! ! ! U r a t o -
w a n i ! ! ! U l ż y ł o ca ł emu na rodow i . 

W Poznaniu spieszę do Ks ięgarni Świę te -
go Wojc iecha. Chcę się po in formować w 
sprawie w y d a w n i c t w re l ig i jnych. Interesują 
mnie statystyki. A są w y m o w n e . W ciągu 
25 lat działalności poszło w ręce w ie rnych 
około 11 mi l ionów egzemplarzy P isma Świę -
tego, dzieł leksykalnych, podręczników do 
nauki rel igi i , mod l i t ewn ików i innych dzieł 
re l ig i jnych i teologicznych. 

Z Poznania do Zbąszynia j edz iemy samo-
chodem. Nareszcie jestem u swoich. Radość 
nie do opisania z powodu mo j ego nieoczeki-
wanego przybycia . Uczyn i łem z tego dnia 
święto całej rodz iny: ciotek, wu jków , kuzy -
nów, kuzynek i zna jomych. Zauważam w 
Zbąszyniu duże zmiany na lepsze, jak wszę-
dzie w Polsce: w iększy wybó r t owarów w 
sklepach i spółdzielniach, upiększanie miasta, 
budowę nowych domów i ośrodków kultu-
ralnych. By ł em tutaj t rzy lata temu. I tu, 
jak wszędzie w Polsce, sporo się zmieniło. 

Ignacy F L A C Z Y N S K I 
Houdain (Pas-de-Calais) . 

Atrakcyjne nagrody czekają na Ciebie! 

WEŹ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Jeżeli chcesz: 

9 polecieć bezpłatnie samolotem P L L 
„ L O T " z Pa ryża do Warszawy , zw ie -
dzić stolicę Polski oraz K r a k ó w , 

9 poznać pamiątki polskie w Pa ry żu i 
być gościem redakcj i „Tygodn ika Po l -
skiego" , 
czy też wy losować jedną z w ie lu atrak-
cy jnych nagród, takich jak: 

e lektro fon wa l i zkowy , 
radio tranzystorowe, 
polskie p ły ty , 
w y s z y w a n y lniany obrus, 

czy interesujące i wartośc iowe polskie 
książki. 

WEŹ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Wystarczy zdobyć spośród Two i ch krewnych lub zna jomych nowego prenu-
meratora „Tygodn ika Po lsk iego" , byś móg ł uczestniczyć w losowaniu cennych nagród. 

Regulamin W I E L K I E G O K O N K U R S U został zamieszczony w g w i a z d k o w y m nume-
rze „Tygodn ika Po lsk iego" , a g łówne j ego punkty powtó r z ymy za tydzień. 



Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

KRONIKA £ 
W a l k a t r w a , a r ó w n o c z e ś n i e l u d n o ś ć p o l s k a p r z e s u w a s w ą p a ń s t w o w o ś ć n a 

s t a r e p i a s t o w s k i e z i e m i e . O d 19 s t y c z n i a 1945 r . , k i e d y t o z w y c i ę s k i e - o d d z i a ł y 
p r ą c e n a z a c h ó d p r z e k r o c z y ł y d a w n ą g r a n i c ę p o l s k o - n i e m i e c k ą p o d P r a s z k ą 
w p o w . W i e l u ń , w c h o d z ą c n a t e r e n G ó r n e g o Ś l ą s k a ( O p o l s z c z y z n y ) , g d z i e j e 
o c z e k i w a ł a a u t o c h t o n i c z n a l u d n o ś ć p o l s k a , P o l s k a z a c z ę ł a s w ó j p o w r ó t n a d 
N a d o d r z e i B a ł t y k . 

N a w i e l u o d c i n k a c h , w s z e r e g u r e g i o n ó w t o c z y ł y s ię z a c i ę t e b o j e , a r ó w n o -
c z e ś n i e n a b e z p o ś r e d n i m z a p l e c z u o r g a n i z o w a ł o s i ę p o l s k i e ż y c i e . N a O p o l -
s z c z y ź n i e , c z ę ś c i o w o n a D o l n y m Ś l ą s k u , n a P o m o r z u , W a r m i i i M a z u r a c h p r z y -
w r a c a ł a j e m i e j s c o w a l u d n o ś ć p o l s k a ; w l i c z n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h — r o b o t n i c y 
p r z y w i e z i e n i t u n a r o b o t y p r z y m u s o w e p r z e z N i e m c ó w ; j e s z c z e w i n n y c h ż o ł n i e -
r z e p o l s c y u w o l n i e n i z o b o z ó w j e n i e c k i c h , a p o z a t y m p ł y n ę l i j u ż s z e r o k ą 
f a l ą z e s t a r y c h z i e m o r a z z z a B u g a i S a n u o s a d n i c y i r e p a t r i a n c i . W y d a w a ł o 
s i ę , ż e t o w s z y s t k o ż y w i o ł , a l e ż y w i o ł , k t ó r y t w o r z y ł z o r g a n i z o w a n e ż y c i e w e 
w s z y s t k i c h j e g o d z i e d z i n a c h . N a s z a K r o n i k a s t a n o w i j u ż t r z e c i o d c i n e k z k o l e i . 
O b e c n y o b e j m u j e o k r e s t y g o d n i a o d 2 I I d o 8 I I 1945 r . 

W a r t o w t y m m i e j s c u p r z y p o m n i e ć , ż e r ó w n o c z e ś n i e A n d e r s i g r u p a w y ż s z y c h 
o f i c e r ó w I I K o r p u s u u s i ł o w a ł a w t y m c z a s i e z a b i e g a ć o z n a l e z i e n i e t e r e n ó w 
p o z w a l a j ą c y c h n a z a ł o ż e n i e k o l o n i i p o l s k i c h w j e d n y m z e g z o t y c z n y c h k r a j ó w , 
b y s k i e r o w a ć t a m z d e m o b i l i z o w a n y c h p o z a k o ń c z e n i u w o j n y ż o ł n i e r z y p o l s k i c h 
z n a s z y c h a r m i i n a Z a c h o d z i e . 

2 . I I . 

3.II. 

Wojska hit lerowskie 
odcięte w b. Prusach 
Wschodnich w dal-

szym ciągu traci ły posiadany 
teren; nacierający od północy 
I I I Front Białoruski uwolni ł 
m. in. Bartoszyce. Na P o m o -
rzu Zachodnim I Front Biało-
ruski zdobył Myśl ibórz (wo j . 
szczecińskie) oraz Ośno (wo j . 
zielonogórskie). 

W wie lu miejscowościach o-
kupowane j jeszcze części P o -
morza Zachodniego h i t l e row-
skie władze w y d a ł y zarządzenia 
ewakuacy jne drogą przez Bał-
tyk; fa lang i ludzi c iągnęły ku 
mie jscowościom morskim w 
nadziei zdobycia miejsca na 
statkach; opanowanie zacho-
wa l i j edynie Po lacy i robotni-
cy cudzoziemscy. 

W Warszawie powołano Biu-
ro Z i em Zachodnich przy P r e -
zyd ium Rady Ministrów. 

W K a t o w i c a c h u k a z a ł a s i ę „ T r y b u n a 
Ś l ą s k a " — o r g a n P P R , w y c h o d z ą c a d o -
t ą d w k o n s p i r a c j i d l a S ł ą s k a i Z a g ł ę b i a 
D ą b r o w s k i e g o ; j e j j e d n o k a r t k o w y n u -
m e r p r z y n i ó s ł o s t a t n i e z a r z ą d z e n i a 
w ł a d z p o l s k i c h i o m ó w i e n i e s y t u a c j i 
f r o n t o w e j . 

I A r m i a W P uwoln i -
ła na Pomorzu Za-
chodnim Jastrowie 

oraz węze ł d rogowy i wieś P o d -
ga j e (pow. Wa łcz ) w w o j . ko-
szalińskim; wo jska radzieckie 
w y z w o l i f y Sulęcin na Z i emi 
Lubuskiej , a także T o r z y m i 
Słońsk w kierunku na Słubice-
Rzepin, a w re jonie Gorzowa — 
Wi tw icę . — Ludność autochto-
niczna Dąbrówk i Wie lkopo l -
skiej (pow. Międzyrzecz ) w y -
brała spośród siebie mie j scowe 
władze polskie. 

W Górnośląskim Okręgu 
P r z e m y s ł o w y m ogłoszono za-
pisy do szkół podstawowych; 
ko le jarze uruchomil i p ie rwszy 
pociąg z Ka tow i c przez L i go t ę 
do Chebzia i Makoszów (dziś 
dzielnica Zabrza). 

4a « Wo jska I Frontu 
Białoruskiego dotar-

• ł y do Odry na pół-
noc od Słubina i po obu stro-
nach Kostrzynia uwalnia jąc 
m. in. miasto Dębno i Mieszko-
w ice (wo j . szczecińskie). 

W miastach górnośląskich 
odbyło się powitanie oddziałów 
Wojska Polskiego. 

5a a P i e rwsze prze łama-
nie umocnień g ł ów-

• ne j części Wa łu P o -
morskiego na północ od jeziora 
Dobre. —• Na Z iemi Lubuskie j 
odzyskała wolność Górzyca 
(pow. rzepiński) . — W Sypnie-

w i e (pow. Wa łc z ) w wo j . ko-
szalińskim Wo j sko Polskie u-
f o rmowa ło administrację gm i -
ny i gospodarstw z robotników 
polskich. 

H i t l e rowcy rozpoczęl i ewa-
kuację 35 tys. w i ę źn iów z obo-
zu koncentracy jnego Gross-
Rosen na Do lnym Śląsku. 

Na rzece Bryn icy oddano do 
użytku odbudowany most łą-
czący Śląsk z Zagłęb iem Dą-
browskim. 

Na Śląsku wojska 
I Frontu Ukraińskie-611 

• go w y z w o l i ł y Brzeg, 
L e w i n Brzeski i Oławę, a po-
nadto Grotków i kilkadziesiąt 
mnie jszych miejscowości . 

W K a t o w i c a c h u k a z a ł s i ę p i e r w s z y 
n u m e r „ D z i e n n i k a Z a c h o d n i e g o " — p i s -
m a p r z e z n a c z o n e g o n a d a w n e w o j e w ó d z -
t w o ś l ą s k i e i n o w o w y z w o l o n e z i e m i e 
n a d O d r ą i N y s ą ; r e d a k c j a p i s m a p r z y -
g o t o w a n a z o s t a ł a w c z a s i e o k u p a c j i 
p r z e z k o n s p i r a c y j n e Z r z e s z e n i e D z i e n -
n i k a r z y Z a c h o d n i c h , w p i e r w s z y m j e j 
s k ł a d z i e p o w y z w o l e n i u z n a l e ź l i s i ę r e -
d a k t o r z y s p o ś r ó d r o d z i m e j i d a w n e j 
p r a s y p o l s k i e j w N i e m c z e c h . 

7w w W Jałcie na K r y m i e 
delegacja radziecka 

• w czasie konferenc j i 
W i e l k i e j T r ó j k i zaproponowa-
ła granice Po lski wzdłuż N y s y 
Łużyck i e j i Odry aż do Ba ł ty -
ku ze Szczecinem po stronie 
polskiej . 

W Jastrowie na Pomorzu Za-
chodnim odbyło się walne ze-
branie wszystk ie j ludności pol-
skiej, które wybra ło spośród 
siebie zarząd miasta; urucho-
miono e lektrownię, szpital, f a -
b rykę sukna, a w okol icy 3 
młyny . 

By tom (G. Śląsk) o t rzymał 
pasażerskie połączenie z Ka t o -
wicami ; w G O P poczynione zo-
stały przygotowania do w y s y ł -
ki transportów węg la do K r a -
kowa, Lubl ina i Warszawy . 

W y z w o l e n i e Pe łczyc 
(pow. Myś l ibórz ) i 

' Reczu (pow. Choszcz-
no) w wo j . szczecińskim. 

Na Do lnym Śląsku zdobyto 
Malczyce na l e w y m brzegu 
Odry — na zachód od Wroc ła -
wia, rozb i ja jąc niemiecką dy-
w i z j ę , która z Drezna spieszyła 
na odsiecz Wroc ławia . 

W P io t rkowie Biuro Z i em 
Zachodnich p r zy P r e zyd ium 
Rady Minis trów ukończyło o-
pracowanie p ierwszego planu 
osiedlenia z iem zachodnich. W 
G O P placówki Po lsk iego Z w . 
Zach. przystąpi ły do rejestru 
Po laków z nie uwolnionych je-
szcze miejscowości . 

Z e s t a w i ł S . Z . 
( P a l s e y c i ą g n a s t ą p i ) 

8.II. 

P O M N I K 
D L A K O N I A 
PO R A Z P I E R W S Z Y w świec ie , 

w o d l e g ł y m o ponad 50 k m od 
W a r s z a w y D r w a l e w i e , na teren ie 

Z a k ł a d ó w P r z e m y s ł u B i o w e t e r y n a r y j -
n e g o ods łon ię to pomn ik K o n i a - K r w i o -
dawcy . I chociaż n i e jest on m o n u -
m e n t a l n y m dz i e ł em sztuki — jest m o -
n u m e n t e m h u m a n i t a r y z m u cz łow ieka , 
k t ó r y ponad 40 lat s w e g o życ ia po -

ś w i ę c i ł m e d y c y n i e w e t e r y n a r y j n e j . 
Jest n im dr Z enon Rog ińsk i , w y c h o -
w a n e k U n i w e r s y t e t u Wars zawsk i e go , 
k t ó r y od 25 la t stoi na cze le d r w a l e w -
sk ich zak ł adów . 

H is to r ia ich zaczę ła się w 1925 roku, 
k i edy uruchomiono tu p r y w a t n ą w y -
t w ó r n i ę szczep ionek i surowic dla m e -
d y c y n y i w e t e r y n a r i i . 

W 1929 r . w y t w ó r n i ę n a b y ł a s p ó ł k a a k c y j -
n a : T o w a r z y s t w o C h e m i c z n o - F a r m a c e u t y c z -
n e m g r K l a w e . O d t ą d p r o d u k o w a n o t u p ó ł -
f a b r y k a t y , k t ó r e n a s t ę p n i e p r z e t w a r z a n o n a 
g o t o w e p r e p a r a t y w w a r s z a w i e . D z i a ł w 
D r w a l e w i e o t r z y m a ł n a z w ę I n s t y t u t u B a k t e -
r i o l o g i c z n e g o i S e r o l o g i c z n e g o , g d z i e p o z a 
p ó ł f a b r y k a t a m i s u r o w i c d l a w e t e r y n a r i i i 
m e d y c y n y p r o d u k o w a n o z i o ł a n a i n t r a k t y 
i j a d p s z c z e l i j a k o ś r o d e k p r z e c i w g o ś ć c o w y . 
D z i e s i ę ć l a t p ó ź n i e j r o c z n a p r o d u k c j a su-
r o w i c o s i ą g n ę ł a o k o ł o 20 t o n , a z i ó ł n a 
i n t r a k t y o k o ł o 7 t o n . 

W t y m c z a s i e r o z p o c z ę t o b u d o w ę n o w o -
c z e s n e g o l a b o r a t o r i u m , w z n i e s i o n o d w a d o -
m y m i e s z k a l n e d l a p r a c o w n i k ó w , o ś r o d e k 
z d r o w i a z i z b ą p o r o d o w ą i z a p t e k ą o r a z 
p r z e d s z k o l e . 

W y b u c h I I W o j n y Ś w i a t o w e j un ie -
m o ż l i w i ł da lszy r o z w ó j z ak ł adów , k t ó -
re w iosną 1940 r oku p r z e j ę l i N i e m c y . 
P r z e j m u j ą c p r o d u k c j ę nie t roszczy l i 
się o unowocześn ien i e w y t w ó r n i . J e d y -
ną zdobyczą by ł o dop rowadzen i e do 
D r w a l e w a l in i i w y s o k i e g o napięc ia , 
rozpoczę te w 1938 r. 

W 1944 r. okupanc i w 70 w a g o n a c h 
e w a k u o w a l i i nwen ta r z Ins ty tutu : 300 
koni p r o d u k c y j n y c h oraz 4000 k ró l i -
k ó w i innych zw i e r zą t dośw iadcza l -
nych. Po za t y m ponad 10.000 l i t r ó w 
p ó ł f a b r y k a t ó w surow ic oraz cennie jszą 
aparaturę . 

N a g ł e uderzen ie w o j s k radz ieck ich 
16 s tyczn ia 1945 r. udaremn i ł o p lan 
w y s a d z e n i a b u d y n k ó w w powietrze . . . i 
dz ięk i t emu już nas tępnego dnia, t j . 
17 stycznia, g rupa p r a c o w n i k ó w z dr 
Z. Rog ińsk im , J. H e r m a n e m , dr T . Ja -
s t r zębsk im i dr J. K o c h a ń s k i m na 
cze le u t w o r z y ł a samorzutn ie t y m c z a -
s o w y zarząd instytutu, k t ó r y p r z y s t ą -
pi ł do zabezp ieczen ia resz tek i n w e n t a -
rza i do z o r gan i z owan ia p r odukc j i dla 
ludz i i zw i e r zą t . 

B y ł o to m o ż l i w e t y l ko dz ięk i ó w -
czesnemu k i e r o w n i k o w i , dr Tadeus zo -
w i Jastrzębsk iemu, k t ó r y p r z y pomocy 
k i lku z a u f a n y c h p r a c o w n i k ó w ukry ł 
p r zed okupan tem część apara tury , su-
rowce , szczepy b a k t e r y j n e , w z o r c e i 
p r zep i sy p r odukcy jne . 

W i e l k a b y ł a t e ż o f i a r n o ś ć o g ó ł u p r a c o w -
n i k ó w , k t ó r z y p r z e z p i e r w s z e m i e s i ą c e n i e 
o t r z y m y w a l i p o b o r ó w t y l k o p r o d u k t y : m i ę -
so k o ń s k i e i g r o c h . O k r e s t e n w y m a g a ł 
t a k ż e i n i c j a t y w y , e n e r g i i i i n w e n c j i , a b y 
b r a k u j ą c e u r z ą d z e n i a z a s t ą p i ć c h o c b y p r y -
m i t y w n y m i . Z b r a k u p r ą d u z a i n s t a l o w a n o 
t e r m o s t a t y o p a l a n e l a m p a m i n a f t o w y m i . 
A p a r a t d e s t y l a c y j n y d o w o d y z a s t ą p i o n o 
u r z ą d z e n i e m d o p ę d z e n i a b i m b r u . 

W n i e s p e ł n a 2 m i e s i ą c e w z d e w a s t o w a -
n y m D r w a l e w i e w y p r o d u k o w a n o d l a p o -
t r z e b W o j s k a i N a c z e l n e g o K o m i s a r i a t u d o 
W a l k i z E p i d e m i a m i p o n a d 4000 l i t r ó w 
s z c z e p i o n k i p r z e c i w d u r o w i b r z u s z n e m u i 
p o n a d 1000 l i t r ó w b a k t e r i o f a g u p r z e c i w 
c z e r w o n c e . 

Obecn i e Zak ł ady P r z e m y s ł u B i o w e -
t e r y n a r y j n e g o w D r w a l e w i e z a j m u j ą 

p o z y c j ę k l u c z o w ą w d z i e d z i n i e p r o d u k -
c j i i z a o p a t r z e n i a k r a j u w l e k i w e t e -
r y n a r y j n e , d a j ą c r ó w n o c z e ś n i e t e r e n o -
w e j s ł u ż b i e w e t e r y n a r y j n e j s k u t e c z n y 
o r ę ż d o w a l k i z w i e l u c h o r o b a m i . 

W czasie 43 lat istnienia Zak ładu 
dla dobra nauki i c z ł ow i eka pad ło tu 
5000 koni, n ie l icząc setek tys ięcy 
d robnych zw ie r zą t . 

P a d ł o 5000 koni — z w i e r z ą t b l iskich 
c z ł ow i ekow i . N a przes t rzen i w i e k ó w 
kon i e w r a z z ludźmi g inę ły na po lu 
w a l k i . K o n i e w czasie r ó żnych z a w o -
d ó w z d o b y w a j ą l aury spor towe . K o -
nie są ż y w i c i e l a m i ca łych rodz in , s ta-
jąc się s y m b o l e m t rudu i zno ju cz ło -
w i eka . K o n i e w r e s z c i e są c i chymi , bez -
b r onnym i bohaterami , k t ó r y c h k r ew 
jest p o d s t a w o w y m s u r o w c e m w p r o -
dukc j i szczep ionek ochronnych . Na 
ż y w y c h o rgan i zmach kon i p r z e p r o w a -
dzane są n a j p o w a ż n i e j s z e e k s p e r y m e n -
ty n a u k o w e dla r a t owan i a zd r ow i a 
c z ł ow i eka i ochrony p r zed śmierc ią . 
G iną konie, aby ludz ie mog l i żyć . N i e -
ub łagane są p r a w a nauki i postępu 
za cenę o f iar . 

D r Z. Rog ińsk i , p r zez dz ies iątki l a l 
p r o w a d z ą c doświadczen ia na koniach 
i z ada j ąc i m c ierp ien ia w i m i ę nauki 
i dobra c z ł ow i eka — n igdy nie zapo-
m ina ł o t ym, aby c i e rp ien ia te uczyn ić 
j ak n a j m n i e j bo l esnymi . 

Z t ych na j g ł ębs zych uczuć human i -
ta rnych w o b e c bezbronnych z w i e r z ą t 
i poczucia wdz i ęcznośc i z rodz i ła się 
idea uczczenia k o n i a - k r w i o d a w c y przez 
wzn i es i en i e pomnika . K o n c e p c j a nieco 
s zoku jąca , a le j ak ż e g ł ęboka ! 

K i e d y dr Rog ińsk i p r z eds taw i ł ją 
p ro f . M a r i a n o w i W n u k o w i — w i e l -
k i ar tys ta zapa l i ł się do n i e j i n a -
s zk i cowa ł p r o j e k t pomnika . N i es t e t y , 
śmierć nie po zwo l i ł a m u go z r ea l i zo -
wać . A l e kształ t j e g o myś l i t w ó r c z e j 
nada l i d w a j uczn iow ie : P a s t w a i M y -
jak . 

Już po ukończeniu p łaskor ze źby w y -
znal i szczerze, że p r z y j e ż d ż a j ą c do 
D r w a l e w a z po lecenia dz iekana W y -
działu A k a d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h za -
m ie r za l i t y l ko „ o d w a l i ć " robotę . W 
m i a r ę j ednak z ż y w a n i a się z m o d e l a -
m i - k o ń m i , „coś ich w z i ę ł o " . I n i e w ą t -
p l i w i e d la tego kon ie na p łaskorzeźb ie 
m a j ą w y r y t e p i ę tno c ierp ien ia . 

Ods łon ięc ia pomn ika dokonała sekre -
tarz Za r ządu G ł ó w n e g o T o w a r z y s t w a 
Op i ek i nad Z w i e r z ę t a m i P R L —- I r ena 
Kośc i a łkowska , a dr Rog ińsk i w y r a z i ł 
to, co by ł o do tychczasową syntezą j e g o 
życ ia . 

— Jeżeli chcemy walczyć ze śmier-
cią i chorobą — powiedział — nie mo-
żemy obejść się bez doświadcze-fi na 
zwierzętach. Nie możemy też zrezyg-
nować z nich jako sero-producentów, 
potrzebnych w lecznictwie ludzi i zwie-
rząt. 1 chociaż z każdym rokiem przy-
bywają nowe metody, które stopniowo 
pozwalają ograniczać badania na 
zwierzętach, nie możemy z nich zre-
zygnować, choć jest to naszym szcze-
rym pragnieniem. 

W mroźny dz ień 30 g rudn ia 1969 r. 
n ie l i czna g rupa osób i... d w a kon i e 
b y ł y św i adkami t e j s k r o m n e j a r ó w -
nocześnie p i ę k n e j uroczystośc i — z ło -
żenia ho łdu zw i e r z ę t om , k t ó r e c i e r -
p ia ły , c ierp ią i b ędą c i e rp ia ł y — dla 
dobra c z ł ow i eka . 

Izabel la S Z E N K O W A 



0 „ D a r S z c z e c i n a " s p r ó b u j e sił w r ega tach 
B e r m u d y -Mon te Ca r l o 

O g r o m n g wzros t ogó lny p r z e m y s ł u 
— ale jeszcze za m a ł a w y d a j n o ś ć 

W a r t o ś ć g l o b a l n e j r o c z n e j 
p r o d u k c j i p r z e m y s ł o w e j p o 
r a z p i e r w s z y w P o l s c e p r z e -
k r o c z y ł a b i l i o n z ł o t y c h , o s i ą -
g a j ą c 1017,6 m i l i a r d a z ł o t y c h . 
W z r o s t p r o d u k c j i p r z e m y s ł u 
w y n i ó s ł w ub . r . 8,9 p roc . Są 
t o na r a z i e w s t ę p n e d a n e 
G ł ó w n e g o U r z ę d u S t a t y s t y c z -
n e g o . O b e c n a p r o d u k c j a p r z e -
m y s ł o w a j es t w P o l s c e p r a -
w i e 14 r a z y w i ę k s z a n i ż p r z e d 
w o j n ą . S a m p r z y r o s t p r o d u k -
c j i — z a r ó w n o w m i n i o n y m 
r o k u j a k i j u ż w 1968 r. — 
p r z e w y ż s z a r o c z n ą w a r t o ś ć 
c a ł e j p r o d u k c j i p r z e m y s ł o w e j 
w P o l s c e p r z e d w o j e n n e j . W 
c i ą g u n i e s p e ł n a p ó ł t o r a m i e -
s iąca p r o d u k u j e s i ę t y l e , i l e 
w c a ł y m 1939 r. W p r z e m y -
ś l e p r a c u j e w r e s z c i e n a j w i ę -
c e j o sób z a t r u d n i o n y c h w g o -
s p o d a r c e u s p o ł e c z n i o n e j : b l i -
sko 4 m i n w 1969 r. na o g ó l n ą 
l i c z b ę 9,5 m i n . P o z i o m u p r z e -
m y s ł o w i e n i a P o l s k i j e s t o b e c -
n i e p o n a d d w u k r o t n i e w y ż s z y 
od ś r e d n i e g o ś w i a t o w e g o 
( p r z e d w o j n ą b y ł o 20 p roc . 
n i ż s z y ) . 

W r a z z e w z r o s t e m p r o d u k c j i 
p r z e m y s ł o w e j n a s t ę p o w a ł y i s t o t n e 
z m i a n y w j e j s t r u k t u r z e . J e d n ą 

# Pistolet z 1863 r. 
odkryto p o d 
strzechą 

N i e s p o d z i e w a n e g o o d k r y c i a 
d o k o n a ł j e d e n z r o l n i k ó w z e w s i 
R y k i w p o w i e c i e w i e l u ń s k i m — 
W . K a r p o w s k i , g d y z d e c y d o w a ł 
s i ę n a r o z b i ó r k ę s w o j e j s t a r e j , 
l i c z ą c e j j u ż o k o ł o 150 l a t d r e w -
n i a n e j c h a ł u p y . W c z a s i e r o z b i ó r -
k i o d k r y ł s c h o w a n y p o d s ł o m i a n ą 
s t r z e c h ą s t a r y p i s t o l e t . W M u -
z e u m R e g i o n a l n y m w W i e l u n i u , 
s t w i e r d z o n o , ż e j e s t t o d w u r u r -
k o w y p i s t o l e t k a p i s z o n o w y z c z a -
s ó w p o w s t a n i a s t y c z n i o w e g o . N a j -
p e w n i e j z o s t a ł o n u k r y t y p o d 
s t r z e c h ą p r z e z j e d n e g o z u c z e s t -
n i k ó w p o t y c z k i , k t ó r a m i a ł a m i e j -
s c e 15 p a ź d z i e r n i k a 1863 r o k u w 
p o b l i ż u w s i R u d n i k i m i ę d z y c a r -
s k i m i r o t a m i a s k r o m n y m l i -
c z e b n i e o d d z i a ł k i e m p o w s t a ń c z y m 
p ł k . S ł u p s k i e g o . 

^ N a z i m o w y c h 
łou jach 

M y ś l i w i m a j ą k ł o p o t y , b o 
w i e l k i e śn i e g i z e z m a r z n i ę t ą 
w i e r z c h n i ą w a r s t w ą s p r a w i a -
ł y o g r o m n e t r u d n o ś c i w z d o -
b y w a n i u p o ż y w i e n i a p r z e z 
z w i e r z y n ę , a s z c z e g ó l n i e d z i -
k i e p t a c t w o . T r z e b a j e b y ł o 
d o ż y w i a ć . N a t o m i a s t t a k a p o -
g o d a s p r z y j a p o p i e r a n e m u 
p r z e z w ł a d z e ł o w i e c k i e p o l o -
w a n i u na w i l k i . Jes t i ch w 
P o l s c e n i e w i e l e , l e c z p r z y n o -
szą b a r d z o p o w a ż n e s t r a t y w 
s t an i e z w i e r z y n y — w i ę c p o -
l u j e s ię na n ié , o i l e t y l k o 
są m o ż l i w o ś c i . N a R z e s z o w -
s z e z y ź n i e m i m o t r u d n y c h 
w a r u n k ó w u p o l o w a n o 27 b a -
s i o r ó w ( s a m c e ) i 36 w a d e r 
( samice ) . N a R z e s z o w s z c z y ż -
n ie , g d z i e ż y j e j e s z c z e d o s y ć 
s p o r o o s t a tn i ch w p o l s k i c h 
l a sach d u ż y c h d r a p i e ż n i k ó w 
z r o d z i n y k o t ó w — rys i , u p o -
l o w a n o k i l k a n a ś c i e s z tuk . T o 
c e n n e t r o f e u m ! W y t r o p i e n i e i 
u p o l o w a n i e t e g o d r a p i e ż n i k a 
n a l e ż y d o w i e l k i c h s u k c e s ó w 
m y ś l i w s k i c h . N a R z e s z o w -
s z c z y ź n i e u b i t o p o z a t y m 2 
tys . d z i k ó w , 20 tys . z a j ę c y — 
a s c h w y t a s ię j e s z c z e ż y w c e m 
2,5 t ys . t y c h s z a r a k ó w . P o j a -
dą , j a k c o r oku , d o W ł o c h i 
F r a n c j i . 

P o g ł o w i e z a j ę c y n i e s p a d ł o n a 
M a z o w s z u , c h o c i a ż s p e c j a l i ś c i o -
c e n i a j ą , ż e p o g ł o w i e p ł o w e j 
z w i e r z y n y n p . n a L u b e l s z c z y ź n i e 
w s k u t e k d ł u g o t r w a ł e j s u s z y , z n a -
c z n i e s i ę z m n i e j s z y ł o . z :e ś n i e ż n e j 
z i m y , w c z a s i e k t ó r e j ł a t w o 
z n a j d o w a ć t r o p y d z i c z y z n y — k o -
r z y s t a j ą m y ś l i w i z e S z c z e c i ń s k i e -
g o . U p o l o w a n o j u ż a ż 500 d z i -
k ó w , c o j e s t n a t a m t e j s z y m t e -
r e n i e b a r d z o d o b r y m w y n i k i e m . 

z p o d s t a w o w y c h p r a w i d ł o w o ś c i 
w t e j d z i e d z i n i e ( t e n d e n c j a o b -
s e r w o w a n a w e w s z y s t k i c h r o z w i -
n i ę t y c h g o s p o d a r c z o k r a j a c h 
ś w i a t a ) j e s t w z g l ę d n y s p a d e k u -
d z i a ł u p r z e m y s ł u w y d o b y w c z e g o 
w p r o d u k c j i i z a t r u d n i e n i u . W 
p o r ó w n a n i u z 1950 r . p r z e m y s ł 
w y d o b y w c z y z w i ę k s z y ł s w ą p r o -
d u k c j ę p o n a d d w u k r o t n i e , a p r z e -
m y s ł p r z e t w ó r c z y — s i e d m i o k r o t -
n i e . 

P o m y ś l n y b i l ans n i e o z n a -
cza b r a k u m a n k a m e n t ó w w 
d o t y c h c z a s o w y m r o z w o j u 
p r z e m y s ł u . J e d n y m z n i ch 
j es t j e s z c z e s t o s u n k o w o n i s k a 
w y d a j n o ś ć p r a c y , o 30—40 
p r o c . n i ż s za n i ż w N R F i 
F r a n c j i . S t ą d t e ż p r o g r a m y 
d a l s z e g o r o z w o j u p r z e m y s ł u 
p o l s k i e g o p o d p o r z ą d k o w a n e 
są p r z e ł a m y w a n i u t e n d e n c j i 
d o „ u ł a t w i o n e g o " r o z w i j a n i a 
p r o d u k c j i w o p a r c i u o w z r o s t 
z a t r u d n i e n i a i d u ż e n a k ł a d y 
i n w e s t y c y j n e . P r z e d e w s z y s t -
k i m c h o d z i o u z y s k a n i e w i ę k -
s z e g o w z r o s t u w y d a j n o ś c i 
p r a c y . P o w i n n a s ię ona 
z w i ę k s z a ć w p r z e m y ś l e o 5 — 
6 p roc . r o c z n i e . 

^ F a b r y k a za 
75 m i n f r a n k ó w 
d la Jugos ł aw i i 

O k o ł o 75 m i n f r a n k ó w w y -
nos i w a r t o ś ć k o n t r a k t u e k s -
p o r t o w e g o , p o d p i s a n e g o p r z e d 
k i l k u d n i a m i p r z e z p o l s k i 
„ P o l i m e x " z j u g o s ł o w i a ń s k ą 
f i r m ą „ F e r o e l e k t r o " z S a r a -
j e w a . P a r t n e r e m w t y m k o n -
t r a k c i e j e s t t a k ż e f i r m a „ I n -
v e s t - E x p o r t " z N R D , k t ó r a 
b ę d z i e p o d d o s t a w c ą „ P o l i -
m e x u " . W i e l k i k o n t r a k t e k s -
p o r t o w y p r z e w i d u j e d o s t a r -
c z e n i e p r z e z „ P o l i m e x " , p r z y 
w s p ó ł u d z i a l e f i r m N E D - o w -
sk i ch k o m p l e t n e g o w y p o s a -
ż e n i a d l a f a b r y k i s o d y k a l -
c y n o w a n e j . P o w s t a n i e o n a w 
T u z i i (Bośn i a ) , g d z i e z n a j d u j ą 
s ię d u ż e z ł o ż a so l i k a m i e n n e j 
i w a p i e n i a . 

O b o k w s z e l k i c h u r z ą d z e ń , m a -
s z y n , a p a r a t u r y i t p . — „ P o l i -
m e x " d o s t a r c z y t a k ż e d o k u m e n -
t a c j ę b u d o w l a n ą , i n s t a l a c y j n ą i 
t e c h n o l o g i c z n ą d l a n o w e j f a b r y -
k i , w l a t a c h 1970—1972, z a ś r o z -
r u c h f a b r y k i p r z e w i d z i a n y j e s t 
n a T o k 1973. 

^ Gaz z R z e s z o w a 
dotar ł n a 
M a z o w s z e 

D o b i e g a k o ń c a b u d o w a j e d -
n e g o z n a j w i ę k s z y c h p o l s k i c h 
g a z o c i ą g ó w •—• k i l k u s e t k i l o -
m e t r o w e j m a g i s t r a l i b i e g n ą -
c e j z R z e s z o w s z c z y z n y d o 
W a r s z a w y i W ł o c ł a w k a . G a z o -
c iąg t e n u m o ż l i w i ł z a o p a t r z e -
n i e w g a z z p o d k a r p a c k i c h 
z łóż n i e t y l k o W a r s z a w y , a l e 
r ó w n i e ż w i e l u m i a s t w o j . 
w a r s z a w s k i e g o . W ub. r o k u 
z b u d o w a n o o d c i n e k r u r o c i ą g u 
W a r s z a w a •— P ł o c k , zaś w 
p o ł o w i e b r . g a z o c i ą g d o t r z e d o 
W ł o c ł a w k a . 

O d g ł ó w n e j m a g i s t r a l i o d c h o -
d z i ć b ę d ą o d g a ł ę z i e n i a z a o p a t r u -
j ą c e w t o c e n n e p a l i w o w i ę k s z e 
m i a s t a n a M a z o w s z u . L o k a l n e g a -
z o c i ą g i p r o w a d z o n e b ę d ą m . i n . 
d o W o ł o m i n a , Ż e l e c h o w a , M i ń s k a 
M a z . z p ó ź n i e j s z y m p r z e d ł u ż e -
n i e m d o S i e d l e c . W t y m r o k u g a z 
z o s t a n i e d o p r o w a d z o n y d o P r u s z -
k o w a , G r o d z i s k a , O ż a r o w a o r a z 
i n n y c h m i a s t i o s i e d l i p o d w a r -
s z a w s k i c h . W d a l s z e j p r z y s z ł o ś c i 
p o w s t a n ą o d g a ł ę z i e n i a g a z o c i ą g u 
w k i e r u n k u O s t r o ł ę k i i B i a ł e g o -
s t o k u o r a z S i e r p c a , M ł a w y i O l -
s z t y n a . 

P a s j o n u j ą c y r e j s na o k o ł o 
4.000 m i l m o r s k i c h r o z p o c z n i e 
s ię w c z e r w c u b r . i p o t r w a 
o k o ł o m i e s i ą c a . Ż e g l a r z e z m a -
gać s ię b ę d ą n a t r a s i e b i e g -
n ą c e j od B e r m u d ó w d o w y s p 
A z o r s k i c h , p r z e z C i e ś n i n ę G i -
b r a l t a r s k ą aż do M o n t e C a r l o . 
W y p r a w a p o l s k i c h ż e g l a r z y , 
z ł o ż o n a z d z i e w i ę c i u o s ó b w y -
rusza j a c h t e m z e S z c z e c i n a 
j u ż w m a j u br. , b y na c zas 
d o p ł y n ą ć na B e r m u d y . D o w ó d -
cą „ D a r u S z c z e c i n a " z os ta ł 
kp t . J e r z y K r a s z e w s k i , w i c e -
p r e z e s P o l s k i e g o Z w i ą z k u Ż e -

W czas i e b a d a ń a r c h e o l o -
g i c z n y c h n e o l i t y c z n y c h osad w 
r e j o n i e H r u b i e s z o w a i S a n d o -
m i e r z a z n a l e z i o n o ś l a d y n i e -
z n a n e j w t y m r e j o n i e k u l t u -
r y . B y ł y to u ł a m k i n a c z y ń 
g l i n i a n y c h , k t ó r e p o d ł u ż -
s z y c h i s z c z e g ó ł o w y c h b a d a -
n i a ch z d o ł a ł y n a p r o w a d z i ć 
a r c h e o l o g ó w na ś l ad t z w . 
k u l t u r y t r y p o l s k i e j , z n a n e j 

g l a r s k i e g o , k t ó r y na „ D a r z e 
S z c z e c i n a " w y g r a ł w z e s z ł y m 
r o k u m i ę d z y n a r o d o w y r e j s na 
B a ł t y k u . 

W r e g a t a c h p r z e z A t l a n t y k 
P o l a c y w e z m ą u d z i a ł p o r a z 
d r u g i . P o r a z p i e r w s z y w 
w y ś c i g u t r a n s a t l a n t y c k i m z 
B e r m u d ó w u c z e s t n i c z y ł w 
1969 r . k p t . T . S i w i e c : 
d o b r y ż e g l a r z mie m ó g ł j e d -
n a k w i e l e z d z i a ł a ć na n i e -
w i e l k i m t u r y s t y c z n y m j a c h c i e 
„ K o m o d o r " . W t y m r o k u p r z e d 
p o l s k i m i ż e g l a r z a m i o t w i e r a j ą 
s ię duż e s zanse na z d o b y c i e 

g ł ó w n i e w p o ł u d n i o w o - z a -
c h o d n i e j c zęśc i Z S R R i p ó ł -
n o c n o - w s c h o d n i c h r e j o n a c h 
R u m u n i i . K u l t u r a t r y p o l s k a 
p r z y n i o s ł a na t e r e n U k r a i n y i 
P o l s k i z n a j o m o ś ć m e t a l u r g i i 
m i e d z i . L u d y t e z a p o c z ą t k o -
w a ł y b o w i e m w E u r o p i e 
w s c h o d n i e j i ś r o d k o w e j „ w i e k 
m i e d z i " . 

l a u r ó w , g d y ż S t o c zn i a J a c h t o -
w a w S z c z e c i n i e z b u d o w a ł a 
s p e c j a l n i e „ D a r S z c z e c i n a " 
j a k o j e d n o s t k ę w y ś c i g o w ą , a 
o b e c n i e p r z y g o t o w u j e ją d » 
t r a n s a t l a n t y c k i c h z m a g a ń . 
Ja ch t t en m a d w a m a s z t y o r a z 
150 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h 
żag l i . 

^ 12 -k i l og ramowe 
ka rp i e 
w „ k o p a l n i o k u " 

P r z y k o p a l n i „ S i l e s i a " w C z e -
c h o w i c a c h - D z i e d z i c a c h i s t n i e j e 
d u ż y s t a w , t z w . k o p a l n i o k . S t a -
n o w i o n d l a w ę d k a r z y p r a w d z i w e 
e l d o r a d o . K i l k u k i l o g r a m o w e k a r -
p i e i w ę g o r z e , s a n d a c z e i s z c z u -
p a k i m e t r o w e j d ł u g o ś c i — n i e 
n a l e ż ą t a m d o r z a d k o ś c i . O s t a t -
n i o S t a n i s ł a w F i j a k z B i e l s k a -
B i a ł e j z ł o w i ł t a m 1 2 - k i l o g r a m o -
w e g o k a r p i a . J e s t o n u w a ż a n y 
za k r ó l a w ę d k a r z y ł o w i ą c y c h w 
„ k o p a l n i o k u " , k t ó r y d o „ d r o b -
n i c y " z a l i c z a k i l k u k i l o g r a m o w e 
s a n d a c z e , l e s z c z e i s z c z u p a k i ©-
r a z p ó ł t o r a m e t r o w e g o w ę g o r z a . 

łm\ 
1 DA NI 

• P o d n i e s i o n o b a n d e r y w T c z e -
w i e n a t r z e c h n o w y c h l o d o ł a m a -
c z a c h „ B a s i o r " , „ L e m u r " i „ T a -
p i r " . 

• W W a r s z a w i e p o d p i s a n o p r o -
g r a m w s p ó ł p r a c y k u l t u r a l n e j 
p o l s k o - n o r w e s k i e j n a l a t a 1970 — 
1973. 

• W 2 5 - I e c i e u z n a n i a p o l s k i e g o 
R z ą d u T y m c z a s o w e g o p r z e z Z S R R 
o d b y ł y s i ę w W a r s z a w i e i M o s -
k w i e s p e c j a l n e u r o c z y s t o ś c i . 

• Z k r ó t k ą , t r z y d n i o w ą w i a y -
t ą p r z e b y w a ł w P o l s c e p r e m i e r 
C S R S O l d r z i c h C z e r n i k . 

• W c z a s i e g o ł o l e d z i s p o w o d o -
w a n e j n a g ł y m i s k o k a m i t e m p e -
r a t u r y n a n i e w i e l k i m w z n i e s i e n i u 
p o d R a d o m i e m u t k n ę ł o a ż 3»0 
s a m o c h o d ó w ( ! ) . 

• W W a r s z a w i e o d b y ł o s i ę 
p o s i e d z e n i e p l e n u m C e n t r a l n e j 
R a d y Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h a a 
t e m a t f u n k c j o n o w a n i a s ł u ż b y 
z d r o w i a . 

• C e n t r a l a e k s p o r t o w a „ C e n -
t r o m o r " p o d a ł a w W a r s z a w i e , ż e 
L o d a H a l a m a , z n a n a t a n e e r k a , 
p o d j ę ł a s i ę f u n k c j i a g e n t a s p r z e -
d a ż y p o l s k i c h j a c h t ó w 

Przepowiednia Sybilli * Komitet „Pol-
ska 2000" * Nie czekać, lecz działać 

Zbigniew Załuski, autor książki „Czterdzies-
ty czwarty", przytacza we wstępie swej cie-
szącej się w całym kraju wielkim, powodze-
niem pracy o przełomowym roku 1944 tak 
zwaną „Przepowiednię Sybilli", pochodzącą z 
1894 roku a zwiastującą powstanie wielkiej 
niepodległej Polski,, po różnych burzach dzie-
jowych. W latach okupacji w Polsce ludżie 
powtarzali sobie poszczególne strofy przepo-
wiedni: 

„ W c i ę ż k i c h zmagainl iach z b u t ą T e u t o n a 
Ś w i a t z n o w u k r w i ą s ię z r u m i e n i , 
G d y p ó ł n o c w s c h o d e m b ę d z i e z a g r o ż o n a 
W p o c z w ó r n ą j e d n o ś ć s i ę z m i e n i " . . . 

We współczesnym świecie dawną rolę Sybilli 
spełniają naukowcy. Przepowiadają jednak nie 
z bujnej fantazji, nawiedzenia czy z fusów, 
lecz 7ia podstawie opracowań naukowych, 
które pozwalają w wielu dziedzinach prze-
widzieć rozwój świata i poszczególnych kra-
jów. Oczywiście — nie we wszystkich dzie-
dzinach. Fantastyczny rozwój myśli ludzkiej w 
ostatnim okresie rewolucjonizuje wszelkie 
przewidywania. Kto na przykład potrafi odpo-
wiedzieć na pytanie, dókąd zaprowadzi ludz-
kość sam fakt opanowania przestrzeni kos-
micznej, lądowania na innych planetach? Kto 
potrafi przewidzieć wszelkie nowe ivynalazki, 
które mogą obrócić w niwecz wszelkie prze-
powiednie? 

Niemniej w wielu dziedzinach można i trze-
ba przewidywać. Zwłaszcza w krajach takich, 
jak Polska, gdzie system ekonomiczny oparty 
jest na gospodarce planowej, a od ścisłości 
planowania zależne są s u k c e s y rozwoju kraju. 
Planowaniem na okres krótszy zajmują się 
odpowiednie instancje państwowe, ,,przepo-
wiadaniem" czyli przewidywaniem rozwoju na 
dłuższy okres — naukowcy. 

Istnieje w Polsce Komitet Badań i Prognoz 
pod nazwą „Polska 2000", który zajmuje się 
właśnie tymi sprawami. W końcu stycznia br. 
Komitet odbywa właśnie swą pierwszą sesję 

naukową, którą poświęca zagadnieniom spoży-
cia w najbliższym trzydziestoleciu, na wiosnę 
odbędzie się następna sesja, na temat struktu-
ry przestrzennej kraju itd. Oczywiście, że pod-
stawą przewidywań rozwojowych są zarówno 
dane statystyczne o stanie obecnym (im ściślej-
sza i dokładniejsze, tym większe prawdopodo-
bieństwo słusznej prognozy). Profesor dr Wi-
told Nowacki, wiceprezes Polskiej Akademii 
Nauk, a jednocześnie przewodniczący Komi-
tetu „Polska 2000", przytoczył w niedawnej 
rozmowie z przedstawicielką tygodnika „Kul-
tura" przykłady efektów dokładnego i niedo-
kładnego badania. Tak na przykład w wyniku 
słusznego planowania perspektyuńcznego na 
początku lat pięćdziesiątych stworzono sieć 
placówek naukowych, których działalność do-
prowadziła do tego, że „możemy mówić obec-
nie o maszynach matematycznych i o elektro-
nice jako o „przemyśle". A wiadomo, jak wiel-
ką rolę dziś odgrywają w całokształcie życia i 
produkcji te ivłaśnie elementy. Z drugiej jed-
nak strony na przykład niesłusznie przewidy-
wano, że prace nad ujarzmieniem Wisły po-
trwają nie dłużej niż 15 lat. Okazało się że 
nie doceniono skali trudności. Teraz staje' się 
jasne, że prace te mogą potruxic nawet do 
końca bieżącego stulecia. 

Już te przykłady świadczą o tym, jak istot-
na to sprawa. Właściwa prognoza przy dobryyi 
rozeznaniu potrzeb i możliwości — t o wielka 
pomoc dla planistów, to nie „futurologia", jak 
w sensie lekceważącym niektórzy używają te-
go słowa, lecz realna szansa rozwoju w naj-
bardziej pożądanym kierunku. Bo nie „żyuńoł" 
będzie decydował o tym, jaka Polska będzie 
w roku 2000, lecz ludzie. Ludzie, którzy dzia-
łają świadomie, w oparciu o najnowsze zdo-
bycze nauki. Ludzie, którzy nie chcą czekać, 
co zalecała Sybilla, lecz pragną działać 
możliwie jak najrozsądniej, by kraj był za-
możny, by ludzie żyli dostatnio i nowocześnie. 

„Polska 2000", Komitet Baćlań i Prognoz, ma 
poważną rolę do spełnienia. 

MARIAN 

OBYCZAJE SARMATÓW 

WĘDKARSKI ŻART 

Pan Henryk R. z Kalisza namiątny wądkarz dwó. ani bez-

skutecznie czekał na rybą nad. Wartą z gronem kolegów. Po 

zakro-pionym obiedzie humory sią nieco poprawiły. Któryś z pa-

nów postanowił zażartować z uparcie moczącego kij pana Hen-

ryka.-Gdy ten sią odwrócił, na haczyk wądki przyczepiono mu 

potążny kawał kaszanki. W chwilą później Henryk R. zaczął 

krzyczeć na pomoc. Koledzy pośpieszyli gorliwie, aby nie stra-

cić zaplanowanego widoku. Niespodziewanie jednak zrzedły im 

miny. Okazało sią że na kaszanką wziął sią ogromny sum, któ-

rego z trudem wydobyto z wody. 

HERKULES Z TORUNIA 

Siły fizyczne nie zawsze chodzą w parze z intelektualnymi. 

,,Bracie jak sią zaprą — powiedział robotnik z toruńskiego 

,,Merinoteksu" — to nie ruszysz elektrycznym wózkiem". 

Ponieważ ten drugi na odmianą wierzył w siłą techniki, zakład 

stanął. Inicjator zakładu oparł sią o ścianą, wózek został włą-

czony. Facet wytrzymał, tylko kilka żeber mu ,,puściło". Za-

bawa udała sią, skoro ,,zapierający sią" uszedł z życiem. 

0 Ślady l u d ó w „ w i e k u m i e d z i " 
n a d W i s ł ą i B u g i e m 



POLSKO-FRANCUSKIE ARC9DZIEŁ0 ©ySPIAHSKIEGO 
WOJCIECH NATAKSON 

GD Y W I E L K I P O E T A P O L S K I , 
S T A N I S Ł A W W Y S P I A Ń S K I zna-
lazł się po raz p ie rwszy w Paryżu, 
wiosną 1890 roku, pisał: „Mogę w 

każdej chwili wyjść na miasto i stanąć przed 
jakimkolwiek słupem, oblepionym czterdzie-
stu afiszami teatralnymi i dowiadywać się, 
że w Comedie Française grają „Edypa Kró-
la", w Operze „Hugonotów" lub „Fausta", 
w Odeonie „Cyda"; „Mignon" w Opera Co-
mique". W teatrze Po r t Saint-Mart in og lą-
dał Sarę Bernhardt w „dramatyczne j legen-
dz i e " Barbiera „Jeanne d'Arc", z i lustracją 
muzyczną Gounoda. Widz ia ł ją, jak potem 
pisał, „ze sztandarem białym w ręku, z roz-
krzyżowanymi rękoma, wołającą przejmu-
jącym głosem, całą siłą, aż dreszcz cię 
przebiega: ,,Dien le vent, Dien le vent"! 
Rok późnie j zobaczył m. in. „Zairę" Vol-
t air e'a, „Cyda", „Horacego" i „Kłamcę" Cor -
neil le 'a, „Fedrę" Racine'a, „Nie trzeba się 
zarzekać" Musseta i w ie l e komedi i Mol iera. 
N a niektóre z tych sztuk chodził parokrot-
nie. G d y w roku 1905 zamierzał objąć dy -
rekc ję krakowskiego teatru pisał, że nacho-
dzą go postacie ze sztuk, które chciałby w y -
stawić. M. in. L i l i a Weneda Słowackiego 
„ toczy ła spór" o p ierwszeństwo z mo l i e row-
ską Toinettą (Antosią) . Co do „Zairy" i „Cy-
da" — dług, zaciągnięty w młodości miał 
być spłacony inaczej . 

W 1906 roku, c i ę żko ju^ chory , na rok p r z ed 
śmierc ią , p r z e ł o ż y ł po lsk i poe ta p ią ty akt w o l t e -
r o w s k i e j t raged i i . A l e V o l t a i r e j a k o d ramatop i sa r z 
nie m ó g ł na d łuże j p r z y k u ć j e g o u w a g i . W i ę c p r z e -
r y w a j ą c p racę nad „Zairą", W y s p i a ń s k i zaczął 
p r z ek ładać ukochanego , ba rdzo m u b l i sk i ego „Cy-
da". 11 c z e r w c a 1906 roku m i a ł już g o t o w ą część 
p i e r w s z e g o aktu. 

T ł u m a c z y ł w y t r w a l e , z e n t u z j a z m e m . 17 c z e r w -
ca 1906 r. ogłos i ł k r a k o w s k ą „Nową Reformę" sce-
ny p i e r w s z e g o aktu. W t y m czasie ods łon ię to w 
P a r y ż u p o m n i k Corne i l l e ' a w t r zechset l ec ie j e g o 
urodz in. Oko l i c zność d la t w ó r c y p r z ek ł adu — b a r -
dzo w a ż n a . 

W l u t y m 1907 r. p r z ek ład d r u k o w a ł się u A n c z y c a 
w K r a k o w i e . A l e j eszcze podczas k o r e k t poe ta 
uzupe łn ia ł swą pracę , s z l i f owa ł , p o p r a w i a ł . N a 
p r z y k ł a d s łynne o p o w i a d a n i e R o d r y g a w I V a k -
c ie dopisa ł w os ta tn ie j chw i l i , podczas prób t ea t -
ra lnych . 

W y s p i a ń s k i Qkreśli ł swą pracę — j ako p r z e -
kład. N a karc i e t y t u ł o w e j , k o m p o n o w a n e j w e d ł u g 
j e g o p r o j ek tu , umieszczono s ł owa : „Tłomaczyl 

Stan. Wyspiański", P o d o b n i e na a f iszu p r a p r e m i e -
r y z 26 paźdz i e rn ika 1907 r. O d b y ł a s ię ona na m i e -
siąc p r zed śmierc ią g en i a ln ego poe t y - t łumacza . 
Wysp i ańsk i , un i e ruchomiony w s w y m fo te lu , p r z y -
j echać n ie m ó g ł (ostatni raz by ł w k r a k o w s k i m 
t ea t r ze w e w r z e ś n i u 1905). A l e p r e m i e r a „Cyda" 
odby ła się ściśle w e d ł u g j e g o w s k a z ó w e k . K i e r o w -
n i k o w i l i t e r a ck i emu teat ru A d a m o w i G r z y m a l e -
S i ed l e ck i emu oraz d e k o r a t o r o w i L u d w i k o w i Sp i t -
z i a r o w i wskaza ł r e p r o d u k c j ę „Kany galilejskiej" 
Veronese ' a j ako p r o j e k t r o zw i ą zan i a scenogra -
f i c znego . W y k o n a w c y ró l R o d r y g a ( A n d r z e j M i e -
l e w s k i ) i I n f a n t k i ( I r ena So l ska ) k i l kak ro tn i e go 
odw i edza l i . N a t ydz i eń p r z ed p r e m i e r ą poe ta g ł o -
sem g ł u c h y m , a le ba rd zo w y r a ź n y m p o w i e d z i a ł 
I r e n i e So l sk i e j , ż e m a się „wzorować na Infantce 
Velasqueza", „zobaczyć" j ą i „usłyszeć". 

R o z p o w s z e c h n i o n e są opinie, ż e t łumaczen i e W y -
sp iańsk iego jest r a c z e j „ p a r a f r a z ą " niż p r z e k ł a d e m 
w i e r n y m . I l e w t y m rac j i ? P i e r w s z e sceny p r z e -
t łumaczone zosta ły na ogó ł t r z y n a s t o z g ł o s k o w c e m 
b l i sk im o r y g i n a ł o w i . J e d y n i e 3 scena aktu I I I , 
d ia log I n f a n t k i z S z imeną , nab i e ra s zybszego r y t -
mu. W da l s ze j p racy posuwa ł się W y s p i a ń s k i co -
raz to d a l e j — ku pa ra f r a z i e . W a r t o dodać, że 
pop r z edn i o w r oku 1894 o d m ó w i ł W y s p i a ń s k i t łu -
maczen ia p e w n e j sztuki b u l w a r o w e j , k tó ra m u 
ar tys tyczn i e nie odpow iada ła , m i m o że p r z y m i e -
ra ł g ł odem. 

Z C o r n e i l l e ' a z a c h o w a ł t e r a z i d e e i z a s a d y n a c z e l n e . 
J a k w i a d o m o , P i e r r e C o r n e i l l e , n i e b y ł p i e r w s z y m t w ó r -
cą „Cyda", a l e s w o b o d n y m a d a p t a t o r e m j e g o l e g e n d y . 
L e g e n d y , k t ó r a w H i s z p a n i i p o w s t a ł a i t a m s i ę d o c z e -
k a ł a p i e r w s z y c h u j ę ć t e a t r a l n y c h . O t ó ż H i s z p a n i a s t w o -
r z y ł a p o j ę c i e „ h o n o r u " b a r d z o o k r e ś l o n e i r y g o r y s t y c z -
n e . H o n o r t o n a k a z r a c z e j o b y c z a j o w y n i ż e t y c z n y . 
P o d d a j e l u d z i „ d o b r z e u r o d z o n y c h " n a c i s k o m z e w n ę t r z -
n y m . O b r a ż o n y m u s i a ł na p r z y k ł a d w y z w a ć na p o j e d y -
n e k o b r a ż a j ą c e g o i w j e g o k r w i o b m y ć z n i e w a g ę . 

T e po j ęc i a b y ł y b l i sk i e t akże i F r a n c u z o m o w e j 
epok i . A l e k r ó l o w i e f r ancuscy dość wcześn i e za-
czyna l i z a k a z y w a ć p o j e d y n k ó w i su rowo za n:e 
karać . Corne i l l e pochodzący ze sz lachty „ sądo -
w e j " , z w y k s z t a ł c e n i a p r a w n i k , z z a w o d u a d w o -
kat, poe ta -pa t r i o ta nie m ó g ł p o j m o w a ć honoru 
j ako g ł ó w n e g o m o t y w u d rama ty c znych k o n f l i k -
t ó w . W y s p i a ń s k i j eszcze t ę j e g o t e n d e n c j ę w z m o c -
nił, zasadniczo d o c h o w u j ą c j e j w i e rnośc i . K o n f l i k t 
w e w n ę t r z n y , k t ó r y zadręcza R o d r y g a — jest roz -
t e rką m i ędzy " d w o m a s i l nymi uczuc iami : po t r zebą 
szczęścia a p r z y w i ą z a n i e m r o d z i n n y m , n ie m ó w i ą c 
już o so l idarnośc i z p o k r z y w d z o n y m i b e z b r o n n y m . 
M o c n i e j , niż k i e d y k o l w i e k u Corne i l l e ' a , dob i tn i e j 
i w y r a ź n i e j , r o z t e rka ta w y p o w i e d z i a ł a się w 
p r z ek ł adz i e Wysp i ańsk i e go , w scenie 6 aktu p i e r w -
szego : „ O Boże! Czyli mogłem wierzyć..." 

P o d o b n i e i S z imena w a h a się m i ę d z y g ł osem 
s w e j kob iecośc i i ins tynktu mi łośc i , t roską i l ę -
k i e m o ukochanego — a ż a l em za u t r a c o n y m o j -
cem, opo ram i w o b e c j e g o zabó j c y , rozpaczą d z i e w -
c z y n y os ie rocone j . J e j sy tuac ja jest m o ż e b a r d z i e j 
j eszcze s k o m p l i k o w a n a , w y b ó r t rudn i e j s z y niż u 
R o d r y g a . W obu j ednak w y p a d k a c h , p a r a f r a z a 
W y s p i a ń s k i e g o ba rd zo nas zb l i ża do wspó ł c zesne j , 
a m i m o to w c a l e z duchem Corne i l l e ' a n ie sp r z ec z -

Stanisław Wyspiański — Autoportret 

n e j „ t r a g e d i i w y b o r u " . N i e o b c y n a k a z , c z y n a -
c i s k o b o w i ą z u j ą c e j o b y c z a j n o ś c i , a l e w ł a s n e p o -
c z u c i e s ł u s z n o ś c i , w ł a s n y r o z u m , m u s z ą r o z s t r z y -
g a ć o p o s t ę p o w a n i u t y c h d w o j g a . 

W i d a ć to j eszcze s i ln ie j , g d y chodz i o s p r a w ę 
I n f a n t k i . Pos tać ta by ła j e d n y m z p u n k t ó w , o k t ó -
r y się toczy ła „ l a bata i l l e de C i d " z c z ł onkami 
A k a d e m i i F r a n c u s k i e j i s t o j ą c y m za n imi m i n i -
s t r em R iche l i eu . Jak m o g ł a w w a r u n k a c h abso-
lu tnego pańs twa , ks iężn iczka k r w i , nas tępczyn i 
tronu, kochać się w p ros t ym, choć boha t e r sk im 
ryce r zu? I n f a n t k ę w y k r e ś l o n o w i ę c z tekstu. W i -
d z o w i e po lscy , o g l ą d a j ą c y „Cyda" w W a r s z a w i e 
za czasów K r ó l e s t w a K o n g r e s o w e g o — t akże m u -
sie l i się w y r z e c I n f a n t k i i j e j losu. W y s p i a ń s k i ją 
nie t y l ko p r z y w r ó c i ł , ale i j e j znaczen ie spo tęgo-
w a ł . Pos tać ta p r z e ż y w a w j e go p a r a f r a z i e d ra -
m a t z d ł a w i o n e j mi łośc i . W p e w n e j chw i l i o c za ro -
w a n i e postac ią i c z ynami C y d a tak się w z m a g a , 
że I n f a n t k a nie może p o w s t r z y m a ć g łuche j i n i -
k o m u n i ema l nie w y z n a n e j nadzie i . Jest t o m y ś l 
prze lo tna , j e j napomkn i ęc i e w r o z m o w i e z p o -
w i e rn i c ą E l eonorą s tanow i coś w r o d z a j u „ m o -
no logu w e w n ę t r z n e g o " . 

M i m o że „Ćyd" nosi n a z w ę „ t r a g e d i i " , ogó lna 
t onac j a jest u Corne i l l e ' a op tymis tyczna . (Bardzo 
to b y ł o w y r a ź n e w spektak lu k tó ry w 1954 r. 
p r z eds t aw i ł w Po l sce pa r y sk i T h é â t r e Na t i ona l 
Popu l a i . e ) . A u t o r „Cyda" b y ł także k o m e d i o p i s a -
r zem. Jego sz tuka „Galerie de Palais" p r z y p o m i n a 
n i e oma l d a w n y l u d o w y t ea t r f rancusk i . K o m e d i ą 
jest r ó w n i e ż „Kłamca" ( „ L e M e n t e u r " ) k t ó r ego 
W y s p i a ń s k i og ląda ł w P a r y ż u . 

K i l k a m i e s i ę c y p r z e d p r e m i e r ą „Cyda" w t e a t r z e , , M a -
r a i s " — z a s a d n i c z o s p e c j a l i z u j ą c y m s i ę w k o m e d i i — 
z a g r a n o c i e k a w ą s z t u k ę C o r n e i l l e ' a , „ L ' I l l u s i o n comique". 
U t w ó r t e n s k ł a d a s i ę j a k b y z t r z e c h r ó ż n y c h s z t u k , n a -
s u w a j ą c y c h s i ę tna s i e b i e — j a k o r i e n t a l n e z a b a w k i — 
„Cyd." r ó w n i e ż k o ń c z y s i ę o p t y m i s t y c z n i e . 

W k r ó t k i m okres i e k t ó r y p r zedz i e l i ł p r e m i e r ę 
„L'Illusion comique" i „Cyda", p o w a ż n e n i ebe zp i e -
c zeńs two zag ro z i ł o F r anc j i . W o j s k a h iszpańsk ie i 
austr iack ie s i ęga ły z agonami od z a j ę t y c h p r o w i n -
c j i F l andr i i , P i k a r d i i i Burgund i i — po P a r y ż . 
K a r d y n a ł R i che l i eu zażegna ł n i ebezp i eczeńs two . 
M o ż n a sobie w y o b r a z i ć , j a k i e w r a ż e n i e w y w i e r a ł a 
na p r a p r e m i e r o w e j publ icznośc i ta część „Cyda", 
gdz i e m o w a o w t a r g n i ę c i u M a u r ó w ; i ta także , 
w k t ó r e j R o d r y g składa rapo r t o z w y c i ę s k i e j b i t -
w i e . D l a W y s p i a ń s k i e g o mus ia ło t o b y ć w a ż n e i 
u c zuc i owo b l isk ie . 

A l e nie m ó g ł się oprzeć pokusie , b y „Cyda" — 
spo lon i zować . Spór d w ó c h m o ż n o w ł a d c ó w na d w o -
r ze Don F e r n a n d a o ur ząd nauczyc ie la następcy 
t ronu p r z y w o d z i na p a m i ę ć znane w a ś n i e X V I I -
w i e c z n y c h po lsk ich sena to rów . 

Z d r u g i e j s t rony k o j a r z y ł się z a p e w n e W y s p i a ń -
sk i emu z boha t e ram i po lsk ich w a l k n a r o d o w y c h 
czy z pos tac iami w i e l k i e g o naszego d ramatu r o -
man tyc znego . Jak K o n r a d z „ D z i a d ó w " , j ak K o r -
d ian i Jan z „ F a n t a z e g o " , choć w w a r u n k a c h 
szczęś l iwszych , czerp ie C y d ene rg i ę młodz i eńczą — 
także i z g ł ę b o k o doznanych p r z e ż y ć osobistych, 
m i ł osnych . D l a t e g o t ł u m a c z o w i tak by ł a b l iska 
p r o b l e m a t y k a d ramatu co rne i l l owsk i ego , łącząca 
mi łość i pa t r i o t y zm . , , , . . 

P a r a f r a z a " czy — jak o h a a ł sam W y s p i a ń -
ski — t łumaczen i e „Cyda" stało się t r w a ł ą w a r -
tością po lsk ich t e a t r ów . M a m przed sobą a r t yku ł 
I r e n y So l sk i e j w 13 numer z e k r a k o w s k i c h „Listów 
z teatru" z 1947 roku. W i e l k a ak to rka by ła juz 
w t e d y chora, na scenie w y s t ę p o w a ć n ie mog ła . A l e 
z p racy r e z y g n o w a ć nie chciała, o r g a n i z o w a ł a ż y -
c ie a r t ys tyczne W r o c ł a w i a . W a r t yku l e nades ła -
n y m dla „Listów z teatru" — w s p o m i n a ł a swą 
w s p ó ł p r a c ę ze S tan is ławą W y s o c k ą , s łynną S z i m e -
ną z p r a p r e m i e r y „Cyda'\ I luż p o t e m s łynnych 
a k t o r ó w g ra ł o w po l sko - f r ancusk im dz i e l e t w ó r c y 
„ W e s e l a " ! N i e zapomnę w s t r z ą s a j ą c e j sceny ze 
s z tandarami w inscen izac j i Edmunda W i e r c i ń s k i e -
go z 1954 roku, b l i sk i e j nasze j pamięc i . Osta tn io 
ba rd zo c i e k a w e p r z eds taw i en i e „Cyda" da ł z oka -
z j i s w e g o jub i l euszu — r zeszowsk i teatr im. W a n -
dy S i e m a s z k o w e j . 
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NAJSTARSZE 

A JEDNAK 
NAJMŁODSZE 

Brzmi to paradoksalnie, a jednak to prawda. Zakłady wełniane im. N o -
wotk i „ T o m t e x " w Tomaszowie Mazowieck im są i najstarsze, i najmłodsze 
zarazem. 

Najstarsze — bo liczą sobie 130 lat z górą. Na jmłodsze — bo w bieżącym 
roku urodzi ły się j akby na nowo. 

„ T o m t e x " do niedawna chlubił się ty lko s w y m wiek iem. Tu można by ło 
spotkać t r zy pokolenia tomaszowskich włókniarzy . A by l i i tacy, co ich pra-
dziadowie w „ T o m t e x i e " pracowali . 

Dziś Zakłady szczycą się czym innym. Szczycą się nowoczesnością. P o cał-
kowi te j bowiem przebudowie i modernizac j i zyskały one nową przędzalnię, 
tkalnię, wykańcza ln ię i farbiarnię. Oddzia ły te są wyposażone w na jnowo-
cześniejsze maszyny francuskie, angielskie, niemieckie, radzieckie i kra jowe . 

Automatyzac ja procesu produkcj i , a zwłaszcza metody wykańczania stawia-
ją „ T o m t e x " w rzędz ie najnowocześnie jszych przedsiębiorstw teksty lnych w 
Europie. Na pewno zaś są one najnowocześnie jsze Polsce. 

P o zakończeniu rozbudowy Zakłady Wełn iane im. Nowo tk i produkować bę-
dą 6 min m. bieżących tkanin czesankowych, zgrzebnych, sukienkowych 
i ubraniowych rocznie. 

W br. Zakłady zdążą jeszcze wyprodukować ok. 3,5 mlçi m tkanin. Ich za-
leta — to wysoka jakość. Oto np. dzięki stosowaniu specjalnych metod, proce-
sów chemicznych i urządzeń, spodnie uszyte z tkanin „ T o m t e x u " po praniu 
będą wyg lądać jak wprost spod żelazka. 

Tekst : P . A D A M C Z E W S K I Zdjęc ia : L . D Z I K O W S K I 
I rena Gar l ikowska przy krośnie bezczółenkowym systemu Neuman 

Joanna Szambela przy bezczółenkowym krośnie pap ierowym 



( 

Il y a peu de temps encore, 
les Ateliers de Lainerie, du 
nom de Nowotki, „Tomtex" 
situés à Tomaszów Mazowiec-
ki — se flattaient de leur 
tradition: 130 années au ser-
vice du textile ayant vu jus-
qu'à trois générations de tis-
serands se succéder. Au-
jourd'hui ces mêmes ate-
liers se targuent d'être les plus 
jeunes dans le genre. En effet, 
il a été procédé à une moder-
nisation radicale de tout le 
systeme de production. De 
nouveaux locaux ont permis 
1 lnstallation d'ateliers de tis-
sage, de finition et de tein-
ture, équipés de machines 
françaises, anglaises, alleman-
des, soviétiques et polonaises. 
L'introduction de nouveaux 
procédés de fabrication — 
aussi bien techniques que 
chimiques — place cette en-
treprise parmi les premiè-
res en- Europe et, à coup sûr, 
la meilleure en Pologne. L'an-
née en cours verra déjà une 
production de 3,5 millions de 
mètres de textile pour attein-
dre — une fois les transfor-
mations terminées — 6 mil-
lions de mètres par an de 
laine peignée, cardée, de drap 
etc... C'est bien l'entreprise à 
la fois la plus ancienne et la 
plus jeune. 

Przędzarki obrączkowe z programowaniem 

Wielotonowe prasy nada ją połysk tkaninom 

Strzyżarka usuwa jąca włoski z produkowanych mater ia łów 

Ciąg stabilizatorów uszlachetniających tkaniny 



Un très grand poète que 
la France n'a pas encore découvert: 
WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 

- -f I H«J f 1\/r/Mi1ïv*»n A TTûnT ^ nnrilt F»n 1925. E n 
I l y a hu i t ans, l e 10 f é v r i e r 1962, 

m o u r a i t à V a r s o v i e à l ' â g e d e s o i x a n -
t e - c i n q ans W ł a d y s ł a w B r o n i e w s k i , un 
des p lus a u t h e n t i q u e s l y r i q u e s p o l o -
na is de tous l es t e m p s , l e p r e m i e r 
p o è t e p o l o n a i s de g r a n d e c lasse q u i 
se so i t a t t a c h é à d o n n e r u n e i n c a r n a -
t i on a r t i s t i que a u x lu t t e s du p r o l e -

^ B r o n i e w s k i n a q u i t en 1897 à P ł o c k , 
v i e i l l e c i t é m a z o v i e n n e d o n t les p i e r -
res e t l es p a y s a g e s d é g a g e n t d ' e n v o û -
tan t es e f f l u e n c e s de pass é e t don t i l 
a m a i n t e s f o i s c h a n t é l e c h a r m e A 
d i x - h u i t ans, il' s ' e n g a g e a dans l es L é -
g i ons du f u t u r m a r é c h a l P i ł s u d s k i q u i 
c o m b a t t a i e n t c o n t r e l a R u s s i e t sa r i s t e 
a u x cô tés d e l ' a r m é e a u t r i c h i e n n e . 
C o m m e b i e n d ' au t r e s P o l o n a i s d e sa 
g é n é r a t i o n , i l p r i t é g a l e m e n t p a r t en 
1919—1920 à l a g u e r r e de la P o l o g n e 
de P i ł s u d s k i c o n t r e l e j e u n e E t a t s o -
v i é t i q u e . A u tota l , i l passa s i x ans au 

f r o n t . S a b r a v o u r e lu i v a l u t d ' ê t r e 
p r o m u c a p i t a i n e e t d e r e c e v o i r l es 
p lus hau t es d é co ra t i ons . 

P e n d a n t la g u e r r e d e 1919—1920, B r o -
n i e w s k i a v a i t t r o u v é e t lu dans des 
c a n t o n n e m e n t s s o v i é t i q u e s a b a n d o n n e s 
des o u v r a g e s d e L é n i n e . D é m o b i l i s é , i l 
se r a l l i a au p a r t i c o m m u n i s t e e t d e -
v i n t l e c h a n t r e du m o u v e m e n t r é v o -
l u t i o n n a i r e p o l o n a i s et i n t e r n a t i o n a l . 
E x c e l l a n t t ou t aussi b i e n dans l ' a r t 
d e t i r e r un p a r t i i m m é d i a t d e l ' a c t u a -
l i t é q u e çJans ce lu i d e r essusc i t e r l es 
g r a n d s r é v o l t é s et l es g r a n d s r é v o l u -
t i o n n a i r e s du passé , i l s ' e m p l o y a à 
m a g n i f i e r non s e u l e m e n t l es g r è v e s des 
m i n e u r s d e S i l é s i e et l a lu t t e des r é -
p u b l i c a i n s e s p a g n o l s c o n t r e l ' a r m é e 
f r a n q u i s t e , m a i s aussi l a m é m o i r e d e 
B a k o u n i n e , de R i m b a u d , du f o n d a t e u r 
du p r e m i e r p a r t i o u v r i e r po l ona i s , L u -
d w i k W a r y ń s k i (1856—1889). Son p r e -
m i e r r e c u e i l d e p o è m e s „ W i a t r a k i " 

( „ M o u l i n s à v e n t " ) , p a r u t en 1925. E n 
1929 i l p u b l i a un l o n g p o è m e i n t i t u l e 
„ K o m u n a P a r y s k a " ( „ L a C o m m u n e de 
P a r i s " ) , q u i f i t l ' o b j e t d ' u n e sa is i e e t 
ne pu t ê t r e r é é d i t é q u ' e n 1947. E n 1931, 
ses c o n v i c t i o n s p o l i t i q u e s l u i v a l u r e n t 
d ' ê t r e a r r ê t é e t de s é j o u r n e r p l u s i e u r s 
m o i s en p r i s on . 

P e n d a n t l a g u e r r e , B r o n i e w s k i r e -
noua a v e c l a t r a d i t i o n p a t r i o t i q u e du 
r o m a n t i s m e p o l o n a i s . S a p o é s i e d e c e t -
te é p o q u e est c o m m e l a m é m o i r e de 
l a p a t r i e m a r t y r i s é e . A p r è s l a L i b é -
ra t i on , i l c é l é b r a l a r e c o n s t r u c t i o n e t 
e x a l t a — dans des p o è m e s d ' u n e r a r e 
b eau t é , des p o è m e s q u a s i t o t a l e m e n t 
„ d é p o u i l l é s de l a m i s è r e des m o t s " e t 
q u i sa is issent l e l e c t e u r c o m m e p a r 
e f f r a c t i o n — la b e a u t é d e la n a t u r e 
m a z o v i e n n e et c e l l e d e la l a n g u e p o -
lona i s e . 

S. K . 

NOWA KSIĄŻKA 
0 VERGORS 
GD Y W Y D A R Z Y Ł A się ka-

tastrofa 1940 r., Joseph La 
Pic ire l la miał 16 lat. M imo 

tak młodego w ieku od razu zaczął 
działać gdzie ty lko mógł . Uważał , 
że wy zwo l en i e Franc j i i zwyc i ę -
s two nad najeźdźcą, w które nie 
wątp i ł ani przez chwilę , nie po-
winno się obyć bez czynnego u-
działu j ego pokolenia. By ł człon-
k iem Compagnons de France, za-
angażował się jako ochotnik do 
405 pułku arty ler i i A r m i i Fran-
cuskiej w wo lne j stref ie, dopóki 
Wehrmacht nie wkroczy ł na j e j 
obszar. Młodszy j ego brat został 
deportowany i w t edy Joseph za 
pośrednictwem swego dowódcy, 
kapitana Geyera (Thivol let ) , mia-
nowanego dowódcą w o j s k o w y m 
bastionu Vercôrs, wstąpił do par-
tyzantki i rozpoczął aktywną wa l -
kę z okupantem. 

P o p r z e j ś c i u p r z e s z k o l e n i a b o j o w e -
g o b r a ł ud z i a ł w p r z e j m o w a n i u z r z u -
t ó w i w r ó ż n e g o r o d z a j u a k c j a c h w o j -
s k o w y c h B y ł y to b a r d z o c z ę s t o n i e -
s ł y c h a n i e r y z y k o w n e , b r a w u r o w e n a -
paśc i na o d d z i a ł y n i e m i e c k i e , p r ó b y 
p r z e c i ą g n i ę c i a na s t r o n ę p a r t y z a n t ó w 
ż o ł n i e r z y w c i e l o n y c h p r z y m u s o w o do 
W e h r m a c h t u , o d b i j a n i e w i ę ź n i ó w p o l i -
t y c z n y c h i j e ń c ó w w o j e n n y c h o r a z 
w i e l e i n n y c h o p e r a c j i t a k t y c z n y c h , 
p r z e p r o w a d z a n y c h p r z e z b o h a t e r s k ą 
z a ł o g ę V e r c o r s . 

Taka jest sylwetka autora niedawno wy-
danej książki „TEMOIGNAGES SUR ŁE 
VERCORS" (Lyon, 1969), Josepha LA I'ICI 
RELLI. Nie pierwszej zresztą. Kilka mie-
sięcy wcześniej wydał on niewielką ksią-
żeczkę na ten sam temat „MON JOURNAL 
DU VERCORS", która wzbudziła szczere 
uznanie krytyki i zachętę dla autora al»y 
opracował arusą, większą pracę o Vercors. 

C h a r a k t e r y s t y c z n ą c e c h ą p r a c y J o s e p h a 
L A P I C I R E L U j e s t t o , ż e w ł a s n ą o s o b ę 
u s u n ą ł w n a r r a c j i z u p e ł n i e w c i e ń . M i m o 
ż e b y ł n a o c z n y m ś w i a d k i e m i u c z e s t n i k i e m 
b a r d z o a k t y w n y m o p i s y w a n y c h w y d a r z e ń , o 
s o b i e n i e m ó w i . J e g o „ T E M O I G N A G E S S U R 
L E V E R C O R S " p o l e g a j ą n a t y m , ż e p r z e d -
s t a w i a z n a j w i ę k s z ą s k r u p u l a t n o ś c i ą w y d a -
r z e n i a , z a r ó w n o t e , w k t ó r y c h s a m u c z e s t -
n i c z y ł , j a k r ó w n i e ż i t e , o k t ó r y c h d o w i e -
d z i a ł s i ę p ó ź n i e j n a p o d s t a w i e w y t r w a ł y c h 
p o s z u k i w a ń , b a d a ń ź r ó d e ł i s t w i e r d z e ń u -
c z e s t n i k ó w . 

R o z p o c z y n a k s i ą ż k ę od p r z e d s t a w i e -
n ia p i e r w s z y c h p o m y s ł ó w s t w o r z e n i a 
w m a s y w i e a l p e j s k i m p o t ę ż n e g o b a -
s t i onu W o l n e j F r a n c j i . O p o w i a d a o 
d y s k u s j a c h , j a k i e t o c z y ł y s i ę na t en 
t e m a t w k o ł a c h k o n s p i r a c y j n y c h , o 
k o n t a k t a c h z L o n d y n e m i A l g i e r e m , 
d z i ęk i k t ó r y m a k c j a ta u z g o d n i o n a z o -
sta ła z S z e f e m W o l n e j F r a n c j i g ene -
r a ł em de Gau l l e ' em. P r z e d s t a w i a , j a k 
p r z y b y w a ć z a c z ę ł y do w i o s e k V e r c o r s , 
n a j p i e r w p o j e d y n c z e j e dnos tk i , p o t e m 
g r u p k i l u d z i t ę s k n i ą c y c h do b r o n i i 
w a l k i z n a j e ź d ź c ą , a p o t e m n a p ł y n ę ł o 
t y l u o c h o t n i k ó w , ż e w c z e r w c u 1944 r . 
z a ł o g a bas t i onu l i c z y ł a c z t e r y t y s i ą c e 

ż o ł n i e r z y . U p a t r z o n y zos ta ł t e r e n na 
p r z y s z ł e l o tn i sko , na k t ó r y m m i a ł y 
w y l ą d o w a ć " samo l o t y f r a n c u s k i e z A l -
g i e ru , o r g a n i z o w a n o c o r a z to n o w e o -
b o z y , w k t ó r y c h d o w o d z i l i m i a n o w a n i 
p r z e z S z e f a W o l n e j F r a n c j i o f i c e r o w i e . 

D z i ę k i z g r o m a d z e n i u o l b r z y m i e g o 
m a t e r i a ł u h i s t o r y c z n e g o , L a Pic ire l la 
m ó g ł p e d a n t y c z n i e , d z i e ń p o dniu, z a -
n o t o w a ć w s z y s t k i e w y d a r z e n i a z w i ą -
z a n e 'z t w o r z e n i e m , r o z w o j e m i w a l k ą 
p o t ę ż n e g o bas t i onu . P r z e d s t a w i ł j e 
w s z e r o k i m k o n t e k ś c i e w y p a d k ó w , 
k t ó r e m i a ł y m i e j s c e na t e r e n i e o t a c z a -
j ą c y c h d e p a r t a m e n t ó w . O p i s a ł d o k ł a d -
n i e w s z y s t k i e a k c j e b o j o w e s i ł f r a n c u s -
k i ch V e r c o r s i o k o l i c : a t a k o w a n i e o d -
d z i a ł ó w n i e m i e c k i c h , ż a n d a r m e r i i , s a -
bo ta że , w y k o l e j a n i e p o c i ą g ó w , o d b i j a -
n i e t r a n s p o r t ó w , n i s z c z e n i e w a ż n y c h 
o b i e k t ó w , a k c j e k o m a n d o s ó w , z a m a -
c h y w L y o n i e , G r e n o b l e c z y V a l e n c e , 
o d b i j a n i e w i ę ź n i ó w . A j e d n o c z e ś n i e 
p o d a ł r o z m i e s z c z e n i e o d d z i a ł ó w p a r t y -
z anck i ch , i c h s i łę . n a z w i s k a d o w ó d -
c ó w , r o z m i e s z c z e n i e s i ł n i e p r z y j a c i e l a , 
p r z e b i e g p o s z c z e g ó l n y c h b o j ó w i u t a r -
czek , a t a k i i r e p r e s j e d o k o n y w a n e 
p r z e z o k u p a n t a , w y s o k o ś ć s t r a t w ł a s -
n y c h i s t ra t n i e m i e c k i c h , n a z w i s k a p o -
l e g ł y c h , n a z w i s k a a r e s z t o w a n y c h , d e -
p o r t o w a n y c h , r o z s t r z e l a n y c h , d a t y n a -
l o t ó w a l i anck i ch , p r z e b i e g o d b i e r a n i a 
z r z u t ó w b r o n i i sp r zę tu , k o n t a k t y z 
A l g i e r e m i L o n d y n e m za p o ś r e d n i c -
t w e m ludz i , k t ó r z y p r z e d z i e r a l i s ię 
p r z e z o k u p o w a n e t e r e n y , p r z y b y c i e i 
a r e s z t o w a n i e Jean M o u l i n — w s z y s t -
k o u w z g l ę d n i o n e zos ta ł o w t e j z n a k o -
m i c i e u d o k u m e n t o w a n e j p r a c y . Jes t t o 
p o k a ź n y c h r o z m i a r ó w k s i ą ż k a ( o k o ł o 
c z t e r y s t u s t r on d ruku ) , a l e n i e m a w 
n i e j n i e p o t r z e b n e g o g a d u l s t w a , l e c z 
s a m e f a k t y , o l b r z y m i a i lość f a k t ó w 
p r z e d s t a w i o n y c h r z e c z o w o , j a sno i 
z w i ę ź l e . 

N i e b y ł o ł a t w o nap i s a ć coś n o w e g o 
o b o h a t e r s k i m V e r c o r s t e r a z , p o u k a -
z a n i u s ię t y l u k s i ą ż e k na j e g o t e m a t ! 
Z a d a n i e to spe łn i ł Joseph L a Pic i re l la 
d o s k o n a l e . S t w o r z y ł r z e c z z u p e ł n i e n o -
w ą , o d m i e n n ą od c a ł e j l i t e r a t u r y p o -
ś w i ę c o n e j t e m u w i e l k i e m u t e m a t o w i . 

Z z a p a r t y m t c h e m c z y t a s i ę o w y -
p a d k a c h , k t ó r e r o z p o c z ę ł y s i ę w c z e r w -
c u 1944 r o k u i t r w a ł y d o w r z e ś n i a t e -
g o ż r o k u : m o b i l i z a c j a p o w s z e c h n a w 
V e r c o r s ( o g ł o s zona w 2 d n i p o r o z p o -
c z ęc iu l ą d o w a n i a w o j s k a l i a n c k i c h w 
N o r m a n d i i ) , n a t a r c i e N i e m c ó w na p o -
s z c z e g ó l n e p l a c ó w k i bas t i onu , w z m o -
ż o n e z r z u t y l o t n i c z e , z r z u t a m e r y k a ń -
sk i ch k o m a n d o s ó w , k o n c e n t r a c j a N i e m -
c ó w w G r e n o b l e i V a l e n c e , w r e s z c i e 
a tak w r o g a p r z y p o m o c y z g r u p o w a -
n y c h p o t ę ż n y c h s i ł p i e c h o t y , b r o n i p a n -
c e r n e j i l o t n i c t w a . W s t r z ą s a j ą c e są 
s t r o n y k s i ą ż k i p o ś w i ę c o n e t r a g e d i i 
V e r c o r s , m ę c z e ń s t w u j e g o b o h a t e r ó w . 
B a r d z o d o k ł a d n i e o p o w i e d z i a ł a u t o r o 
d e s a n c i e s z y b o w c o w y m na V a s s i e u x , o 
z m a s a k r o w a n i u r a n n y c h w G r o t t e d e 
la L u i r e , o d r a m a t y c z n y m t e l e g r a m i e 
c y w i l n e g o s z e f a V e r c o r s C h a v a n t a d o 
A l g i e r u , w z y w a j ą c y m do n a t y c h m i a -
s t o w e g o r o z p o c z ę c i a b o m b a r d o w a ń i 
udz i e l en i a p o s i ł k ó w . K s i ą ż k a k o ń c z y 
s ię o b r a z a m i j a ś n i e j s z y m i : l ą d o w a n i e m 
w P r o w a n s j i 15 s i e r p n i a , w y z w o l e n i e m 
G r e n o b l e i s ł y n n e g o w i ę z i e n i a w f o r c i e 
M o n l u c , c o f a n i e m s ię a r m i i n i e m i e c -
k i e j z d o l i n y R o d a n u , w y z w o l e n i e m 
L y o n u . 

N a t y m t l e u k a z a ł a u t o r u d z i a ł w 
w a l k a c h , w p r a c y k o n s p i r a c y j n e j , a 
t a k ż e i w o f i a r a c h p o n i e s i o n y c h — 

P o l a k ó w , k t ó r z y z n a l e ź l i s i ę w t y m 
o k r e s i e w m a s y w i e g ó r s k i m V e r c o r s . 
N i e c z e k a l i on i b i e r n i e na n a d e j ś c i e 
dn i a w y z w o l e n i a , a l e s o l i d a r n i e z 
F r a n c u z a m i w a l c z y l i z a c i e k l e z o k u -
p a n t e m , a b y j a k n a j s z y b c i e j o s w o b o -
dz i ć s ię od n a j e ź d ź c y . M ó w i L a P i c i -
re l la o 27 uc zn i a ch i p r o f e s o r a c h P o l -
s k i e g o L i c e u m w V i l l a r d - d e - L a n s , k t ó -
r z y opuśc i l i s z k o ł ę i z g ł o s i l i s ię na o -
c h o t n i k a d o F F . I . w St . M a r t i n - e n -
V e r c o r s . D w u d z i e s t u spoś r ód n i ch w c i e -
l o n o d o r ó ż n y c h j e d n o s t e k b o j o w y c h , 
s i e d m i u zaś s k i e r o w a n o do p r a c y p r z y 
p r z y g o t o w a n i u t e r e n u l ą d o w a n i a s a -
m o l o t ó w a l i a n c k i c h w V a s s i e u x . A u t o r 
w y m i e n i a : Czarneckiego, De l ingera , 
Łukomskiego , N o w a k a , P a w ł o w s k i e g o 
( w s z y s c y p o l e g l i ) L i b e r a i Renna . O s t a t -
n i z t e j l i s t y , p. E d w a r d Renn, p a m i ę -
ta d o s k o n a l e te dni , k i e d y p r a c o w a ł na 
l o t n i s k u w V a s s i e u x , k i e d y l ą d o w a ł 
t a m n i e m i e c k i d e san t i n a s t ą p i ł o k r w a -
w e l i k w i d o w a n i e o d d z i a ł ó w i c a ł e j 
l udnośc i ż y j ą c e j w o k o l i c y . W s p o m -
n i e n i a s w e o p o w i e d z i a ł p. Renn „Ty 
g o d n i k o w i " ( d r u k o w a l i ś m y j e w nr . 5 
(589) z dn ia 2 l u t e g o 1969 r. ) . P o d z i e l i ł 
s i ę n i m i r ó w n i e ż z p . L a Picire l lą , p o 
p r z e c z y t a n i u j e g o k s i ą ż k i i ud z i e l i ł m u 
w i e l u c e n n y c h i n f o r m a c j i , k t ó r e z os taną 
u w z g l ę d n i o n e w n a s t ę p n y m w y d a n i u 
„Témo ignages sur le Ve rco r s " . I t ak 
np . na l o t n i s k u w V a s s i e u x o b e c n y b y ł 
p r z e z c a ł y czas z g r u p ą P o l a k ó w Józef 
Zgl inicki , k t ó r y t a m zg iną ł . W i n n y m 
m i e j s c u k s i ą ż k i p i s z e Joseph L a P ic i -
re l la o m ł o d y m c h ł o p c u 15—16- l e tn im , 
k t ó r y p e ł n i ł s ł u ż b ę s a n i t a r n ą ; w r o z -
m o w i e , k t ó r ą m i a ł z p. R e n n e m j u ż p o 
u k a z a n i u s ię k s i ą ż k i , w y j a ś n i ł o s ię , ż e 
to o n i m w ł a ś n i e p i sa ł . 

O P o l a k a c h m o w a j e s t w w i e l u m i e j s c a c h 
i — j a k z a w s z e — a u t o r p o d a j e n a z w i s k a 
i w s z y s t k i e s z c z e g ó ł y , j a k i e u d a ł o m u s i ę 
n a i c h t e m a t z e b r a ć . N i e p o m i n ą ł k o s z m a r -
n e j s c e n y d r ę c z e n i a r a n n y c h w G r o t t e d e l a 
L u i r e , w o b r o n i e k t ó r y c h s t a w a l i c z t e r e j 
P o l a c y z p o c h o d z e n i a , w c i e l e n i d o W e h r -
m a c h t u . P r z e s z l i o n i n a s t r o n ę p a r t y z a n -
t ó w , a k i e d y N i e m c y u j ę l i i c h z c a ł ą g r u -
p ą r a n n y c h 1 z a ł o g ą s a n i t a r n ą w g r o c i e , 
s t a r a l i s i ę w s z e l k i m i s p o s o b a m i u r a t o w a ć 
n i e s z c z ę ś l i w y c h p r z e d m a s a k r ą . T w i e r d z i l i , 
ż e d o s t a l i s i ę d o n i e w o l i i ż e b y l i p r z e z 
c a ł y c z a s j a k o j e ń c y d o b r z e , p o l u d z k u 
t r a k t o w a n i . N i c n i e p o m o g ł o . R o z b e s t w i e n i 
h i t l e r o w c y w y m o r d o w a l i w s z y s t k i c h b e z 
w y j ą t k u n i e o s z c z ę d z a j ą c i t y c h c z t e r e c h 
ż o ł n i e r z y . 

W B o u r g d ' O i s a n r o z s t r z e l a l i h i t l e -
r o w c y Stanisława. Ha lkę , . i n ż y n i e r a 
A d a m a Kopystyńsk iego , s t o l a r za S t e f a -
na Marc i szewsk iego . w w a l c e p o d 
V a n j a n y z g i n ą ł W i e ń c z y s ł a w L i t w i ń -
czyk. W G r a n d - M a i s o n p o l e g l i : Jan 
Siemiat rowsk i i p o r u c z n i k P u s t a n o w -
ski. W A u t r a n s o d d a ł ż y c i e m ł o d y Jan 
Hern ik , uczeń , i L u d w i k W i l k , s t o l a r z — 
o b a j z L i c e u m P o l s k i e g o w V i l l a r d - d e -
L a n s . 

O m ó w i e n i e t o n i e w y s t a r c z y j e d n a k . 
T r z e b a p r z e c z y t a ć t ę k s i ą ż k ę w ca łośc i . 
D o p i e r o w t e d y m o ż n a o d t w o r z y ć sob i e 
w p e ł n i t a m t e dn i k r w i i c h w a ł y , w a l k , 
c i e r p i e ń i w i e r n e g o b r a t e r s t w a b r o n i 
p o l s k o - f r a n c u s k i e g o . A j e d n o c z e ś n i e 
t r z e b a z a a p e l o w a ć d o t y c h , n i e l i c z n y c h 
z resz tą , k t ó r z y p r z e ż y l i w i e l k i e dn i 
V e r c o r s , a ż e b y s p r ó b o w a l i z e b r a ć i z 
p a m i ę c i , i z e w s z y s t k i c h - i s t n i e j ą c y c h 
ź r ó d e ł to, co d o t y c z y w k ł a d u P o l a k ó w 
w e w s p ó l n ą w a l k ę . O V e r c o r s n a p i s a -
n o dużo , j a k w i e m y , a l e na t e m a t u -
dz i a łu p o l s k i e g o p o w s t a ł y t y l k o m a t e -
r i a ł y f r a g m e n t a r y c z n e . W a r t o , a b y 
k to ś nap i sa ł o t y m p e ł n ą , U d o k u m e n t o -
w a n ą p r a c ę h i s t o r y c z n ą . 

T . D . 

j i ^ • 

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 

RE LA CRUAUTE 

RU R O S S I G N O L 
Tu m'as demandé de chanter la forêt, 
je veux bien, seulement mes pensées 
divaguent parmi le printemps, c'est 
le mois de mai. 

Je sais: la radio, les journaux, l'atome 
et toutes sortes de Churchill. 
Je préfère céder la parole aux fleurs 
pour un instant. 

Et à celles qui embaument d'abord: 
aux lilas, aux muguets, et après 
que m'empêtre dedans son or 
la lune — Arachné. 

Et puis c'est le candélabre des mar-
ronniers 

que je célébrerai ainsi qu'un archi-
prêtre, 

et j'éterniserai ensuite 
le sanglot du rossignol. 

Oh! non, il ne pleure pas, car à un pas 
d'ici 

il s'applique d mourir d'amour! 
LUSCINIA CANT ANT NOCTU — 
c'est le dictionnaire qui le dit. 

L e dictionnaire est plus simple que la 
vie... 

Fillette, l'aube se lève, 
qu'il me soit encore permis 
d'y faire un rêve, 

de songer que tu es... comme tu es 
et que, comme aujourd'hui, tes che-

veux sont dorés, 
que tu voudrais bien vivre jusqu'à la 

fin du monde 
et même après... 

Dans cette strophe, presque saphique, 
il y a une supercherie: 
c'est que je veux encore parler avec 
Icek Gudking. 

savoir ce qu'il pouvait penser dans le 
ghetto, 

quand les cartouches vinrent à lui 
manquer. 

A cette époque-là aussi les rossignols 
trillaient à tue-tête leurs motets! 

Peut-être Que ce chant retentissait 
aussi 

en août, en septembre 44?... 
Cesse de blasphémer, ô rossignol-chan-

. . teur, 
une ville se meurt!... 

O fillette, Varsovie, printemps, 
soufflez les fantômes, c'est assez 
et que la joie habite le mois de' mai 

Pitié! e n f i n ' 

Tu m'as demandé de chanter la forêt 
songe qu'un rossignol l'emplissait dè 
, . . . son chant 

lorsque le generał Walter est tombé 
sur l'herbe de la souffrance... 

„La paix règne sur les cimes" (Goethe) 
„Au-dessus d'une eau vaste et claire. *\ 
Invente un autre poète, 
mai-créateur. 

Tradu i t par Stanislas K O C I K 

^ p r e m i e r s m o t s d ' u n e c é l è b r e p o è m e d e 
M i c k i e w i c z é c r i t à L a u s a n n e . ' J u e m e d e 



EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . 

LA DEFENSE DE LA RATURE 
UNE TRADITION 

9 Cinq théâtres d'étudiants se sont 
produits à l 'étranger l 'année passée. 
„Gest" de W r o c ł a w à B i rmingham; 
„Gong " de Lub l in à Nancy, „Kontrast" 
de Cracovie à Vasaa en Finlande, , ,Tu-
T u " de Gdansk à Monaco, le studio 
„Miniatur" de Szczecin a fait une 
tournée en Hongrie dans le milieu 
estudiantin. Autant d 'exemples de la 
vitalité des jeunes dans ce domaine. 

9 Pour commémorer le 25e anniver -
saire de la libération de la capitale, 
un festival des f i lms sur Varsovie s'est 
déroulé une semaine durant, dans 20 
cinémas des quartiers de la ville et 
des projections ont été organisées sur 
les l ieux de travail. 

9 Une conférence nationale de pro-
fesseurs d'esperanto s'est tenue à Lodz. 
L'espéranto est enseigné en Pologne 
dans 93 écoles primaires, secondaires 
et supérieures, cela en dehors du pro-
gramme. Tous ces esperantistes entre-
tiennent des contacts étroits avec la 
jeunesse de nombreux autres pays. 

9 l 'Université de W r o c ł a w va s 'en-
richir de deux maisons académiques. 
L 'une est destinée à l'Ecole Supérieure 
d 'Agronomie et l 'autre, à l 'Ecole Su -
périeure d'Economie. Elles disposeront 
respectivement de 300 et 360 places. 

9 L 'an passé, 52 286 voitures sont 
sorties de l 'usine automobile de Żerań. 
Cette année la production atteindra 
75 000 automobiles, elle comprendra la 
Fiat polonaise, la W a r s z a w a et la 
Syrena. Le quinquennat à venir prévoit 

plus de 460 000 voitures et priorité sera 
donnée à la Fiat polonaise. 

9 L a municipalité de Łódź a décidé 
la mise à l 'étude d 'un vaste quartier 
universitaire où seront réunies toutes 
les disciplines. Ce gigantesque projet 
serait réalisé par étapes dont la der -
nière se situerait en 1980. 

9 Pour commémorer le 200e anni-
versaire de la naissance de L u d w i g 
van Beethoven, la radio polonaise con-
sacrera la plus grande partie de ses 
émissions de musique classique aux 
oeuvres de ce compositeur de génie; 
elles seront interprétées par les plus 
grands musiciens du monde et de Po -
logne. 

9 Le problème de l 'eau va s 'ampli -
f iant en Pologne. Les réserves en eau 
de la Pologne sont parmi les plus pau -
vres d 'Europe et elles ne pourront ré -
pondre aux exigences grandissantes de 
l 'industrie et de l 'urbanisation. On pré -
voit la construction de réservoirs pour 
parer à une pénurie possible et la pos-
sibilité de réutilisation des eaux en 
cycle f e rmé dans les complexes indu-
striels, est à l 'étude. 

9 L a flotte polonaise a étendu son 
rayon d'action aux ports de l ' Amér i -
que Latine. Depuis l 'année dernière 
elle fait partie de l 'Europcan South 
Pacific and Mage l lan Conférence. Cela 
se traduit par une possibilité de char -
gements de matières nouvelles, inac-
cessibles auparavant, tels le coton de 

Colombie et la graine de cacao de 
l 'Equateur .Par ailleurs les négocia-
tions menées à bien avec l 'Association 
of Wes t India Transatlantic Steamship 
Lines, ont pour ef fet de permettre une 
totale liberté de mouvements dans les 
eaux de toute l 'Amér ique Latine. D ' au -
tre part les pays tels le Pérou, l 'Equa-
teur et la même Bolivie normalisent 
leurs relations avec les pays socialistes 
ce qui facilitera encore les transactions 
commerciales. 

9 7,5 millions de personnes dont en-
viron 1 million d'étrangers, ont visité 
l 'an passé les camps de concentration 
d 'Auschwitz — Birkenau. L e musée 
national de la Martyrologie possède en 
plus de l 'exposition permanente, les 
pavillons nationaux de Belgique, Tché-
coslovaquie, Danemark, Yougoslavie, 
R.D.A., Hongrie et U.R.S.S. D'autres 
pavillons viendront s'ajouter à ceux 
existant dé jà 

• „Le sorbier rouge", f i lm retra -
çant les luttes acharnées de la batai l -
le de Kołobrzeg vient de sortir sur les 
écrans polonais II est l 'oeuvre du cé-
lèbre couple de réalisateurs E w a et 
Czesław Petelski 

9 On s'en souviendra Le mois de 
décembre 1969 s'est distingué par ses 
basses températures II faut parait- i l 
remonter au mois de décembre de 
l 'année 1840 pour retrouver la même 
rigueur, soit — 9° de moyenne Aut re -
ment dit, le plus souvent des tempé-
ratures de l 'ordre de 15° à 25° au des-
sous de zéro 

C' E S T un p r o b l è m e mond ia l : c o m -
m e n t e m p ê c h e r la po l lu t ion des 
eaux , ce l l e de l 'a i r , la dest ruc-

t ion des espèces, c o m m e n t me t t r e un 
t e rme au carnage pe rmanen t dû à l ' i n -
tens i f i ca t ion des progrès du monde 
c iv i l i sé 

L a P o l o g n e a p roposé à l 'O .N .U . de 
p lace r l ' année 1972 sous l e s igne de la 
dé f ense de la nature . Ce t t e in i t i a t i v e 
po lona ise est le p r o l ongemen t d 'une 
t rad i t ion de la dé f ense de la nature 
comptant 950 ans d 'âge. 

Quand donc c o m m e n c e l 'h is to i re p o -
lonaise de la d é f ense d e la nature? A u 
début du X l e S., l e r o i Bo les las l e 
Va i l l an t o rdonne de p lace r les castors 
sous une pro tec t i on par t i cu l i è re . 

En 1417, i l est po r t é dans l e statut 
de P o z n a ń de la c o n f r é r i e des K u r k ó w : 
„...Qui une b ranche d 'a rbre cassera ou 
coupera. pa ie ra trois sous d 'amende , 
pour une f e u i l l e d 'arbre , un dem i 
sou" . 

T r e i z e ans après la ba ta i l l e de 
G r u n w a l d , l e ro i Lad i s las Jage l l on 
p r o m u l g u e un statut où est dé f in i e la 
l im i ta t i on de la chasse aux c h e v a u x 
sauvages , aux é lans et aux aurochs. 
P a r a i l l eurs il est in terd i t d 'abat t re 
dans les f o r ê t s les arbres p réc i eux , cet 
usage do i t ê t r e app l i qué dans les r é -
g ions où les bois sont rares . 

C'est la B ib l i o thèque Jage l l onne de 
C r a c o v i e qu i dé t i ent les manuscr i ts 
t ra i tant de te l les a f f a i r e s . P a r m i e u x 
se t r o u v e jus t ement l e Code de 1501 
r e n f e r m a n t les statuts de Cas imi r le 
G r a n d et de Lad i s las Jage l lon . 

En 1529, l e ro i S i g i smond 1er r ep r end 
la dé f ense des castors. S i g i smond étend 
cet te lo i aux aurochs et d é j à nous r e n -
controns les t e rmes con tempora ins 
„. . .af in que no t re f o r ê t ne soit pas 
ravagée. . . q u e l 'auroch, an ima l nôtre, 
r e t r ouve son anc ienne p l ace " . „ L e ro i 
en tenda i t pa r là, l a f o r ê t de J a k t o r o w -
ska qu i s ' é tendai t à l ' endro i t de... la 
v i l l e de Ż y r a r d ó w ! 

Jean I I I Sob iesk i ne m o n t r e aucune 
indu lgence à l ' endro i t des ind i v idus 
détruisant à la l é g è r e arbres et f l eurs , 
massacrant a n i m a u x et o i seaux rares . 
On r e t r ouve l ' amour de la nature du 
va inqueur des Turcs dans l e parc de 
W i l a n ó w au p lan duque l i l t rava i l l a . 
Ce parc suscite tou jours ï ' admi ra t i on 
des tour istes v i s i tant l e château. 

L e p récurseur du m o u v e m e n t de d é -
f ense de la nature — te l qu 'on l e c o m -
p r end au jourd 'hu i , est S tan i s ław S ta -
szic. Dans un o u v r a g e éd i té du début 
du s ièc le dern ier , i l d é v e l oppa i t f a r o u -
chement l ' idée d 'une sauvega rde de la 
na ture en P o l o g n e . Depuis , cet é lan n'a 
pas f a i b l i . 1868: lo i pour la dé f ense 
des chamo is e t des marmo t t e s dans 
les Tatras . A la f i n du X I X e s. et au 
début du X X e , l e bo tan is te M a r i a n 
Rac ibo r sk i es t l e p r e m i e r savant à i n -
t rodu i re l ' ense i gnement d 'une dé f ense 
de la na ture à l 'Un i ve rs i t é . L ' A s s o c i a -
t ion Po lona i se de Chorog raph i e ayan t 
v u l e j our à l ' é poque des Par tages , 
cont inue son act ion. En 1908 est f o n d é e 
la Commiss i on de D é f e n s e des P h é n o -
mènes de l a Na tu re , une des p r em i è r e s 
organisat ions sociales de c e genre . P a -
r a l l è l emen t la presse s ' intéresse au 
p r o b l è m e et lu i consacre des art ic les . 
Dès l ' i ndépendance de la Po l o gne , une 
Commiss ion N a t i o n a l e de D é f e n s e de 
la N a t u r e est f ondée . U n an p lus tard 
para î t l e p r e m i e r n u m é r o de la r e v u e 
„ D é f e n s e de la na ture " , r e v u e qu i e x i s -
te jusqu 'à au jourd 'hu i . En 1928, l a 
L i g u e de D é f e n s e de la N a t u r e est 
créée . L a m ê m e année, la P o l o g n e est 
l ' in i t ia t r i ce e t l a c o - f o n d a t r i c e du B u -
reau In t e rna t i ona l de la D é f e n s e de la 
Nature , à Bruxe l l e s . En 1932 est c réé 
l e parc na t iona l des P i e n i n y (en F r a n -
ce i l f a u d r a a t t endre 1960 pour vo i r 
adopte r la réso lut ion de créat ion de 
parcs nat ionaux ) . En 1934 pa ra î t un 
décret de dé f ense de la nature , très à 
l ' a v a n t - g a r d e pour l ' époque . 

1945. L a P o l o g n e est p résente au 
Congrès In t e rna t i ona l de D é f e n s e de 
la N a t u r e à Brunnen . A v r i l 1949: la 
D i è t e de la P o l o g n e P o p u l a i r e adopte 
la lo i r e f l é t an t les d irect ions de d é -
f ense de la na ture les p lus avancées 
du m o u v e m e n t de dé f ense mond ia l . 

L a l ec ture de ce court aperçu r end 
toute na ture l l e la de rn i è re propos i t i on 
po lona ise à l 'O .N .U . M a l g r é les guerres 
et les dépréc ia t ions dues à la c i v i l i sa -
tion, on peut v o i r en P o l o g n e les r é -
sultats pos i t i f s de ce t t e po l i t i que du 
cul te d e la nature : les r ése rves d ' an i -
m a u x rares, l e g ib i e r e n abondance 
dans les f o rê ts , la p ro t ec t i on des espè-
ces v égé ta l e s en cours de d ispar i t ion. 

E t s i l e s tatut de la C o n f r é r i e des 
K u r k ó w éta i t r emis à l ' o rd re du jour? 
L o r s de l eurs p romenades dom in i ca -
les dans les bois, les pais ib les c i toyens 
ne se t r ans f o rmera i en t p eu t - ê t r e plus 
en vanda l e s ! 

Résultat de la défense de la nature, ce chêne a 700 ans. 

U n phénomène rare de la nature sous 
protection: un if comptant 300 ans 



K A T A R Y N K A 
BOLESŁAW PRUS 

(Dokończenie) 

Gdy tak mecenas nurzał się w powikła-
nych kombinacjach, zdarzył się dziwny, 
trudny do pojęcia wypadek. 

Na podwórzu, pod samym oknem pana 
Tomasza, odezwała się — katarynka!... -

Gdyby zmarły X wstał z grobu, odzyskał 
przytomność i wszedł do gabinetu, aby po-
móc mecenasowi w rozwiązywaniu trud-
nych zagadnień, z pewnością pan Tomasz nie 
doznałby takiego uczucia jak teraz, gdy u-
słyszał katarynkę!... 

I żeby to przyna jmnie j była katarynka 
włoska, z p r zy j emnymi tonami f l e towymi , 
dobrze zbudowana, grająca ładne kawałki ! 
Gdzie tam! jakby na większą szykanę kata-
rynka była popsuta, grała fa łszywie ordyna-
r y jne walce i polki, a tak głośno, że szyby 
drżały. Na domiar złego, trąba, od czasu 
do czasu odzywająca się w niej, ryczała jak 
wściekłe zwierzę. 

Wrażenie było potężne. Mecenas osłupiał. 
N ie wiedział co myśleć i co począć. Chwi-
lami gotów był przypuścić, że przy odczy-
tywaniu pośmiertnych rozporządzeń chore-
go na umyśle obywatela X jemu samemu 
pomieszało się w g łowie i że uległ halucy-
nacjom. 

A l e nie, to nie by ły halucynacje. To była 
rzeczywista katarynka, z popsutymi pisz-
czałkami i bardzo głośną trąbą! 

W sercu mecenasa, tego wyrozumiałego, 
tego łagodnego człowieka, zbudziły się dzi-
kie instynkta. Uczuł żal do natury, że go 
nie stworzyła królem dahomejskim, który 

.ma prawo zabijać swoich poddanych, i po-

myślał, z jaką rozkoszą położyłby w te j 
chwil i kataryniarza trupem! 

A ponieważ u ludzi tego temperamentu, 
co pan Tomasz, bardzo łatwo w gn iewnym 
uniesieniu przechodzi się od zuchwałych 
pro jektów do najstraszniejszych czynów, 
więc mecenas skoczył jak tygrys do okna 
i postanowił zwymyślać kataryniarza na j -
gorszymi wyrazami. 

Już wychy l i ł się i otworzył usta, aby 
krzyknąć: ,,Ty, próżniaku jakiś!... — gdy 
wtem usłyszał dziecięcy głos. 

Spojrzał naprzeciwko. 
Mała niewidoma dziewczynka tańczyła po 

pokoju klaszcząc w ręce. Blada je j twarz 
zarumieniła się, usta śmiały się, a pomimo 
to z zastygłych oczu płynęły ł zy jak grad. 

Ona, biedactwo, w t ym domu spokojnym 
dawno już nie doświadczyła tylu wrażeń! 
Jak p ięknym z jawiskiem wydawa ły się j e j 
fa łszywe tony katarynki! Jak wspaniałym 
był ryk trąby, która mecenasa mało nie 
przyprawiła o apopleksję. 

Na dobitkę, kataryniarz widząc uciechę 
dziecka zaczął przytupywać wie lk im obca-
sem w bruk i od czasu do czasu pogwizdy-
wać niby lokomotywa przed spotkaniem się 
pociągów. 

Boże! jak on ślicznie gwizdał... 
Do gabinetu mecenasa wpadł w ierny lo-

ka j ciągnąc za sobą stróża i wołając: 
— Ja mówi łem temu gałganowi, jaśnie 

panie, żeby natychmiast wygnał katarynia-
rza! Mówi łem, że od jaśnie pana dostanie 
pensją, że m y mamy kontrakt... A l e ten 

R Y N 
HENRYK SIENKIEWICZ 

W roku 1655 świeże było wspomnienie T y -
moszkowej w y p r a w y weselnej i Batoha, a 
stary, k r w a w y Bohdan żył jeszcze. Jednakże 
coś się już przesiliło w burzy kozackiej i lu-
dzie mieli poczucie, że najgorsze już prze-
szło i że jeśli przy jdą nowe klęski, takie jak 
na przykład była szkłowska, to raczej z in-
nych rąk i z innej strony. Tymczasem War-
szawa czuła się bezpieczną. Miasto nie w i -
działo nigdy pod swymi murami nieprzy ja-
ciela, bo za czasów napadów litewskich, zre-
sztą pokrytych już zupełnym zmierzchem 
niepamięci, było zaledwie mieściną w ziemi 
Czerskiej, nie zaś potężnym grodem, który 
od niedawna został stolicą jednego z na j -
większych państw w Europie. Przed kilku 
laty zbliżyła się wprawdz ie ku niemu ko-
zacko-tatarska nawała, ale odbita od nie-
złomnych murów Zamościa cofnęła się z po-
wrotem do dalekich ruskich krain, więc po-
wtarzamy, stolica czuła się bezpieczną, 
a choć kra j uginał się pod brzemie-
niem klęsk, roiło się w nie j od lu-
dzi — i życie wrzało nawet potęż-
niej niż zwykle . Liczne by ły tego powody. 
Naprzód od kilku już lat zebrało się w War -
szawie sporo szlachty ukrainnej, tak zwa-
nych exulôw, których majętności zniszczyła 
„rebel ia" , a którzy pod bokiem se jmów i 
króla spodziewali się uzyskać prędzej jako-
weś wynagrodzenie za poniesione straty i 
szkody. P o wtóre, odbywał się właśnie sejm: 
za czym z jazd posłów i senatorów. Wszyst-
kie jurydyk i i pałace prywatne by ły zajęte 
przez dwory senatorskie i przez „pocz ty " 
wojskowe^ z których niejeden liczono po ki l -

EK 
kaset żołnierzy. Zjechało się i mnóstwo p ry -
watnej szlachty, którą przygnała ciekawość 
lub różne sprawy osobiste. Na ulicach 
i przedmieściach ruch nie ustawał od rana 
do wieczora. Oczy bolały od patrzenia na 
pozłociste karoce pańskie, na hajduków, pa-
juków, węgr zynów i nadwornych kozaków 
w świetnych „barwach", , szamerowanych 
srebrem i złotem, na żołnierzy spod rozmai-
tych znaków, na połyskl iwe zbroje rycerskie, 
na lamparcie skóry zwieszające się z ramion 
usarzy, na srebrne skrzydła, na wschodnie 
t y f t yk i spływające ku ziemi po bokach koń-
skich, na farbowane purpurowo g r z ywy , na 
pióra, aksamity i bezcenne kle jnoty, iskrzą-
ce się jak gwiazdy na deliach i czapkach se-
natorskich. 

K ró l był w Warszawie, a z nim i królo-
wa z całym dworem, ta bowiem, z chęci 
mieszania się do spraw publicznych i nada-
wania im pożądanego sobie kierunku, nie 
wy jeżdża ła nigdy podczas se jmów. Na przy-
jęciach i zabawach łatwo było porozumie-
wać się z senatorami, przeprowadzać różne 
ta jemne roboty, zmawiać się, szeptać, jednać 
między posłami stronników, u jmować podar-
kami lub świetniejszymi jeszcze od podar-
ków obietnicami, przywiązywać przyjaciół , 
waśnić między sobą przec iwników dworskie j 
polityki, ba, nawet swatać i przy wielkich 
sprawach załatwiać małe, nawet na jmnie j -
sze, czysto niewieście. 

Toteż zabaw nie brakło. Pani koniuszyna 
koronna wyprawiała wie lk im kosztem roz-
maite balety i „maszkarie" . Dwór jeździł do 
Nieporętu na łowy, w których prócz Ich-

cham' Tydz ień temu przyjechał ze wsi i nie 
zna naszych obyczajów. No, teraz posłu-
chaj — krzyczał lokaj targając za ramię o-
szołomionego stróża — posłuchaj, co ci sam 
jaśnie pan mecenas powie ! , , , 

Kataryniarz grał już trzecią sztuczkę tak 
fa łszywie i wrzaskl iwie jak dwie pierwsze. 

Niewidoma dziewczynka była upojona. 
Mecenas odwrócił się do stróża i rzekł ze 

zwykłą sobie f legmą, choć był trochę blady: 
— Słuchaj no, kochanku... A jak ci na 

imię? 
— Paweł , jaśnie panie. 

Otóż, mó j Pawle , będę ci płacił dzie-
sięć złotych na miesiąc, ale wiesz za co?... 

— Za to, ażebyś na podwórze nigdy nie 
puszczał katarynek — wtrąci ł śpiesznie lo-
kaj . 

— N i e — rzekł pan Tomasz. — Za to, 
ażebyś przez jakiś czas co dzień puszczał ka-
tarynki. Rozumiesz? 

— Co pan mówi?... — zawołał służący, 
którego nagle rozzuchwalił ten niepojęty 
rozkaz. 

— Ażeby , dopóki się z nim nie rozmówię, 
puszczał co dzień katarynki na podwórze — 
powtórzył mecenas wsadzając ręce w kie-
szenie. 

—• N ie rozumiem pana!... — odezwał się 
służący z oznakami obrażającego zdziwienia. 

— Głupiś, m ó j kochany! — rzekł mu do-
brotl iwie pan Tomasz. 

— No, idźcie do roboty — dodał. 
L oka j i stróż wyszl i , a mecenas spostrzegł, 

że jego wierny sługa coś towarzyszowi swe-
mu szepcze do ucha i pokazuje palcem na 
czoło... 

Pan Tomasz uśmiechnął się i jakby dla 
stwierdzenia ponurych domysłów famulusa 
wyrzuci ł katarynce dziesiątkę. 

Następnie wziął kalendarz, wyszukał w 
nim listę lekarzy i zapisał na kartce adresy 
kilku okulistów. A że kataryniarz odwrócił 
się teraz do jego okna i za jego dziesiątkę 
począł przytupywać i wygw i zdywać jeszcze 
głośniej, co już okrutnie drażniło mecenasa, 
więc zabrawszy kartkę z adresami doktorów 
wyszedł mrucząc: 

— Biedne dziecko!... Powinienem był za-
jąć się nim od dawna... 

mościów królestwa i dygnitarzy brały u-
dział damy i świetni kawalerowie dworscy. 
Wracano z tych ł owów długim szeregiem 
sani z trabantami po bokach, którzy nieśli 
pochodnie i z muzyką na czele, à gdy star-
czyło ochoty, bawiono się potem w Zamku 
do późnej nocy, często do białego dnia. 

Nazajutrz zaś domysły i nowiny balowe 
krążyły nie tylko między uczestnikami plą-
sów, ale podawane z ust do ust rozchodziły 
się szerokim kołem, jako pokarm zawsze dla 
ciekawości ludzkiej smakowity. K t o był bo-
haterem lub bohaterką zabawy? na kogo 
szczególnie padły promienie łaski dwor-
skiej? kto odznaczył się strojem, tańcem, 
dowcipem, dwornością? która z dam podbi-
ła na jw ięce j serc lub za k tórym z kawale-
rów goniło na jwięce j spojrzeń i „supirów"? 
— oto by ły pytania, które, szczególniej dla 
niewiast, większą miały wagę niż to, co mógł 
uchwalić sejm, i niż dalekie echo wrzące j 
jeszcze w o j n y ukrainnej. 

Podobno bywa tak zawsze, że przed p r zy j -
ściem wielkich i niebywałych publicznych 
nieszczęść ludzie naj lepie j się bawią i na j -
chętniej za jmują się rzeczami błahymi. Tak 
było i wówczas, przed potopem szwedzkim. 
Nie psuła ochoty ni niedogasła jeszcze 
chmielnicczyzna, ni paląca się wojna na 
wschodzie kraju. Liczne grody Rzeczypospo-
l i te j leżały w popiołach, a w Warszawie, 
obok intryg i kłótni se jmowych, przychodzi-
ło między dworzany i wśród rycerskiej mło-
dzi, ma jące j na dworskie zabawy dostęp, 
do sporów i po jedynków o to, które j pannie 
należy przyznać palmę piękności. 

W świecie niewieścim nie mniejsze było 
tego rodzaju sprawami zajęcie — ale, o dzi-
wo! — większa zgoda, albowiem cały ów 
świat niemal wszystkimi głosami uznał, że 
jeden kawaler tak dalece gasi blaskiem 
wszystkich innych, jak właśnie księżyc gasi 
błyszczące obok niego gwiazdy. 

Dalszy ciąg za tydzień 
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SPORTOUV KALEJDOSKOP 
GDZIE SIĘ DWÓCH 

KŁÓCI TAM... 
POLSKA KORZYSTA 

KŁ Ó T N I E W M i ę d z y n a r o d o w e j F e -
d e r a c j i H o k e j a na L o d z i e d o p r o -

w a d z i ł y do r o z ł a m u . K a n a d a , k t ó r a 
m i a ł a o r g a n i z o w a ć u s i eb i e t u r n i e j o 
m i s t r z o s t w o ś w i a t a g r u p y „ A " , chc ia ł a 
k o n i e c z n i e w y w a l c z y ć p i e r w s z e m i e j -
sce, k t ó r e o d w i e l u l a t z a j m u j ą k r a j e 
e u r o p e j s k i e : Z S R R l u b S z w e c j a . K a -
n a d y j c z y c y p o s t a w i l i w i ę c w n i o s e k , 
ż e b y w k a ż d e j d r u ż y n i e m o g ł o g r a ć a ż 
d z i e w i ę c i u z a w o d n i k ó w , k t ó r z y p o z a -
k o ń c z e n i u k a r i e r y w d r u ż y n a c h z a w o -
d o w y c h o t r z y m a l i b y z p o w r o t e m p r a w a 
a m a t o r ó w . P o n i e w a ż po d ług i ch t a r -
g a c h p r o j e k t t en zos ta ł o d r z u c o n y , K a -
n a d a z r e z y g n o w a ł a z o r g a n i z o w a n i a 
r o z g r y w e k g r u p y , , A " i p o s t a n o w i ł a na 
n a j b l i ż s z e l a ta z e r w a ć s tosunk i z k r a -
j a m i e u r o p e j s k i m i . T r z e b a dodać , ż e 
d e c y z j a o d r z u c a j ą c a w n i o s e k K a n a d y 
s p o w o d o w a n a zos ta ła g ł ó w n i e s t a n o -
w i s k i e m M i ę d z y n a r o d o w e g o K o m i t e t u 
O l i m p i j s k i e g o , k t ó r y o s t r z e g ł w s z y s t -
k i e k r a j e , m a j ą c e u c z e s t n i c z y ć w r o z -
g r y w k a c h g r u p y A , ż e j e że l i w k t ó r y m -
k o l w i e k z e s p o l e z a g r a j ą b y l i z a w o d o w -
cy , to w s z y s c y z a w o d n i c y r o z g r y w a j ą -
c y z n i m i m e c z e s t racą p r a w o s ta r tu 
na I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h w S a p p o r o . 
T a k i e s t a n o w i s k o M K O l z a d e c y d o w a ł o 
o p o s t a n o w i e n i a c h w y ż e j o m ó w i o n y c h . 

P o n i e w a ż j e d n a k K a n a d a w y c o f a ł a 
s ię z m i s t r z o s t w św i a t a , po zo s t a ł o j e d -
n o w o l n e m i e j s c e . M i ę d z y n a r o d o w a F e -
d e r a c j a H o k e j a na L o d z i e , n i e w i a d o -
m o z j a k i c h p o w o d ó w z a p r o p o n o w a ł a 
to m i e j s c e S t a n o m Z j e d n o c z o n y m A m e -
r y k i P ó ł n o c n e j , k t ó r e p r z e d r o k i e m 
s p a d ł y z g r u p y „ A " , p o d c z a s g d y z g o d -
n i e z r e g u l a m i n e m p o w i n n a a w a n s o -
w a ć P o l s k a , k t ó r a w r o z g r y w k a c h g r u -
p y „ B " z a j ę ł a d r u g i e m i e j s c e za N R D . 
P o n i e w a ż j e d n a k U S A z d e c y d o w a ł y s ię 
os t a t e c zn i e g r a ć w g r u p i e , ,B" , d o g r u -
p y , ,A " , k t ó r e j t u r n i e j o d b ę d z i e s ię w 
s to l i c y S z w e c j i S z t o k h o l m i e , a w a n s o -
w a ł a d r u ż y n a P o l s k i . 

P o l s c y d z i a ł a c z e h o k e j o w i p r z y j ę l i t ę 
d e c y z j ę z d u ż y m z a d o w o l e n i e m . Jes t 
r z e c zą o c z y w i s t ą , ż e P o l s k a n i e m a 
szans n a p o k o n a n i e Z S R R , S z w e c j i l u b 
C z e c h o s ł o w a c j i , a l e z e w z g l ę d ó w s z k o -
l e n i o w y c h udz i a ł w t y m t u r n i e j u b ę -
dz i e b a r d z o p o ż y t e c z n y d la m ł o d e g o z e -
spo łu po l sk i e go , p r z y g o t o w y w a n e g o p o d 
k ą t e m s t a r tu w I g r z y s k a c h O l i m p i j -
sk i ch w S a p p o r o . O c z y w i ś c i e n a t y c h -
m i a s t p o o t r z y m a n i u w i a d o m o ś c i , że 
P o l s k a zos ta ł a z a l i c z o n a do g r u p y „ A " 
d z i a ł a c z e i t r e n e r z y p r z y s t ą p i l i do 
o p r a c o w y w a n i a n o w y c h p l a n ó w t r e n i n -
g o w y c h , g d y ż r o z g r y w k i w S z w e c j i o d -
będą s ię d o p i e r o w m a r c u , a w i ę c o 
d w a t y g o d n i e p ó ź n i e j , n i ż m a s ię o d -
być w B u k a r e s z c i e t u r n i e j g r u p y „ B " . 

PUCHAR MINISTRA 
SPRAW 

ZAGRANICZNYCH 
DLA LEONIDA TELIGI 

DO S K O N A Ł Y ż e g l a r z , k a p i t a n L e o -
n i d T e l i g a o t r z y m a ł n a g r o d ę M i -

n i s t ra S p r a w Z a g r a n i c z n y c h , p r z y z n a -
w a n ą co r o k u s p o r t o w c o w i l u b z e s p o -
ł o w i p o l s k i e m u , k t ó r y s w o i m i o s i ą g n i ę -
c i a m i i p o s t a w ą n a j b a r d z i e j r o z s ł a w i ł 
i m i ę O j c z y z n y za g r a n i c ą . 

W r ę c z e n i a n a g r o d y , p r z e p i ę k n e g o 
p u c h a r u k r y s z t a ł o w e g o , d o k o n a ł w i c e -
m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h J ó z e f 
W i n i e w i c z p o d c z a s u roc zys t o ś c i s p e -
c j a l n i e z o r g a n i z o w a n e j w sa l onach r e -
c e p c y j n y c h M S Z . 

M i n . W i n i e w i c z w r ę c z a j ą c p u c h a r 
s t w i e r d z i ł , ż e s w y m s a m o t n y m r e j s e m 
po m o r z a c h i o c eanach , z a k o ń c z o n y m 
w C a s a b l a n c e w r o k u 1969 L e o n i d T e -
l i g a r o z s ł a w i ł P o l s k ą R z e c z p o s p o l i t ą 
L u d o w ą r ó w n i e ż t a m , g d z i e n ie d o t a r -
ła j e s z c z e po l ska d y p l o m a c j a . D z i ę k u -
jąc za w y r ó ż n i e n i e kp t . T e l i g a p o w i e -
d z i a ł m i ę d z y i n n y m i : 

— J e s t e m z a s z c z y c o n y t y m w y r ó ż -
n i e n i e m . C i e s z ę się, ż e m y m s a m o t n y m 
r e j s e m p r z y s p o r z y ł e m s ł a w y n a s z e j 
O j c z y ź n i e . 

W a r t o dodać , że r o z p o c z ę t y i z a k o ń -
c z o n y w C a s a b l a n c e r e j s k a p i t a n a T e -

l i g i na j a c h c i e „ O p t y " t r w a ł p r z e s z ł o 
d w a la ta . S a m o t n y ż e g l a r z u k o ń c z y ł 
n i e d a w n o p i ę ć d z i e s i ą t l a t i m a b o g a t ą 
p r zes z ł ość . B y ł on j u ż d z i e n n i k a r z e m , 
d y p l o m a t ą i l o t n i k i e m . W czas i e I I 
w o j n y ś w i a t o w e j s łu ży ł w l o t n i c t w i e 
p o l s k i m w A n g l i i , o d b y w a j ą c k i l k a s e t 
l o t ó w b o j o w y c h . O b e c n i e p i s z e k s i ą żkę , 
w k t ó r e j c h c e o p o w i e d z i e ć c z y t e l n i k o m 
0 s w y m s a m o t n y m r e j s i e , a j e d n o c z e ś -
n i e m y ś l i j u ż o n a s t ę p n e j p r z y g o d z i e . 
P l a n ó w s w y c h j e s z c z e na r a z i e n i e 
p r e c y z u j e . 

DZIEWCZYNA Z GITARĄ 
I K T n i e p r z y p u s z c z a ł , ż e z r o b i t ak 
b ł y s k a w i c z n ą k a r i e r ę . A j e d n a k . 

M a r y l a R o d o w i c z j e s t j u ż t e r a z j e d n ą 
z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h p i o s e n k a r e k p o l -
sk ich . J e j k i l k a p i o s e n e k s t a ł o s ię 
p r z e b o j a m i ś p i e w a n y m i w rad i o , t e l e -
w i z j i i w c a ł y m k r a j u . Z n a n a j es t j u ż 
także za g ran i cą , g d y ż w y s t ę p o w a ł a z e 
s w o i m i r e c i t a l a m i w k i l k u k r a j a c h . 
U c z e s t n i c z y ł a t e ż w k i l k u k o n k u r s a c h , 
choć na r a z i e b e z s p e c j a l n y c h s u k c e -
sów . 

C o j e d n a k m a w s p ó l n e g o M a r y l a ze 
s p o r t e m , ż e p i s z ę o n i e j w ł a ś n i e w t e j 
r u b r y c e ? O t ó ż m a i to b a r d z o dużo . 
M a r y l a R o d o w i c z j es t . b o w i e m s tu -
d e n t k ą A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z -
n e g o w W a r s z a w i e , g d z i e s t u d i u j e ju ż 
na I V r o k u , a w i ę c zb l i ż a s ię d o e g z a -
m i n u m a g i s t e r s k i e g o . S p e c j a l i z u j e s ię 
w g i m n a s t y c e l e c z n i c z e j , l e c z z a n i m 
zda ła e g z a m i n na A W F , u p r a w i a ł a l e k -
k o a t l e t y k ę i g r y z e s p o ł o w e . N a j w i ę k -
s z y m j e j s u k c e s e m b y ł o z d o b y c i e 

1 m i e j s c a w b i e g u n a 80 m e t r ó w p r z e z 
p ł o tk i w m i s t r z o s t w a c h P o l s k i P ó ł n o c -
n e j M ł o d z i k ó w . O j e j zdo lnoś c i a ch 
s p o r t o w y c h ś w i a d c z y n a j l e p i e j f a k t , ż e 
be z t rudnośc i p r z e s z ł a p r ó b y s p r a w -
n o ś c i o w e na e g z a m i n i e na ucze ln i ę . 

M a r y l a R o d o w i c z u r o d z i ł a s ię 8 g r u d -
n i a 1945 r o k u w Z i e l o n e j G ó r z e . M a 
25 lat , a w i ę c o b c h o d z i ć b ę d z i e u r o d z i -
ny w r o k u j u b i l e u s z u 25- l ec ia p o w r o t u 
d o M a c i e r z y Z i e m Z a c h o d n i c h i P ó ł -
n o c n y c h , na k t ó r y c h s ię z r es z tą u r o -
dz i ła . 

Z n a m y j u ż s p o r t o w e u z d o l n i e n i a i 
z a m i ł o w a n i a M a r y l i . T e r a z k i l k a s ł ó w 
0 p i o sence . R o d o w i c z d e b i u t o w a ł a w 
1967 r o k u na F e s t i w a l u P i o s e n k a r z y 
S t u d e n c k i c h w K r a k o w i e , g d z i e z a j ę ł a 
1 m i e j s c e za p i o s e n k ę „ J a k s ię m i ł y z a -
t r z y m a ć " . Jes t panną , o c z y w i ś c i e m a 
s y m p a t i ę , a l e n i e z d r a d z a j e g o n a z w i s -
ka . J e j m a r z e n i e m j e s t u k o ń c z e n i e 
A W F j u ż w r o k u b i e ż ą c y m , ż e b y p o -
kazać , i ż p i o s e n k a n i e p r z e s z k a d z a w 
s tud iach . Ż y c z y m y p o w o d z e n i a ! 

Wac ław K O R Y C K I 

Nasze zdjęcie p rzeds tawia na j l epszych s p o r t o w c ó w Polsk i po dekorac j i na 
B a l u M i s t r z ó w Sportu. Sto ją od l e w e j : Leon id Tel iga , W a l d e m a r Baszanowsk i , 
B o g d a n A n d r z e j e w s k i , M i r o s ł a w a Sarna , Jan W e r n e r , Janusz K ie rzkowsk i , K a -
zimierz Deyna , W i l h e l m Kub i ca , W łodz imierz Lubańsk i , E d w a r d Jancarz i R y -
szard Szurkowsk i . Fot. M . S z y m k o w s k i 

NAJLEPSI W POLSCE 
P o n a d 41 t y s i ę c y k u p o n ó w p r z y s ł a l i c z y t e l n i c y „ P r z e g l ą d u S p o r t o w e g o " w k o n -

k u r s i e - p l e b i s c y c i e na n a j l e p s z e g o p o l s k i e g o s p o r t o w c a w r o k u 1969. Już w c z e ś -
n i e j , z g o d n i e z t r a d y c j ą , k o l e g i u m r e d a k c y j n e „ P S " u zna ł o za s p o r t o w c a r o k u 
k a p i t a n a L e o n i d a T e l i g ę , k t ó r y s a m o t n i e , na j a c h c i e „ O p t y " o p ł y n ą ł k u l ę z i e m -
ską i w ł a ś n i e w r o k u 1969 z a k o ń c z y ł s w ó j r e j s . 

N a j l e p s z y m s p o r t o w c e m r o k u o k a z a ł s ię b e z k o n k u r e n c y j n i e m i s t r z i r e k o r -
dz i s ta ś w i a t a w p o d n o s z e n i u c i ę ż a r ó w W a l d e m a r Baszanowsk i , k t ó r y z e b r a ł 
389.895 pk t . N a s t ę p n e m i e j s c a z a j ę l i k o l e j n o : 2. B o g d a n A n d r z e j e w s k i , m i s t r z 
ś w i a t a w s z p a d z i e — 301.905 pkt . , 3. M i r o s ł a w a Sarna , m i s t r z y n i E u r o p y w s k o -
k u w da l — 260.416 pkt . , 4. J a n W e r n e r , m i s t r z E u r o p y w b i e g u na 400 m . — 
207.146 pkt . , 5. Janusz K ie rzkowsk i , w i c e m i s t r z ś w i a t a w k o l a r s t w i e t o r o w y m — 
181.430 pkt . , 6. Kaz imie rz Deyna , p i ł k a r z — 120.995 pkt . , 7. W i l h e l m Kub i ca , 
m i s t r z E u r o p y w g i m n a s t y c e — 117.366 pkt . , 8. W łodz imie rz Lubańsk i , p i ł k a r z — 
102.038 pkt . , 9. E d w a r d Jancarz, ż u ż l o w i e c — 70.535 pkt . , 10. Ry sza rd S z u r k o w -
ski, k o l a r z s z o s o w y — 68.625 pk t . Ce chą c h a r a k t e r y s t y c z n ą p l e b i s c y t u , k t ó r y 
o d b y ł s i ę już p o r a z t r z y d z i e s t y t r zec i , b y ł f a k t , ż e w p o p r z e d n i c h l a t a c h na 
l i ś c i e n a j l e p s z y c h s p o r t o w c ó w z n a j d o w a ł o s ię t y l k o t r z e c h z a w o d n i k ó w : B a s z a -
n o w s k i , K i e r z k o w s k i i L u b a ń s k i . W s z y s c y po zos t a l i są d e b i u t a n t a m i . P o 21 p l e -
b i s c y t a c h p o w o j e n n y c h na p i e r w s z y m m i e j s c u w ł ą c z n e j p u n k t a c j i z n a j d u j e s ię 
Jerzy P a w ł o w s k i , s z e r m i e r k a , p r z e d Januszem Sidło, l e k k o a t l e t y k a , W a l d e m a -
rem Baszanowsk im, Józe fem Szmidtem, l e k k o a t l e t y k a , i I r eną Szewińską . 

P l e b i s c y t z a k o ń c z o n y zos ta ł t r a d y c y j n y m już B a l e m M i s t r z ó w Spo r tu , na k t ó -
r y m o g ł o s z o n o w y n i k i o r a z w r ę c z o n o p o d a r u n k i n a j l e p s z e j d z i e s i ą t c e . P r z y 
o k a z j i w r ę c z o n o i n n e w y r ó ż n i e n i a : „ Z ł o t e R ę k a w i c e " d l a n a j l e p s z e g o p i ę ś c i a r z a 
r oku , w k l a s y f i k a c j i p r o w a d z o n e j p r z e z „ P r z e g l ą d S p o r t o w y " , o t r z y m a ł R o m a n 
Rożek z k l u b u T u r ó w w B o g a t y n i , „ S r e b r n e R ę k a w i c e " — Jerzy K u l e j z G w a r -
d i i W a r s z a w a i L u d w i k Dende ry s z G w a r d i i W r o c ł a w . P u c h a r r e d a k c j i „ S p o r t " 
z K a t o w i c d la n a j l e p s z e g o p i ł k a r z a r o k u o t r z y m a ł Kaz imierz D e y n a z L e g i i W a r -
s z a w a , a d la n a j l e p s z e g o p i ł k a r z a j e s i en i — A n d r z e j Jarosik z Z a g ł ę b i a S o -
s n o w i e c . 

NOTATNIK SPORTOWCA 
P I Ł K A N O Ż N A 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W sk ład 
d r u ż y n p i ł k i n o ż n e j E n t e n t e M o n t c e a u -
Bo i s du V e r n e w c h o d z ą os ta tn i o m . in. 
n a s t ę p u j ą c y g r a c z e : T r z c i o n k a , K a z i ń -

P 23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 
m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata, 

m Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

M Na iqdanle wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

BANK PKO S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

ski, S i w i e c , Z a w a d a , K a m i ń s k i . N o g a , 
M i e l c z a r e k . 

N O E U X - l e s - M I N E S . P i ę k n y u p o m i -
n e k o t r z y m a ł p. E d w a r d P a r k a z r ą k 
p r e z e sa k l u b u w uznan iu zas ług p o ł o -
ż o n y c h d la t u t e j s z e j d r u ż y n y p i ł k i n o -
ż n e j o r a z z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k u 
m a ł ż e ń s k i e g o z p. G e n e v i è v e T a b a k ą . 
U d z i a ł w uroc z y s t o ś c i w z i ę l i l i c z n i e 
k ib i ce , g r a t u l u j ą c s e r d e c z n i e s w o j e m u 
u l u b i e ń c o w i . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . N i e p o w e t o w a n ą 
s t r a t ę p o n i ó s ł t u t e j s z y ś w i a t s p o r t o w y a 
z w ł a s z c z a z w o l e n n i c y p i ł k i n o ż n e j z p o -
w o d u t r a g i c z n e g o z g o n u c z o ł o w e g o o s t a t n i o 
d z i a ł a c z a p i ł k i n o ż n e j a d a w n i e j g r a c z a p . 
J a n a G a ł k i . U d z i a ł w p o g r z e b i e w z i ą ł m e r 
— d e p u t o w a n y m i a s t a p . A n d r é J a r r o t , m i -
m o l i c z n y c h , z a j ę ć z w i ą z a n y c h , z p o s ł o w a -
n i e m . W s z y s t k i e s t o w a r z y s z e n i a l o k a l n e i 
r e g i o n a l n e d e l e g o w a ł y s w o i c h p r z e d s t a w i -
c i e l i w y r a ż a j ą c r ó w n o c z e ś n i e ż a l z p o n i e -
s i o n e j s t r a t y d l a ca ł e - go Z a g ł ę b i a B l a n z y . 
W y r a ż a m y R o d z i n i e i s p o r t o w c o m B l a n z y 
s e r d e c z n e w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

C Y C L O C R O S S 

P R O U V A T . S . K o w a l c z y k z U .C . L o o s 
z a j ą ł m i e j s c e 7 w r a m a c h c y c l o c r o s s u 
o r g a n i z o w a n e g o w t r u d n y c h w a r u n k a c h 
w P r o u v a y . 

J U D O 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W tut. K l u -
b i e j u d o pasy z a p a ś n i c z e o t r z y m a l i o -
s ta tn i o n o w i m ł o d o c i a n i a d e p c i t e g o 
s p o r t u : Juna l i k , P i c h o ń , A r d y n a i M i l -
kos . 

B I E G N A P R Z E Ł A J 

L I E V I N . W r e g i o n a l n y m b i e g u w 
ka t . s e n i o r ó w W i c h n i a r e k z A S P R z a -
j ą ł m i e j s c e 5, a N u g a l z O i g n i e s 15. 



WSPÓLNA ZAGADKA 
ZIEMI i KSIĘŻYCA 

ZAPOWIEDZIANO j u ż k o -
l e j n ą w y p r a w ę na K s i ę ż y c 

— t y m c z a s e m s p o r o z a g a d e k , 
z w i ą z a n y c h z p i e r w s z ą w y -
p r a w ą A p o l l o - 1 1 , n a d a l p o z o -
s t a j e n i e r o z w i ą z a n y c h . K a ż d y 
k t o i n t e r e s u j e s ię w y p r a w a m i 
na S r e b r n y G l o b p a m i ę t a , i z 
A r m s t r o n g i A l d r i n n a r z e k a -
l i na w i e l k ą i lość „ s z k l a n y c h " 
k u l e c z e k , p o k r y w a j ą c y c h p o -
w i e r z c h n i ę K s i ę ż y c a , ś l i sk i ch 
— a p r z e z to u t r u d n i a j ą c y c h 
c h o d z e n i e k o s m o n a u t o m . 

P o c z ą t k o w o t w i e r d z o n o , ż e 
j e s t t o k s i ę ż y c o w a s p e c j a l n o ś ć 
na Z i e m i - n i e s p o t y k a n a . N i e -
b a w e m j e d n a k o k a z a ł o s ię , ż e 
coś p o d o b n e g o i s t n i e j e i na 
n a s z e j p l anec i e . Są to m i a n o -
w i c i e t z w . t e k t y t y , o k r ą g ł a w e , 
c i e m n e g o k o l o r u b ł y s z c z ą c e 
b r y ł k i , o r o z m i a r a c h od z i a -
r e n k a g r o c h u — do ś r e d n i e j 
w i e l k o ś c i k a r t o f l a . O d k r y t o j e 
w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , a 
t a k ż e w A u s t r a l i i i w E g i p -
cie... 

P o c h o d z e n i e t y c h b r y ł e k j e s t 
p r z e d m i o t e m s p o r ó w w ś r ó d 
g e o l o g ó w , b o w i e m n i e m a j ą 
n ic w s p ó l n e g o z ż a d n y m r o -
d z a j e m ska ł z i e m s k i c h . O b e c -
n i e d r D e a n R . C h a p m a n , g e o -
l o g z A m e s R e s e a r c h C e n t e r 
w K a l i f o r n i i , w y s u n ą ł h i p o -
t e zę , ż e o w e t e k t y t y są c z ą -
s t e c z k a m i k s i ę ż y c o w e g o g r u n -
tu, w y r z u c o n y m i w p r z e s t r z e ń 
k o s m i c z n ą — w w y n i k u u d e -
r z e ń p o t ę ż n y c h m e t e o r y t ó w . 

C h a p m a n s t w i e r d z i ł , ż e t e k -
t y t y k s z t a ł t e m s w y m p r z y p o -
m i n a j ą o k r ą g ł e g u z i k i — i 
uzna ł , ż e p o w s t a ł y o n e z e 
s t o p i o n e j k s i ę ż y c o w e j s k o r u p y , 
w y r z u c o n e j w pos tac i c h m u -
r y , z ł o ż o n e j z d r o b n y c h k r o -
p e l e k , z s z y b k o ś c i ą 11 k i l o -
m e t r ó w na s e k u n d ę . Część t e j 
c h m u r y d o t a r ł a na Z i e m i ę , a 
k r o p e l k i p o o s t y g n i ę c i u p r z e -
m i e n i ł y s ię w s z k l a n e k u l e c z -
k i — c z y l i t ek t y t y . . . 

J e d n a k ż e h i p o t e z a d r C h a p -
m a n a s p o t k a ł a s i ę z e s p r z e -
c i w e m i n n y c h u c z o n y c h , z a j -
m u j ą c y c h s ię b a d a n i e m ska ł 
p r z y w i e z i o n y c h p r z e z a s t r o -
n a u t ó w z K s i ę ż y c a . W y k a z u -
j ą on i m i a n o w i c i e , ż e s k ł a d 
c h e m i c z n y t e k t y t ó w r ó ż n i s i ę 
w s p o s ó b z a s a d n i c z y o d t e j 
m a t e r i i , z k t ó r e j p o w s t a ł y 
z n a l e z i o n e n a K s i ę ż y c u s z k l i s -
t e k u l k i . Z a w i e r a j ą o n e b o -
w i e m z n a c z n e i l o śc i t y t a n u , 
n i e s p o t y k a n e g o w t e k t y t a c h , 
a t a k ż e o w i e l e w i ę c e j w a p -
n i a i a l u m i n i u m n i ż t e k t y t y . 
Z d a n i e m w i ę c i n n y c h u c z o -
n y c h (dr A n t h o n y T u r k e v i c h z 
u n i w e r s y t e t u w C h i c a g o , c z y 
b a d a c z a m e t e o r y t ó w p r o f . H . 
W a e n k e z I n s t y t u t u M a k s a 
P l a n c a w M o g u n c j i ) z n a l e z i o -
n e p r z e z A r m s t r o n g a i A l d r i -
na s z k l a n e k u l k i są r ó w n i e ż 
t e k t y t a m i , a l e są t o i n n e t e k -
t y t y n i ż z n a l e z i o n e na Z i e m i . 

S k ą d z a t e m w z i ę ł y s ię t e k -
t y t y j e d n e i d r u g i e ? 

S p r a w a w y d a j e s ię — j a k 
na r a z i e — na t y l e w y j a ś n i o -
na, iż w s z y s c y z g a d z a j ą s ię , ż e 
p o w s t a ł y o n e na s k u t e k s t o -
p i e n i a s ię s k a ł — t a k na Z i e -
m i , j a k i na K s i ę ż y c u — w 
w y n i k u u d e r z e n i a p o t ę ż n y c h 
m e t e o r y t ó w . U d e r z e n i e t a k i e 
r ó w n a s ię s i l e w y b u c h u 
„ w i ą z k i " k i l k u t y s i ę c y b o m b 
w o d o r o w y c h ! Z r o z b i t y c h i 
s t o p i o n y c h ska ł w y t w o r z y ł s ię 
w ó w c z a s s i ę g a j ą c y z n a c z n y c h 
w y s o k o ś c i g r z y b . Z a w a r t a w 
n i m p a r a ska lna p o w y s t y g -
n i ę c iu z a m i e n i ł a s ię w k r o p e l -
k i szk ła . 

S łuszność t e j t e o r i i z d a j e s ię 
p o t w i e r d z a ć f a k t , ż e z n a l e z i o -
n e w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 
t e k t y t y l i c zą sob i e 34 m i l i o n y 
l a t i ż e w ł a ś n i e p r z e d 34 
m i l i o n a m i la t , j a k w s k a z u j ą 
d o k o n a n e na t e r e n a c h d z i s i e j -
s z e j L i b i i o d k r y c i a , m i a ł o 
m i e j s c e u d e r z e n i e o l b r z y m i c h 
r o z m i a r ó w m e t e o r y t u . 

J e d n a k ż e n a j m ł o d s z e z e 
z n a l e z i o n y c h na Z i e m i t e k t y -
t ó w l i c zą sob i e 700 tys . l a t . 
K r a t e r u zaś, k t ó r y m u s i a ł p o 
w s t a ć p o u d e r z e n i u m e t e o r y t u 
o d p o w i e d n i e j w i e l k o ś c i , z t e 
g o w ł a ś n i e ok r esu , d o t y c h c z a s 
n i e zna lez iono . . . 

Les chanteurs chez nous: 

D A N 
D E S G R A V E S 

N é à F è s ( M a r o c ) , é l e v é en 
N o r m a n d i e , i l a i m e à l a f o i s 
l e so le i l , l e v e n t , l a p l u i e e t 
la m e r I I é c r i t ses p r e m i e r e s 
chansons à 12 ans, e t e n t r e a 
l a S A . C . E . M . à 16 ans. I n -
t e r n e à l ' E c o l e N o r m a l e 
d ' E v r e u x , . i l en so r t r e n o n -
çant à l ' E n s e i g n e m e n t q u i l 
a i m e p o u r t a n t m a i s m o i n s 
q u e l a chanson e t l e M u s i c -
H a l l , e t d é c i d e d e v i v r e à 
P a r i s . Ł 

I c i , i l su i t l es C o u r s d A r t 
D r a m a t i q u e de M m e G i l au 
cours de M i c h e l T h i e r r y e t 
y d e v i e n t r é p é t i t e u r . 

P e n d a n t son s e r v i c e m i l i -
t a i r e , i l r e t o u r n e au M a r o c 
e t c h a n t e dans l es M a r h a b a à 
C a s a b l a n c a , E l J a d i d a , M a r -
r a k e c h etc.. . 

I I r e v i e n t à P a r i s p o u r d é -
b u t e r sa c a r r i è r e d ' au t eu r 
c o m p o s i t e u r i n t e r p r è t e , passe 
dans les p r o g r a m m e s de P a -
cra, dans p lus i eurs ém i s s i ons 
d e l a T V , e n t r e au t res dans 
l ' é m i s s i o n d e J e a n - C h r i s t o p h e 
A v e r t y e t M i c h è l e A r n a u d 
„ D o u c h e s Ecossa i s es " . E n s u i t e 
les n o m b r e u x ga las , cas inos , 
c a b a r e t s se succèdent . . . 

P u i s i l p a r t en Su i sse p o u r 
une l o n g u e t o u r n é e e t en T u -
n is i e d o n t i l g a r d e un e x c e l -
l en t s o u v e n i r . M a i s au r e t o u r 
l e v i d e . A u c u n e m a i s o n d e 
D i s q u e s n e v e u t l u i f a i r e c o n -
f iance . . . 

C ' e s t a l o r s q u ' i l r e n c o n t r e 
J e a n - P a u l G U I T E R q u i l e 
gu ide , l e teste , l ' e n c o u r a g e , l e 
c r i t i q u e en l e f a i s a n t t r a v a i l -
l e r p lus d ' un an p o u r lu i f a i r e 
e n r e g i s t r e r d e u x t r è s b o n s t i -
t res : „ P a r i s sur m e r " e t „ L e 
Passé , L e P r é s e n t " — 1er d i s -
q u e des „ P r o d u c t i o n s S a g i t -

la boutique polonaise 

25, rue Drouot 
Paris 9e 

téléphone: 770-83-37 
c.c.p, Paris: 189-46-68 

poleca następujące książki po cenach najniższych: 
G e o r g e s D u b y i R o b e r t M a n d r o u —- H i s t o r i a k u l t u r y 

f r a n c u s k i e j , 670 s t r . d u ż e g o f o r m a t u w o p r a w i e z m a -
p a m i i i l u s t r a c j a m i 39,25 

J a k u b d e V o r a g i n e — Z ł o t a l e g e n d a , 870 s t r . d u ż e g o f o r -
m a t u w o p r a w i e . 38,00 

J e r z y K i r c h m a y e r — P a m i ę t n i k i , 560 s t r . d u ż e g o f o r m a t u 
w o p r a w i e . 24,70 

M a ł y S ł o w n i k J ę z y k a P o l s k i e g o , 1034 s t r . d u ż e g o f o r m a t u 
w o p r a w i e 88,85 

M a ł a E n c y k l o p e d i a E k o n o m i c z n a , 852 s t r . w o p r a w i e . 18,30 
M a ł a E n c y k l o p e d i a P r a w a , 836 s t r . w o p r a w i e 23,45 
M a ł a E n c y k l o p e d i a Z d r o w i a , 1082 s t r . w o p r a w i e . 30,00 
S t a n i s ł a w S k o r u p k a — S ł o w n i k f r a z e o l o g i c z n y j ę z y k a p o l -

s k i e g o — 2 t o m y d u ż e g o f o r m a t u w o p r a w i e — 
788 s t r + 906 s t r . 84,70 

S ł o w n i k c h e m i c z n y n i e m i e c k o - p o l s k i , 760 s t r . w o p r a w i e 28,50 
S ł o w n i k u k r a i ń s k o - p o l s k i , 832 s t r . w o p r a w i e 25,00 
S ł o w n i k t e c h n i c z n y f r a n c u s k o - p o l s k i , 656 s t r . d u ż e g o f o r -

m a t u w o p r a w i e . 66,60 
S ł o w n i k t e c h n i c z n y p o l s k o - f r a n c u s k i 650 s t r . d u ż e g o f o r -

m a t u . 65,50 

O p r ó c z w y m i e n i o n y c h p o s i a d a m y s t a l e n a s k ł a d z i e s ł o w n i k i 
p o l s k o - f r a n c u s k i e i f r a n c u s k o - p o l s k i e o r a z p o d r ę c z n i k i d o n a -
u k i j ę z y k a p o l s k i e g o i f r a n c u s k i e g o . 

D o c e n p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y k o s z t y p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . ^ 

t a i r e " (or , chose a m u s a n t e 
D A N est n é sous l e s i gne du 
S a g i t t a i r e ) . 

A c c o m p a g n é à la s c ène p a r 
les N E W P L A Y E R S , i l f a i t d e 
n o m b r e u x ga l a s un p e u p a r -
tout . D A N a u n e v o i x c h a u d e 
de c rooner . . . dans l a l i g n é e 
d e G a i n s b o u r g L e g r a n d , 
N o u g a r o , sans c o p i e r aucun 
d ' e u x . 

Son p r o f e s s e u r — M m e G i l . 
D A N a l e cu l t e de l ' a m i t i é : 

S o n u n i v e r s : ses Mus i c i ens , 
un p e t i t c e r c l e d ' a m i s des 
jours d i f f i c i l e s , son p r o d u c -
t e u r - e d i t e u r G u i t e r e t son 
i m p r é s a r i o : L a u r e n t D u m m 
à tous i l v o u e u n e g r a n d e 
r e conna i s sance . 

S o n r ê v e : f a i r e u n e c a r r i è r e 
i n t e r n a t i o n a l e . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJE 

R Y S Z A R D F O R M A Ń S K I — 
Ś w i d w i n , u l . P o ł c z y ń s k a 53 m 1, 
w o j . k o s z a l i ń s k i e — u c zeń tech -
n i k u m e l e k t r o n i c z n e g o (18 lat ) o d 
k i l k u lat i n t e r e s u j e się ż y c i e m 
naszych R o d a k ó w poza g r a n i c a m i 
k r a j u , o j c zys tego , b y ł b y b a r d z o 
s zczęś l iwy , g d y b y k toś z j e g o r ó -
w i e ś n i k ó w zechc ia ł d o n i e g o n a -
pisać . 

M I R O S Ł A W S A D Ł O C H A — 
Ł ó d ź , u l . P r ó c h n i k a 5 m 25 — 
c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o n t a k t z 
k t ó r y m ś z P o l a k ó w z a m i e s z k u j ą -
c y c h w K o e r s e l - S t a l w Be l g i i . 
Chę tn i e p o s y ł a ł b y c za sop i sma i 
ks i ążk i s w o j e m u e w e n t u a l n e m u 
k o r e s p o n d e n t o w i . 

G R A Ż Y N A D O M A Z E R — K a -
t o w i c e 8, u l . J a w o r o w a 20 m 6 — 
za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą 
f r a n c u s k ą . M a 17 lat. Z n a j ę z y k 
f r a n c u s k i , r o s y j s k i i po l sk i . 

M A R E K D Z I E M I A N C Z U K — 
B i a ł y s t o k , u l . O r z e s z k o w e j 20 m 3 
— m a 17 lat "i c h c i a ł b y k o r e s p o n -
d o w a ć ze s w o i m i r ó w i e ś n i k a m i 
z F r a n c j i . I n t e r e s u j e s ię m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą i p o w a ż n ą o raz f o -
t o g r a f i k ą . M o ż e w y m i e n i a ć p ł y t y 
g r a m o f o n o w e , znaczk i p o c z t o w e i 
w i d o k ó w k i . O c z e k u j e na l isty . 

E L Ż B I E T A R U D N I C K A — 
P i o t r k ó w T r y b u n a l s k i , u l . C z a r -
n a 3 -a , w o j . ł ó d z k i e — m a 17 lat , 
jest u c zenn i c ą l i c e u m o g ó l n o -
k s z t a ł c ą cego im. M a r i i S k ł o d o w -

s k i e j - C u r i e , u c zy się j ę z y k a f r a n -
cusk i ego . I n t e r e s u j e się m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą , f i l m e m , s p o r t e m 
o raz zb i e r a znaczk i p o c z t o w e i 
f o t o s y a k t o r ó w . B a r d z o chc i a ł a -
b y k o r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i k a -
mi . 

J A N U S Z F O R M A Ń S K I — Ś w i -
d w i n , u l . P o ł c z y ń s k a 53 m 1, w o j . 
kosza l iń sk i e — jest u c z n i e m 
t e c h n i k u m m e c h a n i c z n o - e l e k t r y c z -
n e g o (15 lat ) i c h c i a ł b y n a w i ą -
z a ć k o l e ż e ń s k ą k o r e s p o n d e n c j ę 
;z m ł o d z i e ż ą w s w o i m w i e k u . J e g o 
h o b b y to k o l e k c j o n e r s t w o m o -
net i p r o s p e k t ó w s a m o c h o d o w y c h . 

E W A F R Y C Z E — P i o t r k ó w 
T r y b u n a l s k i — ul . C i e p ł a 3. w o j . 
ł ó d z k i e — uczenn ica l i c eum, lat 
17, p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
dz ieżą p o l o n i j n ą z a m i e s z k a ł ą 
w e F r a n c j i . M o ż e p i sać w j ę z y -
k u f r a n c u s k i m , r o s y j s k i m i p o l -
s k i m na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e , 
n o w o c z e s n e j m u z y k i i s ł a w n y c h 
a k t o r ó w . 

A N N A i J A N I N A Ś W i p C Z Y Ń -
S K I E — Jas ło , u l . D u c a l a 14 — 
są s ios t rami , A n n a lat 21 i J a -
nina l a t 15, ob i e c h c i a ł y b y n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z R o d a -
k a m i z F r a n c j i i Be l g i i o p o d o b -
n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h , a m i a -
n o w i c i e : l i t e r a tu ra , f i lm , m u z y -
ka , m a l a r s t w o i sport , o r az w y -
m i a n a p ł y t g r a m o f o n o w y c h , e t y -
k i e t e k z a p a ł c z a n y c h i w i d o k ó -
w e k . 

POLSKA ODYSEJA 
Dokończenie ze str. 6—7 

G ł o d ó w k a i j e j z w y c i ę s k i e z a k o ń c z e n i e p r z e k r e -
ś l i ł o p l a n y d r u g i e g o p o d k o p u , j a k o j u ż n i e p o -
t r z e b n e g o . A l e p o l s k a g r u p a w y k o n y w a ł a i n n e t a k -
ż e p r a c e . S z ł o o z d j ę c i a t o p o g r a f i c z n e i d o k u m e n -
t a c j ę o b o z u , z a r ó w n o d la p o i n f o r m o w a n i a ś w i a t a 
o t y m , c o d z i e j e s ię w M i r a n d z i e , j a k i d l a p r z y -
g o t o w a n i a p o m o c y z z e w n ą t r z d l a u c i e c z k i t y c h , 
K t ó r z y n i e m o g l i l i c z y ć na l e g a l n e choć w y m u s z o -
n e u w o l n i e n i e . 

f o t ^ a f ń J L H i s z p a n i e o d c z a s u d o c z a s u w p u s z c z a l i 
m i a s t a d l a w y k o n y w a n i a p a m i ą t k o w y c h 

d r f . ï L \ w i ę ź n i ó w , T e g o t y l k o b y ł o p o t r z e b a ! A w i ę c 
d z £ ? y £ 2 ^ 0 r t 0 , W . , a ' - n a k t ? r c j s f o r m o w a n i e f a s z y ś c i z g o -
t a i b v w f i P ? J f i o l c e , u s t a w i ł a s i ę d o f o t o g r a f i i 
P u ' i T o r y k o l e j S w e 2 1 1 k o ś c i 6 ł e k P i e r w s z e g o p o d k o -
t a I L n n ^ » 2 î S t n - ' , e I ł ° z o w a l i z n ó w n a t l e i z b y c h o r y c h i t o 
d t w a ? Ó Ż e 2 ł o * c n i e d w ó c h o d d z i e l n y c h z d j ę ć 

r o b i o n o d o s t a t e c z n ą o r i e n t a c j ę w t e r e n i e . I n n e z d j ę Ł i a 
S t a j n i e T e b e z c e n n e p a m i ą t k i u d a ł o 

U j ? 1? - ° W I P r z e c h o w a ć i d z i ę k i j e g o u p r z e j -
m o ś c i r e p r o d u k u j e m y j e w T y g o d n i k u J 

W k w i e t n i u 1943 r o k u p i e r w s z e g r u p y P o l a k ó w 
i A n g l i k ó w z a c z ę ł y o p u s z c z a ć M i r a n d ę p o d o p i e k ą 
M i ę d z y n a r o d o w e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a i d r o g a m ; 

p r z e z P o r t u g a l i ę l u b G i b r a l t a r k i e r o w a ć s i ę d o 
A n g l i i . J e d n a k d l a S t a n i s ł a w a S e n i o c h a n i e b y ł 
to k o n i e c an i z p r z y g o d a m i , an i w i ę z i e n i a m i , ani 
n a w e t g ł o d ó w k a m i . W r a z z B e r n a r d e m R a d k e i H e n -
r y k i e m P o m i e c z y ń s k i m d o t a r ł d o G i b r a l t a r u — 
w ł a ś n i e w m o m e n c i e , g d y z n a j d o w a ł s i ę t a m g e n e -
ra ł S i k o r s k i . T o w a r z y s z ą c y g e n e r a ł o w i k a p i t a n 
Z u k p r z y j ą ł t r ó j k ę p r z y j a c i ó ł i o d n o t o w a ł i ch z a -
ż a l e n i e na b e z c z y n n o ś ć l o n d y ń s k i e j a m b a s a d y w 
M a d r y c i e . 

W A n g l i i d r o g i p r z y j a c i ó ł r o z e s z ł y s ię. R a d k e 
w r ó c i ł d o l o t n i c t w a , O r z e c h o w s k i i P o m i e c z y ń s k i 
w s t ą p i l i d o B r y g a d y S p a d o c h r o n o w e j , zaś p a n S e -
n i o ch r a z j e s z c z e z m i e n i ł r o d z a j b r o n i : p o s z e d ł do 
M a r y n a r k i W o j e n n e j . P ł y w a ł na O R P „ K r a k o -
w i a k " . na „ C o n r a d z i e " i „ D r a g o n i e " , b y ł w k o n -
w o j a c h m u r m a ń s k i c h i ś r ó d z i e m n o m o r s k i c h , t r z y 
r a z y s ię t op i ł , d l a t e g o z n a c z n a c zęść j e g o z b i o r ó w 
z d j ę ć p r z e p a d ł a . A l e n a w e t t e z a c h o w a n e p o k a z u j ą 
m o m e n t y p r a w i e n i e z n a n e h i s t o r y k o m w o j n y . 

W r o k u 1944 r o z p o c z ę ł a s i ę i n w a z j a E u r o p y . Ó s m e g o 
l i p c a O R P „ D r a g o n " z o s t a ł s t o r p e d o w a n y u b r z e g ó w 
N o r m a n d i i , c z ę ś ć m a r y n a r z y p o l e g ł a , r e s z t a p r z e s i a d ł a 
s i ę n a i n n e j e d n o s t k i . G d y z a ś n a s t ą p i ł k o n i e c w o j n y 
i o k a z a ł o s i ę , ż e p o l s k i e o k r ę t y w o j e n n e d z i w n y m p r z y -

p a d k i e m p r z e s t a ł y b y ć p o l s k i e , S t a n i s ł a w S e n i o c h t r a f i ł 
d o o b o z u w P l y m o u t h . 

N i e z a p i s a ł s i ę d o P R R P , k o l p o r t o w a ł w o b o z i e p r a s ę 
p o l s k ą , g d y z a ś z g ł o s i ł s i ę n a r e p a t r i a c j ę , p r z e n i e s i o n o 
g o w r a z z k o l e g a m i d o i n n e g o o b o z u , w W i n c h e s t e r . 
W a r u n k i b y ł y t u f a t a l n e : t e r e n b a g i e n n y , m o k r o , w 
b a r a k a c h w s z y s t k o g n i ł o . T r z y d z i e s t u p o l s k i c h m a r y n a -
r z y , p o ś r ó d n i c h S t a n i s ł a w S e n i o c h , z ł o ż y ł o p r o t e s t . Z l e 
s i ę w y b r a l i : p o l s k i e m ę s t w o i p o l s k a k r e w n i e b y ł y j u ż 
p o t r z e b n e a n g i e l s k i m s p r z y m i e r z e ń c o m , j e s z c z e p r z e d 
£?ka m i e s l ą c a m i g o t o w y m w a l c z y ć d o o s t a t n i e g o P o . 

. , r . " ! Î . y j e C h : l l a b r y t y j s k a ż a n d a r m e r i a , z a p r z e s t ę p s t w o 
p r o ś b y o l u d z k i e w a r u n k i a r e s z t o w a ł a c a ł ą t r z y d z i e s t k ę 
i s k u l ą w k a j d a n y p r z e w i o z ł a d o o b o z u k a r n e g o . 

R a z j e s z c z e P o l a c y m u s i e l i uc i ec s i ę d o b r o n i 
w y p r ó b o w a n e j w M i r a n d z i e p r z e z p a n a S e n i o c h a : 
o g ł o s i l i g ł o d ó w k ę . J e d e n z k o l e g ó w , S t a n i s ł a w S a -
g a r z , k t ó r y z d o b y ł w A n g l i i w y ż s z e w y k s z t a ł c e n i e , 
nap i sa ł l is t do p r a s y b r y t y j s k i e j , l e c z ta o d m ó -
w i ł a p u b l i k a c j i . N a k o n i e c u d a ł o s i ę i m p o w i a d o -
m i ć A m b a s a d ę i d z i ę k i i n t e r w e n c j o m u z y s k a ć p r z e -
n i e s i en i e d o o b o z u p r z e j ś c i o w e g o . A l e t a m z n ó w 
c z e k a ł a na n i ch ż a n d a r m e r i a a n g i e l s k a i ca łą g r u -
p ę z a p a k o w a n o d o w i ę z i e n i a . W k o ń c u d o p u s z c z o -
n o d o n i ch p r z e d s t a w i c i e l a A m b a s a d y P R L . S t a -
n i s ł a w S e n i o c h w r a z z k o l e g a m i opuśc i ł w i ę z i e n i e . 
Tekst: Juliusz G A R Z T E C K I 
Zdjęcia i reprodukcje: 
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DROGA PANI ANNO! 

Jestem już dziś starą ko-
bietą i bardzo samotną. Ale 
dawniej tak. nie było. Dobrze 
mi się powodziło. Gdy tu 
przyjechałam, prawie pięć-
dziesiąt lat temu, rodzina, 
młodsze rodzeństwo, wszyscy 
byli na moim utrzymaniu. Li-
czyłam młodych, dopomogłam 
im zdobyć zawód i samodziel-
ność i byłam wtedy najlepsza 
na świecie. Teraz wszystko 
się zmieniło. Jestem stara, 
biedna, nic nie mam i nie 
warto mnie już kochać. Tak 
to jest w życiu. Rodzina nie 
chce mi pomóc. Zawiodłam 
się na nich bardzo. Gdyby 
pani wiedziała, ile im okazy-
wałam serca, ile nieprzespa-
nych nocy przesiedziałam, że-
by na nich zarobić. Siostry 
i bracia żyją teraz w spoko-
ju, mają dzieci. Niczego im 
nie brakuje. Mnie nie potrze-
ba od nich pieniędzy, to, co 
mam wystarczy na moje po-
trzeby. Ale brak mi uczucia, 
serdeczności, a tego nikt mi 
nie okazuje. Czasem tylko 
przychodzą i pytają, czy już 
napisałam testament. Czeka-
ją na moją śmierć, żeby ro-
zebrać te resztki, co po mnie 
zostaną. Ale ja im zrobiłam 
kawał. Zapisałam wszystko 
na cel dobroczynny. Nic po 
mnie nie dostaną. Sama prze-
niosę się do domu dla star-
ców i tam nie będę się czuła 
taka samotna. I niech pani 
powie, pani Anno, czy warto 
poświęcać się dla rodziny? 

SAMOTNA STARUSZKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

P r z y k r e 1 gorzk ie są słowa, 
które pani napisała. N i e dz i -
w i ę się. N i e ma gorsze j r z e -
czy niż niewdzięczność ludz-
ka i brak serca. N ieste ty , z 
w i e lu stron dochodzą do mn ie 
podobne głosy. Ludz i e dziś są 
zapatrzeni w e własne spra-
w y i niezdolni do uczuć 
wdzięcznośc i . Co pani m o g ę 
poradzić? M o ż e rzeczywiśc ie 
to na j l epsze w y j ś c i e zamiesz-
kać w domu starców być w 
otoczeniu ludzi, k tórych los 
jest podobny do losu pani. W 
tak im domu będz ie się pani 
swobodn ie j czuła. I opieka 
zdrowotna jest zapewniona i 
t owarzys two , i choć trochę 
życz l iwośc i . Czasem wśród 
obcych ł a tw i e j znaleźć tę ż y -

czl iwość niż wś ród w ł a sne j 
rodz iny. N a szczęście zdarza ją 
się jeszcze i dziś p r zyk łady 
odwrotne . Z n a m i tak ie w y -
padki , k i edy młodz i o tacza ją 
opieką i miłością n iedołężne i 
stare osoby, z k t ó r ym i nie są 
nawet b l isko spokrewnione . 
Bo przec ież wszys tko za leży 
od ludzi. N i e ch pani nie t rac i 
w i a r y w cz łowieka. Można 
go wszędz i e spotkać. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Przed piętnastu laty, gdy 
liczyłam sobie 24 lata, miałam 
przyjaciela, kochaliśmy się, 
snuliśmy plany na przyszłość, 
mieliśmy się pobrać. Ale nic 
z tego nie wyszło. Zawiniliś-
my oboje, a może po prostu 
nie byliśmy dla siebie stwo-
rz,eni. On się ożenił z kim in-
nym i ja wyszłam za kogo in-
nego za mąż. Rok temu umarł 
mój mąż. I niech pani sobie 
wyobrazi, że niedawno zjauńł 
się mój pierwszy narzeczony. 
Oświadczył mi, że rozszedł się 
z żoną, że jego małżeństwo 
było pomyłką i, że zawsze li-
czył, iż jeszcze się ze mną 
spotka. Teraz przychodzi, bo 
wie, że jestem wolna. Muszę 
przyznać, że wizyta ta była 
dla mnie wstrząsem. Widocz-
nie moje uczucie niezupełnie 
wygasło, bo gdy go zobaczy-
łam, bardzo się wzruszyłam. 
On stawia sprawę jasno. 
Chce żebyśmy wzięli ślub. Nie 
wiem co o tym myśleć. Po 

śmierci męża postanowiłam 
już nigdy nie wychodzić zc 
mąż. Ale teraz zaczynam się 
wahać. Właściwie dlaczego 
mam rezygnować z życia? Nie 
jestem przecież stara. Co pani 
o tym myśli? 

WDOWA 

D R O G A P A N I ! 

Myś l ę , że to bardzo szczę-
ś l iwy zbieg okoliczności. W 
momenc ie , gdy pozostała pa -
ni na świec ie samoitna i n ie-
szczęśl iwa, p o j a w i a się ktoś 
bl iski, oddany , z na j l epszymi , 
uc z c iwymi zamiarami . O b o j e 
jesteście dziś doświadczony-
mi, s tatecznymi ludźmi. Jeśli 
pode jm iec i e tę decyz ję , b ę -
dzie to decy z j a poważna , 
przemyś lana, nie młodz ieńczy 
kaprys. Myś lę , że pow inna się 
pani zgodz ić na tę propozyc j ę . 
N i e na leży r e z y gnować z ży~ 
dia i z szansy szczęścia. Cze -
ka panią jeszcze w i e l e lat, 
czy w a r t o zamykać się w e 
wspomnien iach? C zy war t o 
żyć t y l k o przeszłością? Na 
p e w n o n ie war to . W pani 
w i eku nie szuka się już w i e l -
kich uniesień. Szuka się nato-
miast życz l iwośc i , spokoju, 
p r zy jac i e l sk i ego ramienia . Ż y -
czę szczęścia w n o w y m 
zw iązku . 

A N N A 

CZY JESTEŚ JUŻ... GRUBA? 
34 procent F rancuzów u w a -

ża siebie za zbyt o ty łych, ale 
t y lko 3 proc. ma wys ta r c za -
jącą siłę wol i , aby do końca 
przeprowadz ić kurac j ę odchu-
dzającą. L i c zby te u jawn i ła 
w i e lka ankieta p r z ep rowadzo -
na przez f rancuski instytut 
badania opini i publ icznej . 
Jak się da le j okazało, 45 
proc. F rancuzów i Francuzek 
nie uważa się jeszcze za oso-
by grube, j ednak jest zdania, 
że w a ż y za dużo... 

Py tan ia ankiety zmierza ły 
następnie w kierunku zdoby -
cia in f o rmac j i z jakich pro -
duktów powodu jących otyłość 
Francuz r e zygnu j e n a j ł a t w i e j 
w ramach kurac j i odchudza-
jące j . Okaza ło się, że... w ł a ś -
c iw i e z żadnych, 67 procent 
pytanych oświadczyło , że nie 
re zygnu j e z alkoholu, 70 pro -
cent — z chleba, a 91 procent 
— z mięsa. N o i jak tu schud-
nąć? 

W i e l e Francuzek ma obsesję 
odchudzania, bombardowane 
co dzień f o t og ra f i am i m o d e -
lek, k tóre często p r zypomina -
ją zd jęc ia rentgenowskie , sta-
ra ją się im dorównać p r z y -
n a j m n i e j wagą . 

Cała współczesna moda 

przeznaczona jest dla kob ie ty 
nie t y l e bardzo młode j , co 
bardzo chudej . W e wszys t -
k ich w y w i a d a c h z popu la rny -
mi aktorkami powtarza się 
pytanie : Co pani robi dla 
utrzymania l ini i? 

Za leżn ie od f an ta z j i odpo-
w iada j ą ce j , p r z ew i j a się tam 
ko l e jno rada, aby uprawiać 
p ł ywan i e lub podnoszenie c ię-
ża rów, pic ie w y w a r u z ziół o 
północy lub jedzenie k i l og ra -
ma miodu dziennie, z r e zygno -
wan i e z soli lub p r zebywan i e 
w saunie. 

T y l k o jedna aktorka f r a n -
cuska, a mianowic i e S imone 
Signoret , kobieta r ó w n i e in-
teresująca co korpulentna, 
śmie je się dz iennikarzom w 
nos mówiąc : „Kob i e t a głodna 
lub zagłodzona niczego nie 
zdziała, bo zbyt jest pochło-
nięta swo ją dietą. N a j l e p i e j 
jeść to, co się lubi i ty le ra -
zy, i l e się ma na t o ochotę" . 

Spo j r zen ie na paryską ulicę 
nie po tw ierdza o b a w pr ze -
c i ę tnego Francuza, k tó ry jest 
racze j chudy niż g ruby . L ę k 
przed otyłością ma więc ra -
cze j źródło w nacisku psy -
chicznym panujące j mody niż 
w rzeczywistości . 

HÔTEL OPERA - LAFAYETTE 
E S T A U R A N 

D y r e k c f o : Zenon LUBIŃSKI 

80, rue Lafayette-PARIS 9 -ème 
Métro: CADET lub POISSONNIERE 
Telefon; 770 -43 -48 824-41-50 

( F a c e S q u a r e M0NTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 

C A T E G O R I E **A 

A P R E S S K I 
Bez przesady można p o w i e -

dzieć, że moda na kożuszki 
opanowała całą Europę. M a -
ło, wysz ł a nawet poza nasz 
stary kontynent . Oto og ląda-
m y w czasopismach a m e r y -
kanki z panią Onasis na cze-
le, ubrane w kożuchy mini , 
max i , w różnych fasonach, 
p r zy różnych okaz jach p re -
zentowane. Dz i s ia j chc ia łabym 
zapoznać naszych Czy te ln i -
k ó w z modą kożuszkową j a -
ka p r z y j ę ł a się w Polsce w 
okresie sezonu narciarskiego. 
Z i m o w e ur lopy od ki lku lat 
sta ją się coraz bardz i e j p o -
wszechną f o r m ą wypoc zynku . 
N iepoś ledn ią ro l ę o d g r y w a j ą 
tu góry , k t ó r y ch w Polsce nie 
brak. Od dawna eksp loa towa-
ne Ta t ry , Karkonosze , i coraz 
bardz i e j ostatnio modne B i e -

szczady. Doskonałych te re -
nów narciarskich w Polsce 
naprawdę nie jest brak. T o -
iteż od lutego do kw i e tn i a aż 
roi się w górskich mie j sco -
wośc iach od narc iarzy w róż-
n y m w i eku . N a narty ubiera-
m y się wygodn i e , n iezbyt c ie-
pło, lecz praktycznie . N a j w a ż -
niejsze, aby by ł y dobre buty 
i nar ty ! A w czym pokazu j e -
m y się p o nartach? Śl icznie 
prezentu ją się k ró tk i e kożusz-
ki do z w y k ł y c h spodni i g ru -
bego c iep łego swetra. Tu pre -
zentowane, zostały zapro j ek -
t owane w pracowniach M o d y 
Po lsk ie j , ale ź ród łem inspira-
c j i dla p ro j ek tan tów by ł y 
t y p o w e góra lsk ie kożuchy, w 
jak ie ubiera się ludność pod-
karpackich w iosek od lat. 

K R Y S T Y N A 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Civet d e lapin 
et s o u f f l é a u chocolat 

Si ce rongeur, lapin de ga -
renne ou lapin de choux, vo i t 
son pe lage natural isé en peau 
précieuse appe lée noble — 
tel le ce l le du léopard ou au-
tre animal exo t ique et cou-
v r i r les épaules de que lque 
coquette, sa chair, elle, reste 
ce l le du terro ir e t un bon 
c ive t ne saurait t rahir les 
connaisseurs ou tout s imple -
ment les gourmets. 

Par tagez le lapin en m o r -
ceaux, salez et fa i tes r even i r 
dans du beurre ou de l 'hui le 
où vous aurez j e té de l 'o i -
gnon hâché menu. Dès que la 
v iande a pris un peu de cou-
leur, a joutez 250 gr. de j a m -
bon ou de bacon coupé en 
dés, 500 gr. de champignons 
de Paris , du laur ier du thym, 
un petit po i v re de cayenne 
etc... et versez un ve r r e de 
v in blanc sec et un v e r r e de 
bouillon? Laissez mi j o t e z jus-
qu'à ce que la chair dev ienne 
tendre. Ensuite l ier la sauce 

avec une demi cuei l ler de 
far ine et du beurre, ve rser l e 
jus d'un citron et a joute r un 
poignée de persi l haché. Si 
vous l e désirez, au m o m e n t de 
serv ir , vous pouvez encore 
dé layer deux jaunes d'oeufs 
dans la sauce. Vous pouvez 
accompagner l e c ive t de lapin 
de pommes à l 'anglaise ou 
bien de r iz ou encore de sar-
rasin (kasza). 

Et pour l e dessert ou le 
goûter de vos enfants, un 
sou f f l é au chocolat: râpez un 
quart de chocolat, a joutez 4 
jaunes d 'oeufs et 3 cuei l lerées 
dé sucre. Mé langez bien a f in 
d 'obtenir une pâte bien lisse. 
Ensuite a joutez le b lanc des 
oeufs mon t é en neige et une 
cuei l lerée de fécule de p o m -
me de terre . Ve rsez l e tout 
dans un moule beurré et g l is -
sez dans un four moyenne -
ment chaud durant 20 à 25 
minutes. 

Ernestine D O D U E 

W OBRONIE DZIECKA 
400 t y s i ę c y n o w o r o d k ó w b a d a n o 

— p o d p a t r o n a t e m I n s t y t u t u M a -
tk i i D z i e c k a — n a m o ż l i w o ś ć 
z a g r o ż e n i a f e n o l o k e t o n u r i ą . T a 
c h o r o b a , p r z y n o s z ą c a w e f e k c i e 
c i e ż k i e u p o ś l e d z e n i a p s y c h i c z n e i 
f i z y c z n e , m o ż e b y ć l i k w i d o w a n a 
b e z n a s t ę p s t w , j e ś l i s i ę j ą r o z -
p o z n a w p i e r w s z y c h m i e s i ą c a c h 
ż y c i a n o w o r o d k a . B a d a n i a d o -
p r o w a d z i ł y d o m e t o d y z a b e z p i e -
c z a j ą c e j ( p r z e z s t o s o w a n i e o d p o -
w i e d n i e j d i e t y ) p r a w i d ł o w y r o z -
w ó j d z i e c k a d o t k n i ę t e g o tą s k a -
zą m e t a b o l i c z n ą . 

D u ż e z n a c z e n i e m a j ą p r a c e n a d 
r e a k c j a m i r o z w i j a j ą c e g o s i ę u -
s t r o j u n a l e k i — n a d z a ł o ż e n i a -
m i f a r m a k o t e r a p i i p e d i a t r y c z n e j 
— n a d z a s a d a m i d a w k o w a n i a l e -
k ó w u m a ł y c h d z i e c i . 

S z e r o k o z a k r o j o n o b a d a n i a w 
d z i e d z i n i e k a r d i o l o g i i i o n k o l o -
g i i d z i e c i ę c e j . B a d a n i a i m m u n o -
l o g i c z n e p r z y n i o s ł y m e t o d ę w y -
k r y w a n i a s t a n ó w i s t o t n e g o n i e -
d o b o r u p r z e c i w c i a ł i w s k a z a n i a 
d o p r o f i l a k t y c z n e g o p o d a w a n i a 
g a m m a g l o b u l d n y , r ó ż n o r o d n y c h 
s z c z e p i o n e k i t p . 
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DR U G I W historii polskiej f loty 
transatlantyk ts/s „Stefan Bato -
r y " zakończy! 15 grudnia 1969 r. 

s w ó j pierwszy sezon pod polską bande -
rą. Po dziewięciu podróżach na linii 
Gdyn ia — Montrea l — Gdynia , p o w r ó -
cił do Gdańsk ie j Stoczni Remontowe j 
aby przejść drugi etap p rzebudowy i 
modernizacji . W łaśc iw ie dopiero w 
nadchodzącym, drug im sezonie „Stefan 
Bato ry " zaprezentuje się w pełni swe -
go nowego wyst ro ju i nowoczesnego 
komfortu właśc iwego statkom pasa -
żerskim jego klasy. Jak z a p e w n i a j ą 
specjaliści niczym też nie będzie p rzy -
pominał trochę przyciężkiego statku 
holenderskiego „Maasdam" , jaki w 1968 
roku został zakupiony przez Polskie 
Linie Oceaniczne. Już wp rawdz i e po 
p ierwszym etapie p rzebudowy zmienił 
się on bardzo. Unowocześniona została 
sy lwetka statku, stała się bardz ie j 
smukła, „ lekka" . Podniesiono też w y g o -
dę 1 estetykę w ie lu pomieszczeń pasa -
żersklcb. 

Szczerze w ięc sobie chwalą no-
w y statek zarówno pasażerowie 
jak i załoga z kapitanem Juliu-
szem Chrapkiewiczem na czele. 

P a s a ż e r o w i e , b o k a b i n y są w i ę k s z e i 
ś w i e t n i e k l i m a t y z o w a n e , b o p r z y k a ż d e j 
k a b i n i e są ł a z i e n k i l u b p r y s z n i c e , w y g o d -
n e k o j e , p o j e m n e s z a f y i s z a f k i . P a s a ż e -
r o w i e i z a ł o g a — b o ł a t w i e j s z a j e s t o r i e n -
t a c j a n a n o w y m s t a t k u : d ł u g i e , p r o s t e k o -
r y t a r z e w i o d ą c e n a p r z e s t r z a ł p r z e z p o ł o -
w ę s t a t k u . . . 

Z a ł o g a — b o s t a t e k j e s t b e z p i e c z n i e j s z y , 
a w s z c z e g ó l n o ś c i j e s t l e p s z e z a b e z p i e c z e n i e 
p r z e c i w p o ż a r o w e , c o d o k t ó r e g o a k t u a l n i e 
o b o w i ą z u j ą c e m i ę d z y n a r o d o w e p r z e p i s y 
s t a w i a j ą c o r a z o s t r z e j s z e w y m a g a n i a w z a -
k r e s i e r ó ż n e g o r o d z a j u u r z ą d z e ń , k o n s t r u k -
c j i i m e c h a n i z m ó w . J e ś l i w i ę c z n i k n ą p o -
h o l e n d e r s k i e b o a z e r i e , w i t r a ż y k i , p a s i a s t e 
k a n a p y w s a l o n a c h — „ S t e f a n B a t o r y " b ę -
d z i e n a p r a w d ę n o w o c z e s n y m , w y g o d n y m i 
p i ę k n y m s t a t k i e m , ś m i a ł o k o n k u r u j ą c y m 
( i t o z p o w o d z e n i e m ! ) z i n n y m i t e g o t y p u 
p ł y w a j ą c y m i n a t e j l i n i i . 

A propos wys t r ó j wnętrz . Właś-
nie ten drugi etap modernizac j i 
„S t e fana " , k tó ry rozpoczął się w 

K A R C Z M A P O L S K A " 

„ K L U B M Y Ś L I W S K I " 

P R O M E N A D A , 

N O C N Y L O K A L -

N A . . S T E F A N I E " 
Główną jednak uwagę po-

święci l i polscy specjaliści spra-
wom, które na jmn i e j rzuca-
ją się w oczy pasażerom: spraw-
dzono i przeprowadzono ge-
neralny remont maszynowni . 
Wszystk ie te prace prowadzone 
by ł y w b łyskawicznym tempie. 
Gdańscy stoczniowcy miel i zaled-
w i e 5 miesięcy czasu (od l istopa-
da 1968 do marca 1969 roku). N i e 
zor ientowani mog l iby zapytać: dla-
czego? Dlaczego tak krótki termin 
remontu i dlaczego prace zostały 
rozłożone na dwa etapy? 

Otóż statek m u s i a ł we jść do 
eksploatacj i już w kwietn iu (ubie-
głego roku). N i e mog ło być żadnej 
p r ze rwy . Opuszczenie choćby je-
dnego re jsu spowodowałoby bo-
w i em skreślenie Polskich L in i i O -
ceanicznych z trasy na Montrea l 
i trzeba by pode jmować na nowo 
długie, kosztowne i nie gwarantu-
jące sukcesu starania o we jśc ie z 
powro tem na tę linię. Tak ie są 
międzynarodowe przepisy i... nie 
by ło rady. Pom i ędzy zakończe-
niem eksploatacj i starego a roz-
poczęciem nowego „Ba to r ego " nie 
mogło być p r z e r w y ! 

P r o b l e m b y ł z r e s z t ą n i e t y l k o z p r a c a m i 
w s t o c z n i , l e c z t a k ż e z z a ł o g ą . T r z e b a b y ł o 
j ą p r z e s z k o l i ć , n a u c z y ć o b s ł u g i n o w e g o 
s t a t k u . 

Sta ry , w y s ł u ż o n y „ B a t o r y " m i a ł n a p ę d 
m o t o r o w y . „ S t e f a n " jest t u r b i n o w c e m , w 
p i e r w s z e j f a z i e u ż y t k o w a n i a s p r a w i a ł dużo 
k ł o p o t ó w : by ł p r a k t y c z n y m e g z a m i n e m no -
w y c h u m i e j ę t n o ś c i za łog i . Z d a n y m zresztą 
n a c e l u j ą co , P o p i e r w s z y m sezonie m o ż n a 
śm ia ł o to pow i edz i e ć . P o t w i e r d z a j ą tę op i -
n ię n a w e t ei p a s a ż e r o w i e , którzy mie l i 
„ s zczęśc i e " p ł y n ą ć „ S t e f a n e m B a t o r y m " 
podczas s z t o r m ó w . 

S p r a w i e d l i w i e n a l e ż y w t y m m i e j s c u d o -
d a ć , ż e n o w y n a s z t r a n s a t l a n t y k j e s t b a r -
d n e j s t a b i l n y o d s t a r e g o , p o s i a d a b o w i e m 
s ł y n n e j u ż s t a b i l i z a t o r y — p o t ę ż n e s k r z y -
d ł a , k t ó r e w w y p a d k u w i ę k s z e j f a l i w y n u -
r z a j ą s i ę z b o k ó w k a d ł u b a , z n a k o m i c i e 
ł a g o d z ą c b o c z n e k o ł y s a n i e . 

D l a p a s a ż e r ó w j e s t t o c h y b a n a j w i ę k s z y 
p l u s n o w e g o s t a t k u . N i e m a j u ż m o w y 
o p o w s z e c h n y m „ o d d a w a n i u o f i a r y N e p -
t u n o w i " w w y n i k u c z e g o o d c h o d z i o c h o t a 
n a m o r s k i e w o j a ż e , n i e p o t r z e b a w r a z i e 
w i ę k s z e g o k o ł y s a n i a f a l bać s i ę , ż e s m a k o -
w i t a z u p a z ż ó ł w i a — r e p r e z e n t a c y j n a o -
z d o b a s t o ł u n a „ S t e f a n i e " — n i e o c z e k i w a -
n i e z n a j d z i e s i ę na . . . k o l a n a c h n i c n i e p r z e -
c z u w a j ą c e g o p a s a ż e r a . S ł o w e m n a w e t p o d -
c zas n a j w i ę k s z e g o s z t o r m u m o ż n a na „ S t e -
f a n i e B a t o r y m " c z u ć s i ę j a k u s i e b i e w 
d o m u . 

I te za le ty chyba sprawiły , że 
w ciągu dziewięciu r e j sów „S te -
f an " , m a j ą c y mniejszą ilość mie jsc 
pasażerskich od „Batorego" , prze-
wióz ł 13894 pasażerów. O 1394 
w ięce j niż w takim samym czasie 
wys łużony stary „ B a t o r y " ! 

grudniu ubiegłego roku ma p r zy -
nieść kompletną zmianę wys t ro ju 
statku. 

Jak zaprezentuje się 8 kwietnia 
swo im pasażerom „S te fan Bato-
r y " ? 

Do dyspozyc j i pasażerów odda-
ne będą obok kilku salonów urzą-
dzonych komfo r towo i nowocześ-
nie, piękna amfi teatralna sala k i -
nowo-teatralna, kaplica, sala g im-
nastyczna. Prócz tego zbudowana 
zostanie „karczma polska" — mi -
ni-restauracja urządzona w stylu 
dawne j karczmy przydrożne j , 
gdzie można będzie zjeść i wyp i ć 

t radycy jn ie po polsku, „k lub m y -
ś l iwsk i " — czy l i s t y l owy bar, sa-
lonik do gier mechanicznych (bi-
lard itp.), pokó j b rydżowy , w któ-
r y m dadzą upust swoim namięt-
nościom zagorzal i karciarze, „k lub 
nocny" , gdzie będzie można tań-
czyć do białego ranka, sauna i ba-
sen kąpie lowy, w których zmęcze-
ni r o z r ywkami udostępnionymi 
przez załogę statku pasażerowie 

będą mog l i znaleźć odprężenie i 
„drug i oddech", a także kryta 
promenada spacerowa, umożl iwia-
jąca przechadzki i leżakowanie 
nawet w dni pochmurne i deszczo-
we. 

Od nowego sezonu „ S t e f a n " w 
podróżach z Gdyni na drugą pół-
kulę zawi jać będzie też po drodze 
do Rotterdamu! 

K rys t yna M A Ń K O W S K A 

mnar* rzybka Ludobójstwo nad Amazonką 

PANIE REDAKTORZE! 

Snując w zeszłym tygodniu rozwa-
żania na temat przestępczości i ban-
dytyzmu. twierdziłem, że gangsterów 
nie ma znowu tak. dużo, jak się mówi, 
i że jeśli odnosimy niekiedy wrażenie, 
że mnożą się oni w dzisiejszym świe-
cie jak przysłowiowe grzyby po desz-
czu, to dzieje się tak po prostu za 
sprawą niektórych gazet, które roz-
dmuchują ich wyczyny do ogromnych 
rozmiarów. Od paru dni zmieniłem 
pogląd na tę sprawę, czego wcale so-
bie nie mam za złe i czego ani myślę 
się wstydzić, bowiem, jak powiedział 
wybitny angielski pisarz George-Ber-
nard Shaw, tylko krowa nie zmienia 
poglądów. Nie myliłem się wprawdzie 
ze wszystkim, ale wypowiedziane prze-
ze mnie w zeszłym tygodniu opinie 
wymagają jediiak pewnego retuszu. Nie 
liczą się na tysiące li tylko bandyci 
operujący w naszych cywilizowanych 
krajach, gdzie czuwa i strzeże ludzi 
policja, nie liczą się na tysiące li tyl-
ko bandyci działający w pojedynkę. 
Natomiast zbójów grasujących na ru-
bieżach świata, w miejscach„ gdzie 
można bezkarnie dopuszczać się gwał-
tów i morderstw śmiało mogących iść 
w paragon ze zbrodniami hitlerowski-
mi — tych naprawdę są całe legiony. 
Idą ławą. Niszczą w bestialski sposób 
całe wsie, wyludniają, pustoszą całe 
regiony. A świat tymczasem milczy. 
Świat ma swoje sprawy. Zresztą świat 
z rzadka tylko i tylko fragmentarycz-
nie bywa o tym, co tam, na tych ru-
bieżach świata się dzieje, poinformo-
wany. Ja__ też jeszcze w zeszłym ty-
godniu nic o tych okropnościach nie 
wiedziałem. 

Co to znaczy: „rubieże świata?" Sło-
wo rubież oznacza, jak wiadomo, gra-
nicę, kraniec, kresy. O jakie kresy 

tutaj chodzi, o jaki świat? Otóż cho-
dzi o kresy świata objętego europej-
ską cywilizacją. Z pewnością wszyscy 
jeszcze macie w pamięci drukowaną 
w ,,Tygodniku" zajmującą opowieść 
Aleksandra Grobickiego zatytułowaną 
„Diamenty i aligatory", prawda? I z 
pewnością pamiętacie także, że Gro-
bicki opisywał w swoim reportażu 
wspaniałą i zarazem potworną groźną 
gujańską puszczę i żyjących w tych 
lasach dziewiczych Indian, no nie? 
Otóż rzeź, o której chcę dzisiaj napi-
sać, odbywa się w takiej samej pusz-
czy, tylko nie w Gujanie, lecz w Bra-
zylii. 

Brazylia to największy z krajów 
Ameryki Łacińskiej. Jest ona szesnaś-
cie razy większy niż Francja. Na te-
rytorium tego olbrzymiego państwa 
rosną gęste, ogromne, nieprzemierzone 
lasy dziewicze, w których żyją a ra-
czej żyli Indianie. W szesnastym wie-
ku podbili Brazylię Portugalczycy . i 
od tamtej pory życie tych plemion in-
diańskich stało się prawdziwą gehen-
ną Konkwistadorzy prezentują się 
ładnie, ale tylko w kinie. Rzeczywi-
stość była okropna. Biali uważali że 
Indianie to zwyczajne bydło, i że'po-
nieważ nie mają oni duszy, jak każdy 
szanujący się chrześcijanin więc trze-
ba ich tępić. Z wyjątkiem tych, któ-
rzy dadzą się nawrócić na prawdziwą 
wiarę, rzecz jasna. Ale i ewangelizacja 
nie odbywała się bezkrwawo: „Najlep-
sze narzędzia do szerzenia wiary to 
miecz i żelazny pręt" — nauczał jezu-
ita Anchieta. 

Zanim przybyli do nich „cywilizo-
wani" biali ludzie, Indianie ci stano-
wili wielki naród, i to zarówno w sen-
sie liczebnym, jak i kulturalnym. Dzi-
siaj żyje ich już tylko jakieś sześć-
dziesiąt tysięcy. Niedobitki te błąkają 
się po przedwiecznej puszczy, w której 

czeka ich nieuchronna śmierć. Po pu-
szczy bowiem i nad puszczą grasują 
bandyci. Bandyci, którzy rzucają na 
ńich z samolotów paczki z dynamitem, 
którzy wytruwają ich arszenikiem, roz-
wieszają na drzewach zakażone prze-
ścieradła, wystrzeliwują karabinami 
maszynowymi całe osady gwałcą, a 
raczej na śmierć zagwałcają małe 
dziewczynki, bawią się nadziewaniem 
podrzucanych w górę dzieci na bag-
nety, itd. Kim są ci nowi ludobójcy? 
Są to męty ludzkości. Stanowią oni 
awangardę dokonujących podboju 
dziewiczych lasów i ich skarbów róż-
nych amerykańskich, brazylijskich i 
innych przedsiębiorstw i spółek. Jak 
to się dzieje, że te potworne zbrodnie 
uchodzą im bezkarnie? Otóż dzieje się 
tak właśnie dlatego, że to nowe ludo-
bójstwo dokonuje się na rubieżach 
świata, dlatego, że jęki i rzężenia mor-
dowanych Indian tłumią olbrzymie 
połacie puszczy. 

Odb-egłem dzisiaj daleko od naszego 
emigracyjnego podwórka, ale czyż mo-
głem, skoro dowiedziałem się o tym 
ściągającym hańbę na całą cywilizo-
waną ludzkość ludobójstwie — czy 
mogłem o tym, że tam nad daleką A-
mazonką czyni się z biednych, niewin-
nych ludzi jatki, nie napisać? 

Wzburzenie moje i smutek są tym 
większe, że pochodzę, że wszyscy po-
chodzimy z narodu który chciano po-
dobnie jak tych biednych Indian wy-
tępić co do nogi. Nie wiem, doprawdy, 
jak zakończyć ten „list"', bo żadne sło-
wa nie potrafiłyby oddać tego, co czu-
ję. Po prostu chce mi się tak jak i 
Wam krzyczeć, przeklinać i płakać. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 
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B I L L T - M O N U G N Y . W tu -
t e j s z e j d u ż e j sali m i e j s k i e j 
odby ł o się ostatnio uroczys te 
w r ę c z e n i e nag ród m u z y c z n y c h 
p r z y z n a n y c h p r ze z Eco le de 
M u s i q u e - S y m p h o n i e . O t r z y -
ma l i j e w k las ie so l f e żu — 
kurs p r z y g o t o w a w c z y : Ed i th 
T y r a k o w s k a , A n d r é C h m i e -
l ewsk i , I sabe l l e Draszek , N e l -
ny Cieś lak , F ranc i s N o w a k , 
A . - M a r i e Bąk , F i l i p K a p i t a -
niuk, D i d i e r K u j o n , Chr i s t i a -
ne Matuszak , N a d i n e K o l i ń -
ska, G é r a r d Skaradek , K e n -
tla S zymczak , Dan i e l Masek , 
M y r i a m S iero ta , Ed i th S z y m -
czak ; na p o z i o m i e kursu e l e -
m e n t a r n e g o : Dan i e l K a p i t a -
niuk, Dan i e l e Chudz ińska, Z e -
non N i t k o w s k i , J ean -C laude 
Chudz ińsk i , Dan i e l a B a r a -
nowska , M i c h a ł K a r p i k , A n -
n ie Sniec inska, El isabeth 
Sza tkowska , M i c h è l e M a z e k , 
J e a n - P i e r r e B a r a n o w s k i ; na 
I I r oku so l f e żu : N i c o l e F i l s z -
tych, J e a n - P i e r r e Dop ie ra ła , 
Chr is t ine Knechc i ak , F i l i p 
Dz iuba , G e n o v i è v e Knechc i ak , 
D o m i n i q u e M e n d y k ; na k u r -
sie ś redn im: E l żb ie ta Rudn ik , 
M o n i q u e Sw idurska , M o n i q u e 
Stokłosa, E d w a r d K u b a c k i ; w 
k las ie f o r t e p i a n o w e j : B r i g i t t e 
K a z m i e r c z a k , M o n i q u e S w i -
durska, F r y d e r y k K n e c h c i a k ; 
w k las ie sk r zyp i e c : N i c o l e 
F i l sz tych , D o m i n i q u e M e n d y k , 
M i c h e l K a r p i k , G e n e v i è v e 
Knechc i ak i J e a n - P i e r r e D o -
p iera ła . N a j w i ę c e j w y r ó ż n i e ń 
o t r z y m a l i uczn iow ie sekc j i 
so l feżu, p r o w a d z o n e j p r zez p. 
p ro f . K o w a l s k i e g o . 

S O M A I N . Podczas dorocz -
nego koncer tu o rk i es t ry „ S y m -
phon i e des C h e m i n o t s " o t r z y -
ma l i w y r ó ż n i e n i a za ba rd zo 
dobre w y n i k i nauki w t u t e j -
s ze j m i e j s k i e j szko le m u z y c z -
n e j p. Pacho l c zyk , M . Bug la 
i A . K r a w c z y k . 

D Y P L O M Y N A U K O W E 
I Z A W O D O W E 

L I L L E . N a tu t e j s z ym w y -
dz ia le human i s t y c znym d y -
p l om C.E.S w zakres ie n a j -
n o w s z e j l i t e ra tury f r ancusk i e j 
o t r z y m a ł y m. in. p. A n n a 

K u s m i n - T u r q u i n , p. Eugen ia 
S i m o n o w s k a . 

L E N S . D y p l o m z a w o d o w y 
„ b r e v e t " w zakres i e k r a w i e c -
t w a a r t y s t y c znego o t r z y m a ł y 
ostatnio p. L y d i e B i j a k o w s k a , 
p. Te r esa K a m i ń s k a i p. N a -
dia K o s m a c z . 

R Y S U N K I D Z I E C I 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . O -
koło 400 r y s u n k ó w dz iec i 
s zko lnych zostało ostatn io 
w y s t a w i o n y c h w sa lach r e -
c e p c y j n y c h tu te j s zego m e r o -
s twa . N a g r o d y j u r y o t r z y m a -
ły dz iec i : R o b e r t M i s i ak z 
Gauthere ts , Pa t r i ck D a n i e l e -
w i c z z Eco le de la B r u y è r e i 
S y l v a i n Cza rneck i z Eco l e de 
la B ruyè r e . 

B U L I S C I 

M O N T I G N Y - en - O S T R E -
V E N T . W konkurs i e bu l i s tów , 
z o r g a n i z o w a n y m pr ze z „ A v e -
n i r Bou l i s t e " , z w y c i ę ż y ł a para 
z a w o d n i k ó w pp. L e m a ń s k i — 
F a m u l i c k i ; dalsze m i e j s ca z a -
j ę l i pp. M a j d a — D o w i d a i 
G r u n d k o w s k i — Lucca ro . 

S A N V I G N E S - les - M I N E S . 
122 z a w o d n i k ó w z ca łego z a -
g ł ęb ia w z i ę ł o udzia ł w k o n -
kurs ie bu l i s tów, z o r g a n i z o w a -
n y m pr ze z „ P e t a n q u e C lub 
des Eśsarts" . W f i n a ł o w e j 
ósemce p. M i e l c z a r e k z L e 
Creusot pokona ł p. T ra i l l on 
13 do 12, p. Ba l i ok i e go i p. 
Gueugnon i p. Beauca i r e 13 
do 12, p. S w o b o d ę z Mon t c eau 
i p. A u g o y a r d 13 do 8, o r a z 
p. W a l o m y i p. W ó j c i k a 13 do 
7. W ć w i e r ć f i n a l e odpad l i pp. 
Ba l i ck i i M i e l c za r ek , a w p ó ł -
f i na l e p. S w o b o d a . W f i n a l e 
z w y c i ę ż y ł p. Boreck i . W k o n -
kurs ie u z u p e ł n i a j ą c y m do f i -
na łu doszl i pp. Buda i D y r o l 
z L e s Essarts. W r o z g r y w c e 
f i n a ł o w e j pp. Duda i K n o p 
z a j ę l i d rug ie m ie j s ce . 

L E S G A U T H E R E T S . Os ta t -
nio u two r z one s t owarzys zen i e 
bu l i s t ów „ L e P é t a n q u e C l u b " 
odby ło s w o j e p i e r w s z e w a l n e 
zebran ie w l oka lu p. N o w a k a . 
P r e z e s e m a k t y w n y m s t o w a -
rzyszen ia został w y b r a n y p. 
P i o t r N o w a k , a j e go zastępcą 
p. C laudiusz W ó j c i k , zas tęp-
cą sekre tarza — p. B o l e s ł a w 
Janicki , ska rbn ik i em — p. W i k -
tor Tu l ińsk i , a c z ł onkami ase-
sorami — p. Buda, p. K o n o p , p. 
A n d r z e j e w s k i , p. Kosza rek , p. 
Bron , p. Hanuszek , p. Cho l e -
w a i p. Czarneck i . S z c z e g ó l -
ne pod z i ękowan i e w a l n e g o 
zebran ia o t r z y m a ł p. Tu l ińsk i 
za dobrą o r gan i zac j ę f i nanso -
w ą s t owar zys zen ia . 

„POLSKA DZ IS IEJSZA" 
W y S T A W A 
u IWU9 

D u ż e za in t e r esowan i e w z b u -
dzi ła w I w u y ( N o r d ) w y s t a -
w a „ P o l s k a dz i s i e j s za " , z o r -
g a n i z o w a n a s ta ran i em S t o w a -
r zyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " . 
W y s t a w a ta uzupe łn iona by ła 
c i ekawą w y s t a w ą po lsk ich 
i lus t rac j i do ks iążek d la d z i e -
ci i m ł o d z i e ż y . 

N a uroczystośc i o t w a r c i a 
w y s t a w y w ś r ó d obecnych oso-
bistości b y l i m e r I w u y — p. 
Marce l Dubois, radca g e n e -
ra lny p. Henr i Cary, l i c zn i 
d y r e k t o r z y szkó ł i i ns t y tuc j i 
p a ń s t w o w y c h . Z L i l l e p r z y b y ł 
na o t w a r c i e w y s t a w y p. w i -
cekonsul Mar i an Mi lewski . 

W y s t a w ę ob jaśn ia ł p r z e -
w o d n i c z ą c y kom i t e tu d epa r t a -
men ta lnego S t owar z y s z en i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " p. R o g e r 
L e g r a n d . 

ODSZEDŁ OD HAS 
Z A S Ł U Ż O N Y 

DZIAŁACZ 
i PATRIOTA 

Śmie r ć Franciszka Czapuli, 
zasłużonego patrioty polskiego 
i działacza związkowego 
wst r ząsnę ła g ł ę b o k o t y s i ą cam i 
ludz i pó łnocne j F r a n c j i . D o 
obecne j chw i l i n a p ł y w a j ą 
j eszcze l i s ty z k o n d o l e n c j a m i 
d la Rodz iny , wspomn i en i a 
p r z y j a c i ó ł , k o l e g ó w z p rac j » 
z a w o d o w e j i spo łeczne j . 

F ranc i s zek Czapu la m i e s z -
ka ł w r eg i on i e M a r l e s - l e s -
- M i n e s od r. 1923. P r a c o w a ł 
w kopa ln i p r z e z ca ły czas, aż 
do m o m e n t u dosłużenia się 
e m e r y t u r y . 

P r z e d w c z e s n a śmierć F r a n -
ciszka Czapu l i pog rąży ł a w 
ża łob ie na d ługo n ie t y l ko r o -
dz inę i g r ono na jb l i ż s z ych 
ludz i Zmar ł e go , a le l i c zne r z e -
sze P o l a k ó w i F r a n c u z ó w z 
Pas -de -Ca l a i s i No rdu . P o p o -
grzeb ie , w k t ó r y m w z i ę ł y u-
dz ia ł t łumy ludz i z a c h o w u j ą -
cych w i e r n i e w pamięc i p o -
stać Franc i s zka Czapul i , p r a -
sa r eg i ona lna pisała obszern ie 
o t y m s m u t n y m w y d a r z e n i u . 

N i e ch w tych bo l esnych dla 
R o d z i n y Z m a r ł e g o m o m e n -
tach poc iechą będz ie ś w i a d o -
mość, że F ranc i s zek Czapu la 
odszedł od nas ż egnany p o w -
szechnym szacunkiem, uzna-
n i em i wdz i ęcznośc ią . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 

NIECH Z D R O W O R O S N Ą ! 
Rodziny naszych Rodaków powięk-

szyły się. Ostatnio urodzili się: 

M O N T I G N Y - e n - G O H E L L E : A n t o n i S z a f r a -
nek. H E N I N - L I Ê T A R D : I sabe l l e M a r c z e w -
ska. M a r i e - A n n i c k A d a m c z y k , Suzy P r z y g o -

•da, K a r i n ę Szwa lko , Sandr ine Szk ie łko , I sa -
be l le Szpak. K a t a r z y n a Oleszak, H e r v é Z a -
b iega ła . U C K A N G E : W a l e r i a G r z e śkow iak . 
D O U A I : Na ta l i a Owcza r z , Sandr ine S k r z y p -
czyk , Agn i e s zka Mazurek , O l i v i e r S łoma, F a -
b ienne Kac zka , Zor ia Z i emba , S t e f an S w i e r -
kowsk i , D a v i d B łaszczyk , D id i e r S zymczak . 
L A L L A I N G : D a v i d Chmie l ińsk i A V I O N : 
Pau l e t t e Bukowska . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Nico las K o n r a d o w s k i . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych! 

j Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 
od nas: 

D O U A I : Pelagia Makowska z domu B a -
nachowska , lat 74. B R U A Y - e n - A R T O I S : R y -
szard Olszewski, Stanisław D łociniak, F ran -

ciszek Lekosz, Stanisław Batkowski, la t 85. 
A U C H E L : Anna Czapska z domu Ku l i n , Jan 
Kmiecik, la t 68. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
Franciszek Wiśniewski , l a t 86, Jan Tokarz, 
la t 66. H O U D A I N : Franciszek Tomczak, l a t 
52, Michał Zydorczyk. F O U Q U I E R E S - l e z -
L E N S : Emilia Skurska z domu C z e m e r y s . 
L E N S : Franciszek Budziński, la t 56. A U D U N -
l e - T I C H E : Nicolas I lewski, la t 39. L A R I C A -
M A R I E : Cecylia Tomczak z domu R y b k a , lat 
78. S T . - G E N E S T : Józef Sydorak, la t 67. D E -
C H Y : Marcin Boruta, la t 56. A U B E R C H I -
C O U R T : Maurycy Nowak . S I N - ł e - N O B L E : 
Józef Lenski. L O O S - e n - G O H E L L E : Jan K o -
złowski. A V I O N - E L E U : Tomasz Berdzik, 
l a t 78. ST. E T I E N N E : Mar i a K a r w a l a z domu 
Lu lka , lat 52. L I E V I N - A V I O N : Edward N a -
wesnik. H É N I N - L I E T A R D : Al ina Kozie ja z 
domu Dhont , la t 48, Emilia Guźniczak z d o -
m u Debusschere , la t 69, Jan Matusiak, la t 
60. L I B E R C O U R T : Józef Rutkowski. N O Y E L -
L E S - s o u s - L E N S : Mieczysław Pendziach. 
F R O I D C U L : Stanisław Olek, la t 72. M O N -
T I G N Y - e n - G O H E L L E : Boles ław Małecki, R o -
zalia Katulska, Julia Jamrus. M A R L E S - l e s -
M I N E S : Franciszek Olejnik, la t 68, Gaspard 
Bednarczyk, l a t 84, Anna Jędraszczyk, la t 45, 
Katarzyna Wachowska z d o m u Majorczyk, 
la t 78, Wa lenty Błaszczyk, lat 63, Mar ianna 
Brembor z domu L i g o w s k a , lat 86. C A R V I N : 
Hubert Kryszke. L I É V I N : Stanisław Sochac-
ki, la t 71. S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : Józef 
Kaicki, la t 79. 

Rodz inom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 

CZAS IUZ POMYŚLEĆ 
o KOLONIACH 

Jak co roku, niedługo już rozpocznie się akcja 
rekrutacy jna wśród dzieci i młodz ieży Poloni i za-
graniczne j na kolonie i obozy organizowane w 
K r a j u w okresie letnich wakac j i . 

Tak, jak w latach ubiegłych, organizatorem t e j 
akcj i jest Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego P R L . 

W y k a z y l iczbowe dzieci i młodz ieży z podziałem 
na płeć i w i ek należy nadsyłać do Departamentu 
Konsularnego przy Ambasadz ie P R L W N I E -
P R Z E K R A C Z A L N Y M T E R M I N I E D O 30 K W I E T -
N I A BR. 

Nadsyłanie wniosków w sprawie zatrudnienia 
w y c h o w a w c ó w z zagranicy upływa z dniem 
1 czerwca. 

Tak jak w latach poprzednich na jw iększy p r zy -
dział mie jsc ma ją dzieci i młodzież z Franc j i , 
a w ogóle w t ym roku liczba miejsc na koloniach 
w K r a j u jest poważnie zwiększona i w i ę ce j dzieci 
ze wszystkich ośrodków poloni jnych skorzysta 
z wakac j i w Polsce. 

NOWY NUMER „ E U R O P Y " 
Ukaza ł się trzeci z kolei numer 

czasopisma Federac j i K o m b a t a n -
tów A l i anck ich w Europ ie no -
szący tytuł , ,Europa" . 

Jest to . numer świąteczny, p r zy -
noszący wszys tk im b y ł y m k o m -
batantom, p rzy j ac io ł om oraz w ł a -
dzom p a ń s t w o w y m w o j s k o w y m i 
c y w i l n y m państw al ianckich ży -
czenia noworoczne . 

N a w i ą z u j ą c do n i edawne j 30 
rocznicy w y b u c h u drug ie j w o j n y 
św i a towe j , r edakc j a „ E u r o p y " 
zamieści ła interesujące dane do -
tyczące A r m i i Po l sk ie j w e F r a n -
cj i i zd jęcia z lat 1939 i 1945 u k a -
zu jące oba lanie przez N i e m c ó w 
polsk ich s łupów granicznych i 
us tawian ie przez żołnierzy po l -
skich n o w y c h s łupów na nowe j , 
a jednocześnie d a w n e j g ran icy 
historycznej Po lsk i na Odrze. 

Oprócz l icznych i n f o rmac j i do -
tyczących życia organizac j i k o m -
batanckich, , ,Europa " przedstawia 
sy lwetk i zasłużonych żołnierzy i 
dzia łaczy Ruchu Oporu ; w ostat-
n im numerze przedstawiona jest 
postać kpt. Augusta Gral l i . 

A b o n a m e n t roczny „ E u r o p y " 
wynos i 10 f r . K to chcia łby otrzy-

m y w a ć p i smo regularnie , w in i en 
zgłosić się l i stownie do : F édé r a -
tion des Combattants Al l iés en 
Europe , 100, rue des M a r t y r s d « 
la Résistance — 5 9 - L A M B E R -
S A R T , France . 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całe j Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH TOWARZYSTW 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . W 

sali p. M i cha l sk i ego ob rado -
w a ł o ostatnio w a l n e zebran ie 
k lubu bu l i s t ów „ L a Bou l e du 
V e l a y " . P r e z e s e m h o n o r o w y m 
k lubu został w y b r a n y p. S t e -
f an Jankowsk i , zastępcą se-
k re ta r za p. Franc iszek Beb l ik , 
ska rbn ik i em — p. Józe f M i -
chalski , a zastępcą skarbn ika 
p. L e o n Mak i l l a . 

V E N D I N - l e - V I E I L . F O S S E 
8. M i e j s c o w e t o w a r z y s t w o m a -
tek „Assoc i a t i on des M a m a n s " 
z o r gan i z owa ł o spotkanie 
g w i a z d k o w e dla na jm łods zych . 
G ł ó w n ą ro lę w o rgan i zac j i t e -
go spotkania odegra ły p. 
Sarna, F l o r e k i p. Z y w i c k a . 

R O O S T - W A R E N D I N . D o za -
r ządu m i e j s c o w e g o s t o w a r z y -
szenia w ę d k a r s k i e g o został 
ostatnio w y b r a n y p. H . R o -
siński . 

S A L L A U M I N E S . W czasie 
św ią t m i e j s c o w e b r a c t w o k u r -
k o w e z o r g a n i z o w a ł o konkurs 
w strze laniu. W w y n i k u 
s t rze lań m i e j s c e p i e r w s z e za -
j ą ł p. Józe f D ą b r o w s k i , d ru -
g i e — p. Józe f ina W o l n i e -
w i c z , c z w a r t e —• p. T h é o D ą -
b rowsk i , p ią te — P. K a z i -
m i e r z W y z g a ł , szóste — • p. 
Edmund W o l n i e w i c z , s i ódme 
— p. Jan Jędraszczak, ó sme 
— p. Jan K i e rnos , dz i es ią te — 
p. W i t o l d Jabłoński , d w u n a -
ste — p. K a z i m i e r z Zonk i e r . 

ST. V A L L I E R . K o n k u r s p e -
tanki z o r g a n i z o w a n y p r ze z 
S t o w a r z y s z e n i e „ P é t a n q u e 
C lub Gueu les N o i r e s " w y g r a ł 
p. Chr is t ian Fab is iak . P . K o -
nop ze s w o j ą ek ipą za j ą ł 
c z w a r t e m i e j s c e , a p. Janick i 
z Gauthere t s —• d z i ew i ą t e . 

R O Z E L A Y . R o d z i n a z w o -
l e n n i k ó w pe tank i w r e j o n i e 
B l anzy p o w i ę k s z y ł a się. O -
statnio z o r g a n i z o w a n y został 
tu k lub „ L a P é t a n q u e de R o -
z e l a y " . W i c e p r e z e s e m k lubu 
został p. H e n r y k Boczek , s e -
k r e t a r z em g e n e r a l n y m — p. 
Jacques D y r d o l , zastępcą se -
kre tarza — p. Geo rges K o s -
tyń, ska rbn ik i em — p. W ł a -
d y s ł a w W ó j c i k , a sędzią w 
r o z g r y w k a c h — p. F ranc i s zek 
W r o n a . K l u b l i c zy w t e j c h w i -
l i przesz ło 40 c z ł onków . N o w e 
zg łoszenia p r z y j m u j e p. J. 
D y r d o l ( i n f i rme r i e de R o z e -
lay ) . 

N O E U X - l e s - M I N E S . T u t e j -
sze s t owarzys zen i e Assoc i a -
t ion des Pa ren t s de N o e u x , 
z w a n e k ró tko Fédé ra t i on 
Cornée , w y b r a ł o ostatn io s w ó j 
n o w y zarząd. P . Jan B r y n d z a 
r ep r e z en tu j e w t y m za r ządz i e 
C.E.S., a p. J a n k o w i a k Eco -
les P r ima i r es . Do kom i t e tu 
C.E.T. został w y b r a n y p. R a -
ta j c zak . 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
P r z e s z ł o 20 par w z i ę ł o udz ia ł 
w d u ż y m konkurs ie , z o r gan i -
z o w a n y m przez s t owa r z y s z e -
n ie „Joyeuse P é t a n q u e " w 
dz i e ln i cy L a Saule . I t y m r a -
z em n iepokonana w t y m roku 
para Kaczmarek -Swoboda o d -
niosła z w y c i ę s t w o . P a r a Szy -
gu ła -Kierkowski z a j ę ł a t r z e -
c ie mie j sce , Kumorek -Ch i f f l o t 
— 4, Bada j - Jankowsk i — 5 i 
Konop-Tul iński — 6. 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . P a -
ra Pawęsk i -Dyrdo l z doby ł a 
d rug i e m i e j s c e w z a w o d a c h 
s towarzyszen ia „ L e P é t a n q u e 
C lub des Essarts" . 



P O Z I O M O : 1) chwas t z b o -
ż o w y o p i ęknych f i o l e t o w y c h 
kw ia tach , 4) pods tawa bu -
dow l i , podwa l ina , 9) m i n i -
notes, 10) c z o ł o w y dz ia łacz 
l u d o w y , k t ó r y w okres ie m i ę -
d z y w o j e n n y m by ł p r e m i e r e m , 
11) w ą w ó z , jar , 12) kon tynent , 
k t ó r y jest o j c z y zną k a n g u -
r ó w , 13) n ieobecność, z w ł a s z -
cza w m i e j s cu p racy , 15) su-
r o w y sok o w o c o w y lub g r o -
n o w y do w y r o b u w ina , 18) 
n i e r o z w i n i ę t y kw ia t , 19) j a -
s k r a w e p r z e c iw i eńs two , 22) 
żo łn ie r z be z stopnia, 24) k r a -

L0G0GRYF 
z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y odgadnąć 16 w y -
r a z ó w 7 - l i t ć r o w y c h o p o d a -
nych n i ż e j znaczen iach i 
wp i sać j e p i o n o w o do o d p o -
w i e d n i c h k ra t ek rysunku, m a -
jąc na uwadze , że p o c z ą t k o w e 
l i t e r y wszys tk i ch w y r a z ó w są 
j e d n a k o w e . L i t e r y , k t ó r e się 
zna jdą w po lach z kó łkami , 
c z y tane po z i omo dadzą hasło 
zadania . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) c iasto p i eczone z m i o d e m , 
m i o d o w n i k , 2) k ręc i w r z e c i o -
n e m lub p r a c u j e p r z y ko ł o -
w r o t k u , 3) żo łn ierz o d d z i a ł ó w 
p ieszych, 4) w i e l k i , o d w i e c z -
ny las, 5) końsk ie że lazne bu -
ty, 6) prezent , upominek , 7) 
zm iana na lepsze, 8) s tatuetka, 
m a ł y posąg, 9) n iewieśc iuch, 
m a z g a j , de l ikac ik t r z y m a j ą c y 

K R Z Y Ż Ó W K I 
Z C H O I N K Ą 

P O Z I O M O : 2) w i t ka , 4) z w a -
da, 9) jase łka, 10) z awad i aka , 
15) nalot , 16) orka, 18) okap, 
23) p i e rw iosnek , 24) asysta, 
25) spodek. 

P I O N O W O : 1) kut ia , 2) w ó z . 
3) ara, 5) Wis ła , 6) dołki , 7) 
u jma , 8) kask, 10) zbór , 11) 
w i n a , 12) dola, 13) auto, 14) 

w i e c k a tas i emka z podz ia łką , 
26) bardzo gęsta tkanina na 
w s y p y , 27) z apo ry sapersk ie z 
drutu ko lczastego , 28) odpus-
t o w y s a m o g r a j , 29) dychaw ica . 

P I O N O W O : l') t a r t ynka , 2) 
pe łnomorsk i m o t o r o w y statek 
ryback i , 3) gaszen ie w a p n a , 
4) l ekk i e pomieszan i e z m y -
s łów, bz ik , 5) g r o źne w gó -
rach z w i s a j ą c e p ła t y śniegu, 
6) ar tysta d rama tyc zny , 7) d e -
tonac ja , w y b u c h , 8) b a g a ż o w y , 
14) p i eszczo t l iwe g ruchan ie 
zakochanych , 16) p r z e c i w i e ń -

się d o m o w e g o pieca, 10) 
o l b r z y m i pysk smoka lub po -
twora , 11) spekulant hand l o -
w y , zdz ierca , 12) na zw i sko ks. 
P i o t r a Skarg i , 13) l in ia prosta 
od środka ko ła do j e g o o b w o -
du, p o ł o w a średnicy koła, 14) 
z b i o r o w a prośba na p iśmie , 15) 
pomys ł , z am ia r w y k o n a n i a 
czegoś, 16) i ron iczna p r z y -
m ó w k a , z j a d l i w a d rw ina . 

arka, 16) ospis, 17) k leks, 19) 
konto, 20) p ik l e , 21) owca , 22) 
gors. 

S Z Y F R O G R A M U 

N i e możesz o c z yw i ś c i e 
wszys tk i ch ludz i obdar zyć po -
darkami , a le możesz ich 
zawsze obdar zyć uśmiechem i 
serdecznością . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : chu-
chro, miąższ , ćw ie rć , miś, ś le -
dzie, l iście, s cyzo ryk , życ ie , 
szczypta , cho inka, w i d z o w i e , 
szmer , nosze, doba, dusza, b e -
za, moda , m e ! 

s t w o pesymis ty , 17) n i e w i e l -
ka b i twa , utarczka, 18) s ta-
tuetka, 20) sk lep t y t o n i o w y , 
21) ł ódź . saperska do b u d o w y 
t y m c z a s o w y c h mos t ów , 23) z a -
m e k b ł y skaw i c zny , 25) p o -
średnik, p r z eds taw i c i e l han-
d l o w y . 

P r z y s ł o w i e u tworzą l i t e r y 
w y p i s a n e w nas t ępu jące j ko -
l e jnośc i : G—7, B—1, A — 1 , 
A—2, A—12, B—7, B—9, E—3, 
P—1, I—2 G—10, D—9, N—6, 
I—12, H—3, F—9, D—7, L—2, 
I—11, N—10, I—8, M—1, F—7, 
N — 3 , O—3, A—10, L—11, 
M—11, G—4, L — 4 , K — 3 , A—2. 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcj i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru, z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . W ś r ó d Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, rozlosujemy 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z E T K I 

W ś r ó d nocne j ciszy... 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) w y r w a , 2) w ieść , 3) w i a r a , 
4) w ą d ó ł , 5) w inda , 6) w e ł n a , 
7) w y r o k , 8) W i e ch , 9) wanna , 
10) w o r e k , 11) w i z j a , 12) 
wdech , 13) w y n i k , 14) w ł o s y , 
15) w o d z e , 16) w s t y d . 

D O P E Ł N I A N K I 
1) kra te r , 2) sknera, 3) se-

kre t , 4) parkan, 5) f r y t k i , 6) 
raczek . 

Z o r g a n i z o w a n a w Tu luz i e , w 
g m a c h u b ib l i o t ek i m i e j s k i e j , 
w y s t a w a o a rch i t ek turze p o l -
sk i e j w z b u d z i ł a w t y m m ieś -
c i e ż y w e za in te resowan ie . 
M i e s z k a ń c y T u l u z y w i ed zą , w 
j a k i m stopniu zn iszczone b y ł y 
miasta i w s i e po l sk i e podczas 
os ta tn ie j w o j n y i j ak w a ż n e 
m i e j s c e z a j ę ł a w Po l s ce a r ch i -
t ek tura w os ta tn im d w u d z i e -
stoleciu. P r z y c h o d z ą c y na w y -
s t a w ę s taw ia l i sobie py tan ie , 
w j ak i sposób arch i tekc i po l -
scy r o z w i ą z y w a l i p r o b l e m y 
k o n s e r w a c j i z a b y t k ó w , ł ącze -
nia z a chowanych lub o d t w o -
r zonych b u d o w l i z d a w n y c h 
o k r e s ó w z b u d o w n i c t w e m no -
w o c z e s n y m , funkc jona lnośc i , 
czy i w j a k i m stopniu oddz i a -
ła ła na nich arch i t ek tura 
f rancuska , p r z ede w s z y s t k i m 
L e Corbus ie r i td. W ś r ó d z w i e -
d z a j ą c y c h w y w i ą z y w a ł y się 
ba rdzo c i e k a w e dyskus je , 
zw łas zc za w ś r ó d spec j a l i s t ów 
z t e j dz i edz iny , k t ó r z y w y -
raża l i ż yczen i e z o r gan i z owan i a 
w y c i e c z k i do Po l sk i c e l em o -

be j r z en i a na m i e j s c u os iąg -
nięć b u d o w n i c t w a po lsk iego . 

O t w a r c i e w y s t a w y odby ł o 
się uroczyśc ie . D o k o n a ł go 
p r z e w o d n i c z ą c y P o l s k i e g o S to -
w a r z y s z e n i a K u l t u r a l n e g o w 
Tu luz i e p. inż. W ies ł aw Kacz -
markiewicz w obecności K o n -
sula G e n e r a l n e g o P R L w L y o - , 
n ie p. Mieczys ława M a j e w -
skiego. 

D z i ę k u j ą c S t owar zys z en iu za 
z o r gan i z owan i e w y s t a w y p. 
Konsul Generalny Ma j ewsk i 
podkreś l i ł j ednocześnie , j ak 
w i e l k ą w a g ę p r z y w i ą z u j e P o l -
ska do b l i sk ich s tosunków z 
F r a n c j ą . Z e s w e j s t rony prof . 
Ourliac p r z y p o m n i a ł w s w y m 
p r z e m ó w i e n i u o sol idarności 
po l sko - f r ancusk i e j , o w s p ó l -
noc ie ku l tu r y i i d ea ł ów nas 
łączące j . 

W y s t a w a , z łożona z l i c znych 
p lansz f o t o g ra f i c znych , o t w a r -
ta by ła dla z w i e d z a j ą c y c h po 
po łudniu. O b e j r z a ł o ją w i e l u 
ludzi , w t y m duża l i czba stu-
den tów . 
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L E N G - P I C A R D ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 4 2 3 , rue de Lannoy 
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NOWY ZARZĄD ZUPRO W ROUBAIX 
Podczas os ta tn iego w a l n e g o zebran ia oddz ia łu Z U P R O w 

R o u b a i x p r z e p r o w a d z o n e zosta ły w y b o r y do zarządu. P r e z e s e m 
h o n o r o w y m oddz ia łu zosta ł m e r R o u b a i x p. Victor Provo, c z łon-
k a m i h o n o r o w y m i : mecenas Denizart, p. Nowicka, p. Myron 
Ciuch, p. Georges Dubais . P r e z e s e m K o ł a obrano p. Wo j tko -
wiaka, zastępcą prezesa p. Jerzego Orlika, w i c ep r e z eską p. Czar -
nowską, s ek r e t a r z em p. Czarnowskiego, ska rbn ik i em p Brodo-
wicza. W skład k o m i s j i r e w i z y j n e j wes z l i : pp. Pietrzyk, Po l iń -
ski, Dudek i Cierpucha. 

Sz tandar oddz ia łu Z U P R O w R o u b a i x j es t od d łuższego już 
czasu p r z e t r z y m y w a n y w s iedz ib ie K o m i t e t u T o w a r z y s t w M i e j -
s cowych . D o komi t e tu t e go oddz ia ł Z U P R O nie na l e ży i od d łuż -
szego już czasu pros i o z w r o t sz tandaru i innych p r z e d m i o t ó w 
s tanow iących własność oddz ia łu , n ies te ty bezskutecznie . Zeb ran i 
uchwa l i l i t reść l istu, w k t ó r y m j e s z c z e raz ż ąda j ą od K T M 
z w r o t u b e z p r a w n i e p r z e t r z y m y w a n e g o sz tandaru i innych 
p r z e d m i o t ó w . 

Us ta l a j ą c p lan dz ia ła lnośc i K o ł a na rok 1970 zebran i pos ta -
now i l i urządz ić ob iad dla s tarców, z o r g a n i z o w a ć seans po lsk ich 
f i l m ó w i s ze reg innych imprez . N a zakończen ie zebrania od -
śp i ewano k i lka ko l ęd po lsk ich. 

Za r ząd oddz ia łu pros i o k i e r o w a n i e c a ł e j ko r espondenc j i na 
adres prezesa oddz ia łu : 64, rue Jules W a t t e ą u - 5 9 - M O U V A U X . 
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EPIDIASKOPU I APARATU FILMOWE 
DLA UNlUERmECKICH OŚRODKÓW 

NAUKI JEŻYKA POLSKIEGO 
N a t r zech un iwe r sy t e t a ch f r ancusk i ch is tn ie ją studia po l o -

n is tyczne ( Pa r y ż , L i l l e , N a n c y ) , na d z i ew i ę c iu innych — l ek t o -
ra t y j ę z yka po lsk iego . W s z y s t k i e te ośrodk i w y p o s a ż o n e zostaną 
w n a j b l i ż s z y m czasie w ep id iaskopy (apara ty do w y ś w i e t l a n i a 
o b r a z ó w n i e ruchomych ) , apara ty f i l m o w e i ek rany . T e n cenny 
sprzę t w y k o r z y s t a n y będz i e p r z y ćw i c zen iach i w y k ł a d a c h p r o -
w a d z o n y c h p r ze z l e k t o r ó w i p r o f e s o r ó w w zakres ie j ę z y k a po l -
skiego, l i t e ra tury , h is tor i i i sztuki . Jest on d a r e m po lsk iego 
M in i s t e r s twa Szko ln i c twa W y ż s z e g o i Nauk i . 

Z o k a z j i p r zekazan ia p i e rws z e go z tych o f i a r o w a n y c h przez 
Po l skę z e s t a w ó w U n i w e r s y t e t o w i P a r y s k i e m u , odby ła się w 
A m b a s a d z i e P R L m a ł a uroczystość. R a d c a A m b a s a d y do S p r a w 
K u l t u r y p. Jan Babiński w r ę c z y ł p r o f e s o r o w i So rbony p. Jean 
Bouril ly, p r o f e s o r o w i Éco l e Supér i eure des L a n g u e s Or ienta les 
V i v a n t e s p. Etienne Decaux i d y r e k t o r o w i Oś rodka K u l t u r y 
P o l s k i e j na Sorbon ie p. docen tow i Stanis ławowi Frybesowi l isty 
i n f o r m u j ą c e o oddaniu do ich dy spo zy c j i t ych apa ra t ów . Po l ska 
z z a in t e r e sowan i em i z wdz ięcznośc ią o b s e r w u j e istnienie i r o z -
w ó j nauczania j ę z y k a po l sk i ego w e F ranc j i . R o z m i a r y t ego nau-
czania są p o w a ż n e i m a j ą w e F r a n c j i d ługą t r adyc j ę . D l a t e go 
właśn ie , podkreś l i ł radca Babiński, P o l ska p ragn i e w y p o s a ż y ć 
ośrodki nauczania j ę z yka , l i t e ra tu ry i ku l tury po lsk ie j , i s tn ie-
jące w e wszys tk i ch w y ż s z y c h zak ładach n a u k o w y c h F ranc j i , w 
nowoczesne środk i , m o g ą c e oddać dużą pomoc w pracy d y -
dak t y c zne j . 

W uroczystośc i w z i ą ł udz ia ł p. ambasador Tadeusz Olechow-
ski, dz i ekan W y d z i a ł u L i t e r a t u r y i N a u k Human i s t y c znych 
U n i w e r s y t e t u P a r y s k i e g o prof. Las Vergnas, p ro f e so r Sorbony 
p. Jean Fabre , d yp l omac i o raz korespondenc i prasy po l sk i e j 
w P a r y ż u . 

Z a po lsk i dar d z i ę k o w a ł ze wz rus z en i em p. dz iekan Las 
Vergnas z w r a c a j ą c u w a g ę na cha rak t e r y s t y c zny f ak t , iż F r a n -
c ja , k r a j u p r z e m y s ł o w i o n y , o t r z y m u j e z Po l sk i tak cenne u r zą -
dzenia, k t ó r y c h dotychczas w y d z i a ł o w i b r akowa ł o . Prof . Decaux 
dodał , ż e aparatura , k tó rą k i e r o w a n y przez n i e g o zak ład o t r z y -
m u j e , jest p i e r w s z y m t e go r o d z a j u darem. 

P. Ambasador Olechowski p o d e j m o w a ł gości z eb ranych na 
uroczystośc i l a m p k ą szampana. W se rdeczne j a tmos f e r z e w y -
w i ą z a ł a się r o z m o w a na t emat przysz łośc i j ę z y k a po lsk iego w e 
F r a n c j i o ra z j ę z y k a f r ancusk i e go w Po lsce . S tw i e rd zono , że 
p e r s p e k t y w y r o z w o j u obu t ych j ę z y k ó w w bra tn i ch k r a j a c h są 
pomyś lne . 

Dodać na l e ży , że z i n i c j a t y w ą w y p o s a ż e n i a o ś r o d k ó w naucza-
nia j ę z y k a po l sk i ego w e F r a n c j i w ep id iaskopy i apara ty f i l -
m o w e w y s t ą p i ł po lsk i min i s t e r S z k o l n i c t w a W y ż s z e g o i N a u k i 
prof. Henryk Jabłoński. P r z e k a z a n i e t ych urządzeń pozos ta ł ym 
oś r odkom u n i w e r s y t e c k i m odbędz i e się w n a j b l i ż s z y m czasie. 

ARCHITEKTURA POLSKA 

NA WYSTAWIE w TULUZIE 

ROZWIĄZANIE ROZRYWEK UMYSŁOWYCH z NUMERU 51-52 



LES 
N O U V E A U X 

FILMS 

R E A L I S A T E U R : E D O U A R D 
L U N T Z . 
Scénario: d'après le roman 
de Barto lomê-Bcnnassar „Le 
baptême du mort" . 
Adaptation et dialogues: A n -
toine B L O N D I N . 
P R I N C I P A U X I N T E R P R E -
T E S : M A U R I C E R O N E T , M i -
chel B O U Q U E T , Cathy R O -
SIER, Eric P E N E T , Michel 
Gar land, Douchka, Bettj^ Bec -
kers, François Maistre. 

L E D E R N I E R SAUT 
L E S U J E T : 

L ' a d j u d a n t G A R A L — 40 
ans — n'a connu qu 'un m é -
t i e r : la gue r r e ; une voca t i on : 
la v i o l ence . S ' i l déc ide de 
qu i t t e r l ' a rmée , c 'est que sur 
l e Cont inent , où son un i t é de 
parachut is tes est ma in t enan t 
cantonnée , i l n ' y a plus de 
gue r r e possible . C 'est aussi 
que T A I , dont i l a f a i t sa 
f e m m e — sa pr ise de pa ix , 
c o m m e i l y a des pr ises de 

gue r r e — l ' a t t end dans ce t te 
v i l l e de ban l i eue où i l a déc i -
dé de v i v r e . 

U n m o u v e m e n t de t roupe i m -
p r é v u qu i le r approche de chez 
lui , l ' inc i te à „ f a i r e l e m u r " 
pour passer une nui t auprès 
de T A I . M a i s une chose l ' a t -
tend: la ma i son est v ide . C e t -
te absence, c 'est une t r ah i -
son. G A R A L , tout au l ong de 
ce t te nuit, nour r i t une ja lous ie 
de plus en plus exace rbée . 
Q u a n d T A I r en t r e à l 'aube, 
a ccompagnée jusqu 'à la po r t e 
par son amant , i l la tue pa r 
un r é f l e x e de f a u v e déch i r é ! 

I l r e g a g n e f u r t i v e m e n t sa 
garnison, é tabl issant ainsi l e 
plus p a r f a i t a l ib i . A u c u n r e -
m o r d ; s eu l ement l e souci de 
sauve r sa peau et p r é s e r v e r 
sa l iber té . L e peu d ' amour 
dont il é ta i t capab le s 'est 
b rû l é dans sa nui t d 'a t tente . 
L ' e n q u ê t e t r o u v e b ientôt son 
suspect: P E R A S , l ' amant de 
T A I , r eprésentant et beau 
par leur , i m b u de prest iges 
fu t i l es . L ' a u t e u r de cet te e r -
r eur est l e commissa i r e 
J A U R A N , po l i c i e r co r rompu, 
r e l é gué dans cet te bourgade , 
e xe r çan t sa f é r o c i t é débon -
na i re pour se v e n g e r de sa 
so l i tude et de son cé l ibat . 

P o u r lui, P E R A S est un 
„ h o m m e à f e m m e s " ; c 'est un 
genre d ' innocent qu i m é r i t e 
d ' ê t re coupable . P o u r J O U -
R A N , G A R A L est au cont ra i r e 
un „ h o m m e debout " . Dès l eur 
p r e m i è r e rencont re , une sorte 
de courant est passé en t re 
eux . I ls ne ta rdent pas à c o m -
p r endre qu ' i l s appar t i ennent 
au m ê m e monde , qu i n 'est 

pas ce lu i de l eur entourage . 
L e s condit ions m ê m e s de l eur 
v i e so l i ta i re cont r ibuent aussi 
>à les i d en t i f i e r l 'un à l 'autre , 
à les r éun i r dans la m ê m e 
m é f i a n c e de la p a r t des h a -
bi tants de la pe t i t e v i l l e . 

U n e doub le f asc ina t i on s em-
b le ag i r sur les d e u x hommes , 
la v i o l ence de G A R A L sub-
juguan t l ' ép i cur i sme subt i l de 
J A U R A N . L e u r voca t i on d ' au-
tor i t é e t de la c ra in t e qu ' i l s 
insp i rent les séparent des 
autres e t les rassemblent dans 
l a r ép roba t i on : l e f l i c e t l e 
para „ f o n t la p a i r e " ! 

A ce stade où l ' am i t i é lui 
o f f r e une assurance, G A R A L 
c o m m e n c e à t endre des p e r -
ches à J A U R A N ; i l poussera 
l e j eu qu i l e dénonce à p e t i -
tes touches, pour ép rouve r 
jusqu 'où il peut c omp t e r sur 
l ' a v e u g l e m e n t du C o m m i s -
saire. C e de rn i e r r é p o n d par 
une indu lgence dont la l âche té 
i r r i t e G A R A L qu i f i n i t pa r lui 
donner une p r e u v e i r r é f u -
table... 

J A U R A N se v o i t dans 
l ' ob l i ga t i on d 'obé i r à ce qu ' i l 
cro i t ê t r e son de vo i r : i l a r rê te 
G A R A L . 

„ L a fa ib l esse des hommes 
for ts , la f o r c e ou la g randeur 
qu i subsiste chez l ' h o m m e 
f a i b l e : vo i là , écr i t A n t o i n e 
B lond in , ce que t end à m o n -
t rer no t r e propos dans l e cas 
du r ende z - v ous l e plus sur -
p r enan t — et p resque i d y l l i -
que — qu i puisse se nouer 
ent re un c r im ine l e t un p o -
l i c i e r " . 



H E Ü . K U L I G I 

KULIG TO STAROPOLSKA ZABA-
WA. Kulig polegał na tym, że w o-

statnich dniach karnawału kilku znajo-
mychi porozumiewało się z sobą i zapa-
kowawszy rodziny i czeladź do sań ru-
szało do najbliższego sąsiada, najeżdżając 
go bez uprzedzenia. Nieproszeni goście, 
przybywszy na miejsce, domagali się je-
dzenia i picia, a kiedy opróżniono już pi-
wnice i spiżarnie — zabierano ze sobą 
domowników i dalej ruszano saniami do 
następnego sąsiada. W ten sposób przez 
kilka dni objeżdżano wiele wsi — non 
stop, jedząc i tańcząc -— aż do środy po-
pielcowej. 

Obecnie kuligi znów zaczynają być 
modne — oczywiście w nieco zmienionej 
formie: powracają jako jeden z elemen-
tów rozrywki na wczasach zimowych, 
zwłaszcza w górach. Wygląda to tak: ze 
składkowych pieniędzy kierownictwo do-
mu wczasowego czy pensjonatu zamawia 
kilkanaście góralskich sań z dzwoneczka-
mi. Wczasowicze wsiadają do nich i z za-
palonymi pochodniami rozśpiewaną ka-
walkadą ruszają przez górskie drogi. 
Gdzieś tam urządza się postój, rozpala 
ognisko (nad którym przypieka się kieł-
basę zatkniętą na patyki) — śpiewa i 
tańczy, by po kilku godzinach zabawy 
powrócić do domów wczasowych na bi-
gos i grzane wino. 

Les grelots, les chants, les rires, le galop mat 
des chevaux tirant un traîneau joyeux . Le 
traîneau glisse, glisse, pour stopper devant 
une gentilhommière où tout le monde s'en-
gouf fre . C'est le dernier tour du carnaval, 
les hôtes font bon accueil à cette invasion sou-
daine. Une fois les provisions épuisées; les in-
vités inattendus, grossis de leurs hôtes — regrim-
pent sur les traîneaux et les chevaux s'élancent 
vers une autre demeure où la fête recommence 
pour continuer de place en place plusieurs jours 
de suite, sans connaître d'arrêt, jusqu'au mer-
credi des Cendres. C'était là le „ku l ig " , une 
vieille tradition polonaise où poésie et joie de 
vivre s'entremêlaient. 

De nos jours les „ku l ig " sont organisés en 
général par les maisons de repos. L'équipée 
n'a rien perdu de son charme; à la lueur des 
torches, elle s 'enfonce sur les chemins de mon-
tagne, fait un arrêt en pleine nature, le temps 
de se réchauffer aux feux de camp et de dégu-
ster des saucisses grillées. Et c'est le retour vers 
la maison de repos où un bigos et du vin chaud 
accueillent les participants. 


